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ROZDZIAŁ  I. 

Petroniusz  obudził  się  zaledwie  kolo  południa 
i^  jak  zwykle,  zmęczony  bardzo.  Poprzedniego 
dnia  był  na  uczcie  u  Nerona,  która  przeciągnęła 
się  do  późna  w  noc.  Od  pewnego  czasu  zdrowie 
jego  zaczęto  się  psuć.  Sam  mówił,  że  rankami 
budzi  się  jakby  zdrętwiały  i  bez  możności  ze- 
brania myśli.  Ale  poranna  kąpiel  i  staranne 
wygniatanie  ciała  przez  wprawionycli  do  tego 
niewolników,  przyśpieszało  stopniowo  obieg  jego 
leniwej  krwi,  rozbudzało  go,  cuciło,  wracało  mu 
siły,  tak,  że  z  oleotekium,  to  jest  z  ostatniego 
kąpielowego  przedziału,  wychodził  jeszcze  jakby 
wskrzeszony,  z  oczyma  błyszczącemi  dowxipem 
i  wesołością,  odmłodzon,  pełen  życia,  wykwint- 
ny, tak  niedościgniony,  że  sam  Otho  nie  mógł 
się  z  nim  porównać  —  i  praw^dziwy,  jak  go  na- 
zywano: « arbiter  elegantiarum». 

W  łaźniacli  publicznych  bywał  rzadko:  chyba 
że  zdarzył  się  jakiś  budzący  podziw  retor,  o  któ- 
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rym  mówiono  w  mieście,  lub  gdy  w  ofcbiacli 
odbywały  się  Avyjutkowo  zajmujące  zapasy. 
Zresztą  miał  w  swej  «iiisuli»  własne  kąpiele, 
l<:tóre  słynny  wspólnik  Sewer usa,  Celer,  rozsze- 
rzył mu,  przebudował  i  urządził  z  tak  nadzwy- 
czajnym smakiem,  iż  sam  Nero  przyznawał  im 
wyższość  nad  cezaryańskiemi,  chociaż  cezar vań- 
slvie  były  obszerniejsze  i  urządzone  z  nierównie 
większym  przepychem. 

Po  ow^ej  więc  uczcie,  na  której,  znudziwszy 
sic  błaznowaniem  Watyniusza,  brał  wraz  z  Ne- 
ronem,  Lulcanem  i  Senecyem  udział  w  diatj-y- 
bie:  czy  kobieta  ma  duszę?  —  wstawszy  późno, 
zażywał,  jak  zwykle,  kąpieli.  Dwaj  ogronmi 
balneatorzy  złożyli  go  właśnie  na  cyprysowej 
« mensie »,  polcrytej  śnieżnym  egipskim  bysem  — 
i  dłońmi  macza nemi  w  wonnej  oliwie  poczęli 
nacierać  jego  kształtne  ciało  —  on  zaś  z  zamk- 
niętemi  oczyma  czelcal,  aż  ciepło  laconicum 
i  ciepło  ich  rajv  przejdzie  w  niego  i  usunie  zeń 
znużenie. 

Lecz  po  pewnym  czasie  przemówił  —  i,  otwo- 
rzywszy oczy,  jął  rozpytywać  o  pogodę,  a  na- 
stępnie o  gemmy,  które  jubiler  Idomen  obiecał 
mu  przysłać  na  dzień  dzisiejszy  do  obejrzenia... 
Pokazało  się,  że  pogoda  jest  piękna,  połączona 
z  lekkim  powiewem  od  gór  Albańskich,  i  że 
gemmy  nie  przyszły.  Petroniusz  znów  przymknął 


9 


oczy  i  wydał  rozkaz,  by  przeniesiono  go  do  tc- 
pidarium,  gdy  wtem,  z  poza  kotary,  wychylił 
się  «nomencIator»,  oznajmiając,  że  młody  Mar- 
kus Winicyusz,  przybyły  świeżo  z  Azyi  Mniej- 
szej, przyszedł  go  odwiedzić. 

Petroniusz  kazał  wpuścić  gościa  do  tepida- 
rium,  dokąd  i  sam  się  przeniósł.  Winicyusz  byt 
synem  jego  starszej  siostry,  lvtóra  przed  laty 
wyszła  za  Marka  Winicyusza,  męża  konsular- 
nego z  czasów  Tyberyuszowych.  Młody  służył 
obecnie  pod  Korbulonem  przeciw  Partom  i  po 
ukończeniu  wojny  wracał  do  miasta.  Petroniusz 
miał  dla  niego  pewną  słabość,  graniczącą  z  przy- 
wiązaniem, albowiem  Markus  był  pięl<:nym  i  atle- 
tycznym młodzieńcem,  a  zarazem  umiał  zacho- 
wywać pewną  estetyczną  miarę  ^v  zepsuciu,  co 
Petroniusz  cenił  nad  wszystl<:o. 

—  Pozdrowienie  Petroniuszowi!  —  rzekł  miody 
człowiek,  wchodząc  sprężystym  krokiem  do  te- 
pidarium.  —  Niech  Avszyscy  bogowie  darzą  cię 
pomyślnością,  a  zwłaszcza  Asklepios  i  Kipryda, 
albowiem  pod  ich  podwójną  opieką,  nic  złego 
spotkać  cię  nie  może. 

—  Witaj  w  Rzymie  i  niech  ci  odpoczynek 
będzie  słodki  po  wojnie!  —  odrzekł  Petroniusz, 
wyciągając  rękę  z  pomiędzy  fałd  miękkiej  l<:ar- 
basowej    tkaniny,    w   którą   był   obwinięty.    Co 
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slycliar  w  Armenii  i  czy,   bawiąc  w  Azyi,   nic 
zawadziłeś  o  Bitynię? 

Petroniusz  byt  niegdyś  rządcą  Bitynii,  i  co 
większa,  rządził  nią  sprężyście  i  sprawiedliwie. 
Stanowiło  to  dziwną  sprzeczność  z  cliaralvtereni 
człowielca  słynnego  ze  swej  zniewieściałości  i  za- 
miłowania do  rozlvOszy  —  dlatego  lubił  wspomi- 
nać te  czasy,  albowiem  stanowiły  one  dowód, 
czemby  być  mógł  i  umiał,  gdyby  mu  się  po- 
dobało. 

—  Zdarzyło  mi  się  być  w  Heralvlei  —  od- 
rzekł Winicyusz.  —  Wysłał  mnie  tam  lvorl)ulo 
z  rozkazem  ściągnięcia  posiłków. 

—  Ach,  Herakłea!  znałem  tiim  jedną  dziew- 
czynę z  Kolchidy,  za  Ictórą  oddałbym  wszystkie 
tutejsze  rozwódki,  nie  wyłączając  Poppei.  Ale  to 
dawne  dzieje.  Mów  raczej,  co  slycłiać  od  ściany 
partyjskiej.  Nudzą  mnie  wprawdzie  te  wszystkie 
Wologesy,  Tyrydaty,  Tygranesy  i  cala  ta  bar 
barya,  łctóra,  jak  twierdzi  młody  Arulanus,  cho- 
dzi u  siebie  w  domu  jeszcze  na  czworakach, 
a  tyllio  wobec  nas  udaje  ludzi.  Ale  teraz  dużo  i 
się  o  nicłi  mówi  w  Rzymie,  choćby  dlatego,  że  ' 
niebezpiecznie  mówić  o  czem  innem. 

—  Ta  wojna  źle  idzie,  i  gdyby  nie  Korbulo, 
mogłaby  sie  zmienić  w  klęskę. 

—  Korbulo!  na  Bakclia!  prawdziwy  to  bo- 
żclv  wojny,  istny  Mars:  wielki  wódz,  a  zarazem 
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zapalczywy,   prawy  i   głupi.    Lubię  go,  clioćby 
dlatego,  że  Nero  go  się  boi. 

—  Korbulo  nie  jest  człowiekiem  głupim. 

—  Może  masz  słuszność,  a  zresztą  wszystlco 
to  jedno.  Głupota,  jalc  powiada  Pyrron,  w  niczem 
nie  jest  gorsza  od  mądrości  i  w  niczem  się  od 
niej  nie  różni. 

Winicyusz  począł  opowiadać  o  wojnie,  lecz 
gdy  Petroniusz  przymknął  powieki,  młody  czło- 
wiek, widząc  jego  znużoną  i  nieco  wychudłą 
twarz,  zmienił  przedmiot  rozmowy  i  jął  wypy- 
tywać go  z  pewną  troskliwością  o  zdrowie. 

Petroniusz  otworzył  znów  oczy. 

Zdrowie!...  Nie.  On  nie  czuł  się  zdrów.  Nie 
doszedł  jeszcze  wprawdzie  do  tego,  do  czego  do- 
szedł młody  Syssena,  który  stracił  do  tego  stop- 
nia czucie,  że  gdy  go  przynoszono  rano  do  łaźni, 
pytał:  «Czy  ja  siedzę ?»  —  Ale  nie  byt  zdrów. 
Winicyusz  oddał  go  oto  pod  opiekę  Asklepiosa 
i  Kiprydy.  Ale  on,  Petroniusz,  nie  wierzy  w  Askle- 
piosa. Niewiadomo  nawet,  czyim  był  synem  ten 
Asklepios,  czy  Arsinoe  czy  Koronidy,  a  gdy 
matka  niepewna,  cóż  dopiero  mówić  o  ojcu!  Kto 
teraz  może  ręczyć  nawet  za  swego  własnego 
ojca! 

Tu  Petroniusz  począł  się  śmiać,  poczem  mó- 
Avil  dalej: 

—  Posłałem  wprawdzie    dwa   łata    temu  do 
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Epidaurus  trzy  tuziny  żywych  paszkotów  i  ku- 
bek złota,  ale  wiesz  dlaczeg'o?  —  oto  powiedziałem 
sobie:   pomoże,   nie  pomoże,   ale    nie    zaszkodzi. 
Jeśli   ludzie  składają   jeszcze   na  świecie  ofiary 
bogom,  to  jednak  myślę,    że  wszyscy  rozumują 
tak,  jak  ja.  Wszyscy!  z  wyjątkiem  może  mulni- 
ków,  którzy  najmują  sio  podróżnym  przy  porta 
Kapena.  Prócz  Asklepiosa,  miałem  także  do  czy- 
nienia  i    z  Asklepiadami ,    gdym    zeszłego  roku 
chorował  trochę  na  pęcherz.  Odprawiali  za  mnie 
inkubacyę.  Wiedziałem,  że  to  oszuści,  ale  rów- 
nież   mówiłem  sobie:    co    mi    to  szkodzi!    Świat 
stoi  na  oszustwie,  a  życie  jest  złudzeniem.    Du- 
sza jest  także  złudzeniem.    Trzeba  mieć  jednak 
tyle  rozumu,  by  umieć  rozróżnić  zludzem'a  roz- 
koszne od  przykry  cli.    W  mojom    liypocaustum 
każę   palić  cedrowem    drzewem,    posypywanom 
ambrą,  bo  wolę  w  życiu  zapachy  od  zaducliów. 
Co  do  Iviprydy,  której  umie  także  poleciłeś,  do- 
znałem   jej    opieki   o    tyle,    że    mam    strzykanie 
w  prawej    nodze.    Ale   zresztą   to  dobra    bogini! 
Przypuszczam,    że   i    ty  także   poniesiesz   teraz 
prędzej  czy  później   białe  gołębie    na  jej  ołtarz. 
—  Tak  jest  —  rzekł  Winicyusz.  —  Nie  do- 
siegnęły  mnie   strzały   Partów,    ale    trafił    mnie 
grot  Amora...  najniespodzianiej,  o  kilka  stadyów 
od  bramy  miasta. 
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—  Na  ))iate  kolana  Chary  tek!  opowiesz  mi 
;o  wolnym  czasem  —  rzekł  Petroniusz. 

—  AYlaśnie  przyszedłem  zasięgnąć  twej  ra- 
ly  —  odpowiedział  Markus. 

Lecz  w  tej  chwili  weszli  epilatorowie;  któ- 
'zy  zajęli  się  Petroniuszem,  Markus  zaś,  zrzu- 
'iwszy  tunikę,  wstąpił  do  wanny  z  letnią  wodą, 
ilbowiem  Petroniusz  zaprosił  go  do  kąpieli. 

—  Ach,  nie  pytam  mi  wet,  czy  masz  wza- 
emność  —  odrzekł  Petroniusz,  spoglądając  na 
Tilode,  jalcby  wykute  z  marmuru,  ciało  Wini- 
3yusza.  Gdyby  Lizypp  był  cię  widział,  zdobił- 
3yś  teraz  bramę  wiodącą  do  Palatynu,  jako  po- 
;ąg  Herkulesa  w  młodzieńczym  wieku. 

Młody  człowiek  -uśmiechnął  się  z  zadowole- 
liem  i  począł  zanurzać  się  w  wannie,  Avychlus- 
ywając  przytem  obficie  ciepłą  wodę  na  mo- 
'.aikę,  przedstawiającą  Herę  w  chwili,  gdy  prosi 
5en  o  uśpienie  Zeusa.  Petroniusz  patrzał  na 
liego  zadowolonem  okiem  artysty. 

Lecz  gdy  skończył  i  oddał  się  z  lvolei  epila- 
orom,  wszedł  «lector»  z  puszką  bronzową  na 
)rzuchu  i  zwojami  papieru  w  puszce. 

—  Czy  chcesz  posłucliać?  —  spytał  Petro- 
liusz. 

—  Jeśli  to  twój  utwór,  chętnie!  —  odpowie- 
iział  Winicyusz  —  ale   jeśli   nie,   wolę   rozma- 
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wiać.    Poeci  łapią  dziś  ludzi    na  wszystkicli  iv.- 
gacli  ulic. 

—  A  jakże.  Nie  przejdziesz  kolo  żadnej  1m- 
zyliki,  kolo  termów,  koło  biblioteki  lub  ksi'- 
i^ariii,  żebyś  nie  ujrzał  poety,  gestykulującego 
jak  małpa.  Agryppa,  gdy  tu  przyjechał  ze 
Wschodu,  wziął  ich  za  opętanych.  Ale  to  teraz 
takie  czasy.  Cezar  pisuje  wiersze,  więc  Avszyscy 
idą  w  jego  ślady.  Nie  wolno  tylko  pisywać 
wierszy  lepszy cłi  od  Cezara,  i  z  tego  powodu 
boję  się  trochę  o  Lukana . . .  Ale  ja  pisuję 
prozą,  którą  jednak  nie  częstuję  ani  samego 
siebie,  ani  innych.  To,  co  lec  tor  miał  czytać,  to 
są  «codicilli»  tego  biednego  Fabrycyusza  AVe- 
jenta. 

—  Dlaczego  «biednego?» 

—  Bo  mu  powiedziano,  żeby  zabawił  się 
w  Odyssa  i  nie  wracał  do  domowych  pieleszy,^ 
aż  do  nowego  rozporządzenia.  Ta  Odyssea  o  tyle 
mu  będzie  lżejszą,  niż  Odysseuszowi,  ze  żona 
jego  nie  jest  Penelopą.  Nie  potrzebuję  ci  zresztą 
mówić,  że  postąpiono  głupio.  Ale  tu  nikt  ina 
czej  rzeczy  nie  bierze,  jak  po  wierzchu.  To  dość 
licha  i  nudna  książka,  którą  zaczęto  namiętnie 
czytać  dopiero  wówczas,  gdy  autor  został  Avy- 
gnany.  Teraz  słychać  na  wszystkie  strony: 
«Scandala!  scandala!»  i  być  może,  że  niektóre 
rzeczy  Wejento  wymyślał,    ale  ja,    który  znam 
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iiiitisto,  znam  naszycli  patres  i  nasze  kobiety, 
upewniam  cię,  iż  to  wszystko  bledsze,  niż  rze- 
czywistość. Swoją  drogą,  każdy  szuka  tam  obec- 
nie —  siebie  z  obawą,  a  znajomych  z  przyjem- 
nością^. W  księgarni  Awirunusa  stu  skrybów 
l)rzepisuje  książkę  za  dyktandem  —  i  po  wrodze- 
nie jej  zapewnione. 

—  Twoich  sprawek  tam  niema? 

—  Są,  ale  autor  chybił,  albowiem  jestem  za- 
razem i  gorszy  i  mniej  plaski,  niż  mnie  przed- 
stawił. ^Vidzisz,  my  tu  dawno  zatraciliśmy  po- 
czucie tego,  co  jest  godziwe  lub  niegodziwe 
i  mnie  samemu  wydaje  się,  że  tak  naprawdę 
to  tej  różnicy  niema,  chociaż  Seneka,  Muzo- 
niusz  i  Trazea  udają,  że  ją  widzą.  Mnie  to 
wszystko  jedno!  na  Herkulesa,  mówię,  jak  my- 
ślę! Ale  zachowałem  tę  wyższość,  że  wiem,  co 
jest  szpetne,  a  co  piękne,  a  tego  miprzyklad 
nasz.  miedzianobrody  poeta,  furman,  śpiewak, 
tancerz  i  histrio  —  nie  rozumie. 

—  Żal  mi  jednak  Fabrycyusza!  To  dobry 
tow^arzysz. 

—  Zgubiła  go  miłość  własna.  Każdy  go  po- 
dejrzewał, nikt  dobrze  nie  wiedział,  ale  on  sam 
nie  mógł  w^y  trzy  mać  i  na  wszystkie  strony  roz- 
gadywał  pod  sekretem.  Czy  ty  słyszałeś  histo- 
ryę  Ruffinusa? 

—  Nie. 
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—  To  przejdźmy  do  frigidarium,  gd/ie  wy- 
clilodniemy  i  gdzie  ci  ją  opowiem. 

Przeszli  do  frigidarium,  na  którego  środku 
bila  fontanna,  zabarwiona  na  kolor  jasno  różowy 
i  roznosząca  AVoń  fijolków.  Tam  siadłszy  w  ni- 
szach, wysianych  jedwabiem,  poczęli  się  ochła- 
dzać. Przez  chwilę  panowało  milczenie.  Wini- 
cyusz  patrzał  czas  jakiś  w  zamyśleniu  na  bron- 
zowego  Fauna,  który,  przegiąwszy  sobie  przez 
ramię  nimfę,  szukał  chciwie  ustami  jej  ust,  i)0- 
czem  rzeki: 

—  Ten   ma   słuszność.   Oto  co  jest  w  życiu 

najlepsze. 

—  Mniej  więcej!  ale  ty  prócz  tego  kochasz 
wojnę,  której  ja  nie  lubię,  albowiem  pod  namio- 
tami paznogcie  pękają  i  przestają  być  różowe. 
Zresztą  każdy  ma  swoje  zamiłowania.  IMiedziano- 
brody  łubi  śpiew,  zwłaszcza  swój  własny,  a  stary 
Skaurus  swoją  wazę  koryncką,  która  w  nocy 
stoi  przy  jego  łożu  i  którą  całuje,  jeśli  nie  może 
spać.  Wycałował  już  jej  brzegi.  Powiedz  mi, 
czy  ty  nie  pisujesz  wierszy? 

—  Nie.  Nie  złożyłem  nigdy  całego  łieksa- 
metru. 

—  A  nie  grywasz  na  lutni  i  nie  śpiewasz? 

—  N.c. 

—  A  nie  powozisz? 
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—  Ścigałem  się  swego  czasu  w  Antyocliii, 
ale  bez  powodzenia. 

—  Tedy  jestem  o  ciebie  spokojny.  A  do  ja- 
kiego stronnictwa  należysz  w  hipodromie? 

—  Do  Zielonych. 

—  Tedy  jestem  zupełnie  spokojny,  zwłasz- 
cza, że  posiadasz  wprawdzie  duży  majątek,  ale 
nie  jesteś  tak  bogaty,  jak  Pallas  albo  Seneka. 
Bo  Avidzisz,  u  nas  teraz  dobrze  jest  pisać  wier- 
sze, śpiewać  przy  lutni,  deklamować  i  ścigać 
się  w  cyrlcu,  ale  jeszcze  lepiej,  a  zwłaszcza  bez- 
piecznej jest  nie  pisywać  wierszy,  nie  grać,  nie 
śpiewać  i  nie  ścigać  się  w  cyrku.  Najlepiej  zaś 
jest  umieć  podziwiać,  gdy  to  czyni  Miedziano- 
brody.  Jesteś  pięknym  chłopcem,  więc  ci  to 
chyba  może  grozić,  ze  Poppea  zakocha  się  w  to- 
bie. Ale  ona  zbyt  na  to  doświadczona.  Miłości 
zażyła  dość  przy  dwócli  pierwszych  mężach, 
a  przy  trzecim  chodzi  jej  o  co  innego.  Czy  waesz, 
że  ten  głupi  Otho  kocha  ją  dotąd  do  szaleństwa?... 
Chodzi  tam  po  skalach  Hiszpanii  i  w^zdycha,  tak 
zaś  stracił  dawne  przyzwyczajenia  i  tak  prze- 
stał dbać  o  siebie,  że  na  układanie  fryzury  wy- 
starczają mu  teraz  trzy  godziny  dziennie.  Kcoby 
się  tego  spodziewał,  zwłaszcza  po  Othonie! 

—  Ja  go  rozumiem  -  odrzekł  Winicyusz.  — 
Ale  na  jego  miejscu  robiłbym  co  innego. 

—  Co  mianowicie? 

PISMA    H.    SIENKIbWICa.    T.    XXX.  2 
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—  Tworzyłbym  wierne  sobie  legie  z  tamtej- 
szych górali.  To  tędzy  żołnierze,  ci  Iberowie. 

—  Winicyuszu!  Winicyuszu!  Chce  mi  sio 
prawie  powiedzieć,  że  nie  byłbyś  do  tego  zdolny. 
A  wiesz  dlaczego?  Oto  takie  rzeczy  się  robi,  ale 
się  o  nich  nie  mówi  nawet  warunkowo.  Co  do 
mnie,  śmiałbym  się  na  jego  miejscu  z  Poppei, 
śmiałbym  się  z  Miedzianobrodego  i  formował- 
bym sobie  legie,  ale  nie  z  Iberów,  tylko  z  Ibe- 
rek.  Co  najwyżej,  pisałbym  epigramata,  któ- 
rychbym  zresztą  nie  odczytywał  nikomu,  jak 
ten  biedny  Ruffinus. 

—  Miałeś  mi  opowiedzieć  jego  historyę. 

—  Opowiem  ci  ją  w  unctuariuni. 

Ale  w  unctuariuni  uwaga  Winicyusza  zwró- 
cihi  się  na  co  innego,  mianowicie  na  cudne  nie- 
wolnice, Ictóre  czekały  tam  na  kąpiących  się. 
Dwie  z  nich.  Murzynki,  podobne  do  wspania- 
lych  posągów  z  hebanu,  poczęły  maścić  icłi 
ciała  dełikatnemi  woniami  Arabii,  inne,  biegłe 
w  czesaniu  Frygijki,  trzymały  w  rekach  miek- 
kich  i  giętkich,  jak  węże,  połerowne  stalowe 
zwierciadła  i  grzebienie,  dwie  zaś,  wprost  do 
bóstw  podobne  greckie  dziewczyny  z  Kos,  cze- 
kały jako  «vestiplicae»,  aż  przyjdzie  chwila  po- 
sągowego układania  fałd  na  togach  panów. 

—  Na  Zeusa  Chmurozbiórcę!  —  rzekł  ]\lar- 
kus  Winicyusz  —  jaki  ty  masz  u  siebie  wybórl 
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—  •  AVolę  wybór,  niż  liczbę  —  odi)owicd/Jal 
Petroniusz.  —  Cała  moja  «faniilia«  ^)  w  Rzymie 
nie  przenosi  czterystu  głów,  i  sądzę,  że  do  oso- 
bistej posługi  chyba  dorob]<:owicze  i)otrzebuj<i 
więl^szej  ilości  ludzi. 

—  Pięt:niejszycli  ciał  nawet  i  Miedzianobrody 
nie  posiada  —  mówił,  rozdymając  nozdrza,  Wi- 
nicyusz. 

Na  to  Petroniusz  odrzel<ł  z  pewną  przyjazną 
niedbalością: 

—  Jesteś  moim  ]<:rewnym,  a  ja  nic  jestem 
ani  tak  nieużyty  juk  Bassus,  ani  taki  pedant, 
jak  Aulus  Plaucyusz. 

Lecz  WinicYusz,  usłyszawszy  to  ostatnie 
imię,  zapomniał  na  chwilę  o  dziewczynach  z  Kos 
i,  podniósłszy  żywo  głowę,  spytał: 

—  Skąd  ci  przyszedł  na  myśl  Aulus  Plau- 
cyusz? Czy  wiesz,  że  ja,  wybiwszy  ^-ękę  pod 
miastem,  spędziłem  kilkanaście  dni  w  ich  domu. 
Zdarzyło  się,  ze  Plaucyusz  nadjecliał  w  chwili 
wypadku  i,  widząc,  że  cierpię  bardzo,  zabrał 
mnie  do  siebie,  tam  zaś  niewolnik  jego,  lekarz 
Meryon,  przyprowadził  mnie  do  zdrowia.  O  tem 
właśnie  chciałem  z  tobą  mówić. 

—  Dlaczego?  Czy  nie  zakochałeś  nią  wy- 
padkiem w  Pomponii?    W  takim   razie   żal   mi 


^)  NiewGliiicy  domowi  zwali  3iq  » familia*. 
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cJq:  niemłoda  i  cnotliwa!  Nie  umiem  sobie  wyo- 
brazić gorszego  nad  to  połączenia.  Brr! 

—  Nie  w  Pomponii...  eheu!  —  rzeki  Wini- 
cyusz. 

—  Zatem  w  kim? 

—  Gdybym  ja  sam  Avied/j*al  w  kim?  Ale  ja 
nie  wiem  nawet  dobrze,  jak  jej  imię:  Ligia  czy 
Kallina?  Nazywają  ją  w  domu  Ligią,  gdyż  po- 
chodzi z  narodu  Ligiów,  a  ma  swoje  barbarzyń- 
skie imię:  Kallina.  Dziwny  to  dom  tych  Plau- 
cy uszów.  Rojno  w  nim,  a  cicho,  jak  w  gajach 
w  Subiacum.  Przez  kilkanaście  dni  nie  wiedzia- 
łem, źe  mieszka  w  nim  bóstwo.  Aż  raz  o  świcie 
zobaczyłem  ją  myjącą  się  w^  ogrodowej  fontan- 
nie. I  przysięgam  ci  na  tę  pianę,  z  której  po- 
wstała Afrodyta,  że  promienie  zorzy  przecho- 
dziły na  wylot  przez  jej  ciało.  Myślałem,  że  gdy 
słońce  wzejdzie,  ona  rozpłynie  mi  się  w  świetle, 
jak  rozpływa  się  jutrzenka.  Od  tej  pory  widzia- 
łem ją  dwukrotnie  i  od  tej  pory  również  nie 
wiem  co  spokój,  nie  wiem  co  inne  pragnienia, 
nie  chcę  wiedzieć,  co  może  mi  dać  miasto,  nie 
clicc  kobiet,  nie  chcę  złota,  nie  chcę  korynckiej 
miedzi,  ani  bursztynu,  ani  perłowca,  ani  wina, 
ani  uczt,  tylko  chcę  Ligii.  Mówię  ci  szczerze, 
Petroniuszu,  że  tęsknię  za  nią,  jak  tęsknił  ten 
Sen,  wyobrażony  na  mozaice  w  twojem  tepida- 
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li  lim   za    Paisytheją,    tęsknię  po  całych  dniach 
i  nocach. 

—  Jeśli  to  niewolnica,  to  ją  odkup. 

—  Ona  nie  jest  niewolnicą. 

—  Czemże  jest?  Wyzwolenicą   Plaucyusza? 

—  Nie  będąc  nigdy  niewolnicą,  nie  mogła 
być  wyzwolona. 

—  Więc? 

—  Nie  wiem:  córką  królewską,  lub  czemś 
podobnem. 

—  Zacielcawiasz  mnie,  Wlnicyuszu. 

—  Lecz  jeśli  zechcesz  mnie  posłuchać,  zaraz 
zaspokoję  twoją  ciekawość.  Historya  nie  jest 
zbyt  długa.  Ty  może  osobiście  znałeś  Wanniu- 
sza,  łcróla  Swewów^,  Ictóry,  wypędzony  z  kraju, 
długi  czas  przesiadywał  tu  w  Rzymie,  a  nawet 
wsławił  się  szczęśliwą  grą  w  kości  i  dobrem 
powożeniem.  Cezar  Druzus  wyprowadził  go  znów 
na  tron.  Wanniusz,  który  był  w  istocie  rzeczy 
tęgim  człowiekiem,  rządził  z  początlcu  dobrze 
i  prowadził  szczęśliwe  "wojny,  później  jednak 
począł  nadto  łupić  ze  skóry,  nietylko  sąsiadów, 
ale  i  własnych  Swewów.  WÓAYCzas  Wangio  i  Sido, 
dwaj  jego  siostrzeńcy,  a  synowie  Wibiłiusza, 
króla  Hermandurów,  postanowili  zmusić  go,  by 
znów  pojechał  do  Rzymu...  próbować  szczęścia 
w  kości. 
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—  Paiiiiętcam,  to  Klaudyuszowe,  niedawno 
czasy. 

—  Tak!  Wybuchła  wojna.  Wanaiusz  wezwał 
na  pomoc  Jazygów,  jego  zaś  mili  siostrzeńcy  Li- 
giów,  którzy,  zaslyszaw^szy  o  bogactwach  Wan- 
niusza  i  zwabieni  nadzieją  łupów,  przybyli  w  ta- 
kiej liczbie,  iż  sam  cezar  Klaudyusz  począł  oba- 
wiać się  o  spokój  granicy.  Klaudyusz  nie  chciał 
mieszać  sie  w  wojny  barbarzyńców,  napisał  jed- 
nak do  Ateliusza  Histera,  który  dowodził  legia^ 
naddunajską,  by  zwracał  pilne  oko  na  przebieg 
Avojny  i  nie  pozwolił  zamącić  naszego  pokoju. 
Hister  zażądał  w^ówczas  od  Ligiów,  by  przy- 
rzekli, iż  nie  przekroczą  granicy,  na  co  nietylko 
zgodzili  się,  ale  dali  zakładników,  między  któ- 
rymi znajdowała  sie  żona  i  córka  ich  wodza... 
Wiadomo  ci,  że  barbarzyńcy  wyciągają  na  wojny 
z  żonami  i  dziećmi...  Otóż  moja  Ligia  jest  córką 
owego  wodza. 

—  Skąd  to  wszystko  wiesz? 

—  ;Mówil  mi  to  sam  Aulus  Plaucyusz.  Li- 
giowie  nie  przekroczyli  istotnie  wówczas  gra- 
nicy, ale  barbarzyńcy  przychodzą  jak  burza 
i  uciekają  jak  burza.  Tak  znikli  i  Ligiowie,  ra 
zcni  ze  swymi  turzymi  rogami  na  głowach. 
Zbili  AVanniuszowych  Swewów  i  Jazygów,  ale 
król  ich  poległ,  zaczem  odeszli  z  lupami,  a  za- 
kładniczki zostały  w  ręku  Histera.  Matlca  wkrótce 
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umarła,  dziecko  zaś  Hister,  nie  wiedząc  co  z  nicni 
robić,  odesłał  do  rządcy  całej  Germanii,  Pompo- 
niusza.  Ow,  po  ukończeniu  wojny  z  Kattami, 
wrócił  do  Rzymu,  gdzie  Klaudyusz,  jak  wiesz, 
pozwolił  mu  odprawić  tryumf.  Dziewczyna  szła 
wówczas  za  wozem  zwycięzcy,  ale  po  skoń- 
czonej uroczystości,  ponieważ  zakładniczki  nie 
można  było  uważać  za  brankę,  z  kolei  i  Pom- 
poniusz  nie  wiedział  co  z  nią  zrobić,  a  wreszcie 
oddał  ją  swej  siostrze,  Pomponii  Grecynie,  żonie 
Plaucyusza.  W  tym  domu,  gdzie  wszystko,  po- 
cząwszy od  panów,  a  skończywszy  na  drobiu 
w  kurniku,  jest  cnotliwe,  wyrosła  na  dziewicę, 
niestety,  tak  cnotliwą,  jak  sama  Grecyna,  a  tak 
piękną,  że  nawet  Poppea  wyglądałaby  przy  niej, 
jak  jesienna  figa  przy  jabłku  liesperyjskiem. 

—  I  co? 

—  I  powtarzam  ci,  że  od  chwili,  gdy  widzia- 
łem, jak  promienie  przechodziły  przy  fontannie 
nawskroś  przez  jej  ciało,  zakochałem  się  bez 
pamięci. 

—  Jest  więc  tak  przezroczysta,  jak  lam- 
pryska,  albo  jak  młoda  sardynka? 

—  Nie  żartuj,  Petroniuszu,  a  jeśli  cię  łudzi 
swoboda,  z  jaką  ja  sam  o  mojej  żądzy  mówię, 
wiedz  o  tem,  że  jaskrawa  suknia  częstokroć 
głębokie  rany  pokrywa.  Muszę  ci  też  powie- 
dzieć,   że   wracając    z  Azyi,   przespałem   jedną 
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noc  w  świątyni  i\Iopsusa,  aby  mieć  sen  wró- 
żebny. Otóż  Ave  śnie  zjawił  mi  się  sam  Mopsus 
i  zapowiedział,  ze  w  życiu  mojem  nastąpi  wielka 
przemiana  przez  miłość. 

—  Słyszałem,  jalc  Pliniusz  mówił,  że  nie  ^vie- 
rzy  w  bogów,  ale  wierzy  w  sny,  i  być  może, 
że  ma  słuszność.  Moje  żarty  nie  przeszkadzają 
mi  też  myśleć  czasem,  że  naprawdę  jest  tylko 
jedno  bóstwo,  odwieczne,  wszechwładne,  twór- 
cze, Yenus  Genitrix.  Ona  słcupia  dusze,  skupia 
ciała  i  rzeczy.  Eros  wywołał  świat  z  cłiaosu. 
Czy  dobrze  uczynił,  to  inna  rzecz,  ale  gdy  tak 
jest,  musimy  uznać  jego  potęgę,  clioć  wolno  jej 
nie  błogosławić... 

—  Acłi,  Petroniuszu!  Łatwiej  na  świecie 
o  filozofię,  niż  o  dobrą  radę. 

—  Powiedz  mi,  czego  ty  wiaściwie  cłicesz? 

—  Chcę  mieć  Ligię.  Clicę,  by  te  moje  ra- 
miona, które  obejmują  teraz  tylko  powietrze, 
mogły  objąć  ją  i  przycisnąć  do  piersi.  Chcę  od- 
dychać jej  tchnieniem.  Gdyby  była  niewolnicą, 
dałbym  za  nią  Aulusowi  sto  dziewcząt  z  no- 
gami pobiełonemi  wapnem,  na  znak,  że  je  pierw- 
szy raz  w^y stawiono  na  sprzedaż.  Chcę  ją  mieć 
w  domu  moim  dopóty,  dopóki  głowa  moja  nie 
będzie  tak  białą,  jak  szczyt  Soracte  w  zimie. 

—  Ona  nie  jest  niewolnicą,  ale  ostatecznie 
należy  do  «familii»  Plaucyusza,  a  ponieważ  jest 
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dzieckiem  opuszczonem,  może  być  uważana  jako 
«alumna».  Plaucyusz  mógłby  ci  ją  odstąpić, 
gdyby  chciał. 

—  To  cliyba  nie  znasz  Pomponii  Grecyny. 
Zresztą  oboje  przywiązali  się  do  niej,  jak  do 
własnego  dziecka. 

—  Pomponie  znam.  Istny  cyprys.  Gdyby  nie 
była  zoną  Aulusa,  moźnaby  ją  wynajmować 
jalco  płaczkę.  Od  śmierci  Julii  nie  zrzuciła  ciem- 
nej stoli  i  wogóle  wygląda,  jakby  za  życia 
jeszcze  chodziła  po  łące,  porosłej  asfodelami. 
Jest  przytem  «univira»,  a  więc  między  naszemi 
cztero-  i  pięciokrotnemi  rozwódkami  jest  zara- 
zem Feniksem...  Ale!...  czy  słyszałeś,  że  Feniks 
jakoby  naprawdę  wylągł  się  teraz  w  Górnym 
Egipcie,  co  mu  się  zdarza  nie  częściej,  niż  raz 
na  pięćset  lat? 

—  Petroniuszu!  Petroniuszu!  o  Feniksie  po- 
gadamy innym  razem. 

—  Cóż  ja  ci  powiem,  mój  Marku?  Znam  Aula 
Plaucyusza,  który,  lubo  nagania  mój  sposób  żj^- 
cia^  ma  do  mnie  pewną  słabość,  a  może  nawet 
szanuje  mnie  więcej  od  innych,  wie  bowiem,  ze 
nie  byłem  nigdy  donosicielem,  jak  naprzykład 
Domicyusz  Afer,  Tygellinus  i  cała  zgraja  przy- 
jaciół Ahenobarba.  Nie  udając  przytem  stoika, 
krzywiłem  się  jednak  nieraz  na  takie  postępki 
Nerona,   na   które   Seneka   i   Burrhus   patrzali 
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przez  szpary.  Jeśli  sądzisz,  ze  mogę  coś  dla 
ciebie  u  Aulusa  wyjednać,  jestem  na  twoje 
usługi. 

—  Sądzę,  że  możesz.  Ty  masz  mi  niego 
Avplyw,  a  przytem  umysł  twój  posiada  niewy- 
czei'pane  sposoby.  Gdybyś  się  rozejrzał  w  poło- 
żeniu i  pomówił  z  Plaucyuszem... 

—  Zbytnie  masz  pojecie  o  moim  wpływie 
i  o  dowcipie,  ale  jeśli  tylko  o  to  chodzi,  pomó- 
wię z  Plaucyuszem,  jak  tylko  przeniosą  się  do 
miasta. 

—  Oni  wrócili  dwa  dni  temu. 

—  W  takim  i'azie  pójdźmy  do  triclinium, 
gdzie  czeka  na  nas  śniadanie,  a  następnie,  na- 
brawszy sił,  każemy  się  zanieść  do  Plaucyusza. 

—  Zawsześ  mi  był  miły,  —  odrzekł  na  to 
z  żywością  Winicyusz  —  ale  teraz  każę  chyba 
ustawie-  wśród  moicli  Larów  twój  posąg  —  ot, 
taki  piękny,  jak  ten  —  i  będę  mu  składał  ofiary. 

To  rzekłszy,  zwrócił  się  w  stronę  posą- 
gów, które  zdobiły  całą  jedną  ścianę  wonnej 
świetlicy,  i  wskazał  reka^  posąg  Petroniusza, 
przedstawiający  go  jako  Hermesa,  z  posocłiem 
w  dłoni. 

Poczem  dodał: 

—  Na  światło  Heliosa!  jeśli  «boski»  Aleksan- 
der l>ył  do  ciebie  podobny,  nie  dziwie  się  He- 
lenie! 


—     27     — 

I  w  okrzyku  tym  było  tyleż  szczerości,  ilo 
pochlebstwa,  Petroniusz  bowiem,  lubo  starszy 
i  mniej  atletyczny,  piękniejszy  byl  nawet  od 
Winicyusza.  Kobiety  w  Rzymie  podziwiały  nie- 
tylko  jego  giętki  umysł  i  smak,  który  mu  zjed- 
nał nazwę  arbitra  elegancyi,  ale  i  ciało.  Po- 
dziw ów  znać  było  nawet  na  twarzach  owych 
dziewcząt  z  Kos,  które  układały  teraz  fałdy 
jego  togi,  a  z  których  jedna,  imieniem  Eunice, 
skrycie  go  kochająca,  patrzała  mu  w  oczy  z  po- 
korą i  zachwytem. 

Lecz  on  nie  zwrócił  nawet  na  to  uwagi, 
jeno,  uśmiechnąwszy  się  do  Winicyusza,  począł 
cytować  mu  w  odpowiedzi  wyrażenie  Seneki 
o  kobietach: 

~  Animal  impudens...  etc. 

A  następnie,  otoczywszy  ręką  jego  ramiona, 
wyprowadził  go  do  triclinium. 

W  unctuarium  dwie  greckie  dziewczyny, 
Frygijki  i  dwie  Murzynki  poczęty  uprzątać  epi- 
lichnia  z  woniami.  Lecz  w  tejże  chwili  z  poza 
uchylonej  kotary  od  frigidarium  ukazały  się 
głowy  balneatorów  i  rozległo  się  ciclie:  «psst!»  — 
a  na  to  wezwanie  jedna  z  Greczynek,  Frygijki 
i  dwie  Etyopki,  poskoczywszy  żywo,  znikły 
w  mgnieniu  oka  za  kotarą.  W  termach  rozpo- 
czynała się  chwila  swawoli  i  rozpusty,  której 
inspektor  nie  przeszkadzał,   albowiem  sam  czę- 
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stokroć  bral  w  podobnyeli  linlaiikacli  udział.  Do- 
myślał się  ich  zresztą  i  Pctroniusz,  ale  jako 
człowiek  wyrozumiały  i  nie  lubiący  karać,  pa- 
trzał na  nie  przez  szpary. 

W  unctuarium  pozostała  tylko  Eunice.  Czas 
jakiś  nasłuchiwała  oddalających  się  w  kierunku 
laconicum  głosów  i  śmiechów,  wreszcie,  uniósł- 
szy wykładany  bursztynem  i  kością  słoniową 
stołek,  na  którym  przed  chwilą  siedział  Petro- 
niusz,   przysunęła  go  ostrożnie  do  jego   posągu. 

Unctuarium  pełne  było  słonecznego  światła 
i  kolorów,  bijących  od  tęczowych  marmurów, 
którymi  wyłożone  były  ściany. 

Eunice  wstąpiła  na  stołek  —  i,  znalazłszy 
się  na  wysokości  posągu,  nagłe  zarzuciła  mu 
na  szyję  ramiona,  —  poczem,  odrzuciwszy  w  tył 
swe  złote  włosy  i  tuląc  różowe  ciało  do  białego 
marmuru,  poczęła  przyciskać  w  uniesieniu  usta 
do  zimnych  warg  Petroniusza. 


ROZDZIAŁ  II. 

Po  posiłku,  który  zwał  się  śniadaniem,  a  do 
którego  dwaj  towarzysze  zasiedli  wówczas,  gdy 
zwykli  śmiertelni  byli  już  dawno  po  poludnio- 
wem  prandium,  Petroniusz  zaproponował  lekką 
drzemkę.  AYedlug  niego  pora  była  jeszcze  za 
wczesna  na  odwiedziny.  Są  wprawdzie  ludzie, 
którzy  poczynają  odwiedzać  znajomych  o  wscho- 
dzie słońca,  uważając  w  dodatku  zwyczaj  ten 
za  stary,  rzymski.  Ale  on,  Petroniusz,  uważa 
go  za  barbarzyński.  Godziny  popołudniowe  są 
najwłaściwsze,  nie  wcześniej  jednak,  niż  kiedy 
słońce  przejdzie  w  stronę  świątyni  Jowisza 
kapitolińskiego  i  pocznie  patrzeć  z  ukosa  na 
Forum.  Jesienią  byw\a  jeszcze  gorąco  i  ludzie 
radzi  śpią  po  jedzeniu.  Tymczasem  miło  jest 
posłuchać  szumu  fontanny  w  atrium  i  po  obo- 
wiązkowym tysiącu  kroków,  zdrzemnąć  się 
w  czerwonem  świetle,  przecedzonem  przez  pur- 
purowe, nawpól  zaciągnięte  velarium. 
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Winicyusz  uznał  słuszność  jego  słów,  i  po- 
czcłi  się  przecliadzać,  rozmawiając  w  sposób 
niedbały  o  tern,  co  slycliać  na  Pałatynie  i  w  mieś- 
cie, a  potrocliu  filozofując  nad  życiem.  Poczem 
Petroniusz  udał  się  do  cubicułum,  lecz  nie  spal 
długo.  Po  upływie  pół  godziny  wyszedł  i,  ka- 
zawszy sobie  przynieść  werweny,  począł  ją  wą- 
cliać  i  nacierać  sobie  nią  ręce  i  słcronie. 

—  Nie  uwierzysz,  —  rzeki  —  jak  to  ożywia 
i  otrzeźwia.  Teraz  jestem  gotów. 

Lektyka  czekała  już  od  dawna,  więc  wsiedli 
i  kazali  się  ponieść  na  Vicus  Patricius,  do  domu 
Aulusa.  «Insula»  Petroniusza  leżała  na  południo- 
wym stoku  Palatvnu, około  tale  zwanycłi  Carinae, 
najkrótsza  więc  droga  wypadała  im  poniżej  Fo- 
rum, lecz,  ponieważ  Petroniusz  chciał  zarazem 
wstąpić  do  złotnika  Idomena,  wydał  przeto  po- 
lecenie, by  niesiono  ich  przez  Vicus  Apollinis 
i  Forum,  w  stronę  Vicus  Sceleratus,  na  którego 
rogu  pełno  było  wszelkiego  rodzaju  tabern. 

Olbrzymi  Murzyni  podnieśli  lektykę  i  ruszyli 
poprzedzani  przez  niewolników,  zwanych  pedi- 
sequi.  Petroniusz  pi'zez  czas  jakiś  podnosił  w  mil- 
czeniu swe  dłonie,  pachnące  werweną,  ku  noz- 
drzom i  zdawał  się  nad  czemś  namyślać,  po 
chwili  zaś  rzekł: 

—  Przychodzi  mi  do  głowy,  że  jeśli  (woja 
leśna  boginka  nie  jest  niewolnicą,  tedy  mogłaby 
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porzucić  doin  Plaucy uszów,  a  przenieść  się  do 
twego.  Otoczyłbyś  ją  miłością  i  obsypał  bogactwy, 
tak,  jak  ja  moją  ubóstwioną  Cliryzotemis,  której, 
mówiąc  między  nami,  mam  przynajmniej  o  tyle 
dosyć,  o  ile  ona  mnie. 

Markus  potrząsnął  głową. 

—  Nie?  —  pytał  Petroniusz.  —  W  najgor- 
szym razie  sprawa  oparłaby  się  o  cezara,  a  mo- 
żesz być  pewny,  że,  clioćby  dzięki  moim  wpły- 
wom ,  nasz  Miedzianobrody  byłby  po  twojej 
stronie. 

—  Nie  znasz  Ligii!  —  odparł  Winicyusz. 

—  To  pozwólże  się  zapytać,  czy  ty  ją  znasz  — 
inaczej,  niż  z  widzenia  ?  Mówilżeś  z  nią  ?  wy- 
znał żeś  jej  swą  miłość  ? 

—  Widziałem  ją  naprzód  przy  fontannie, 
a  potem  spotkałem  ją  dwukrotnie.  Pamiętaj,  że 
podczas  pobytu  w  domu  Aulusów  mieszkałem 
w  bocznej  willi,  przeznaczonej  dla  gości  —  i,  ma- 
jąc wybitą  rękę,  nie  mogłem  zasiadać  do  wspól- 
nego stołu.  Dopiero  w  wigilię  dnia,  na  który  za- 
powiedziałem swój  odjazd,  spotkałem  Ligię  przy 
wieczerzy  —  i  nie  mogłem  słowa  do  niej  prze- 
mówić. Musiałem  słuchać  Aulusa  i  jego  opowia- 
dań o  zwycięstwacłi,  jakie  odniósł  w  Brytanii, 
a  następnie  o  upadku  małych  gospodarstw  w  Ita- 
lii, któremu  jeszcze  Licyniusz  Stolo  starał  się 
zapobiedz.  Wogóle  nie  wiem,  czy  Aułus  potrafi 
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iiiówi(''  o  czcm  innem,  i  nie  mniemaj,  ze  zdołamy 
się  od  tego  wykręcić,  chyba,  że  zechcesz  słuchać 
o  zniewieściałości  czasów  dzisiejszych.  Oni  tam 
mają  bażanty  ^v  kurnikach,  ale  ich  nie  jedzą, 
wychodząc  z  zasady,  że  każdy  zjedzony  bażant 
przybliża  koniec  potęgi  rzymskiej.  Drugi  raz 
spotkałem  ją  kolo  ogrodowej  cysterny,  ze  świeżo 
w^yrwaną  trzciną  w  ręku,  którą  zanurzała  kiścią 
w  wodzie  i  skrapiała  rosnące  wokoło  irysy. 
Spójrz  na  moje  kolana.  Na  tarcze  Herakla,  mó- 
wię ci,  że  nie  drżały,  gdy  na  nasze  maniple 
szły  z  wyciem  chmury  Partów,  ale  drżały  przy  . 
owej  cysternie.  I,  zmieszany,  jak  pacliolę,  które  ■ 
nosi  jeszcze  bullę  na  szyi,  oczyma  tylłco  żebra- 
łem litości,  długo  nie  mogąc  słowa  przemówić. 
Petroniusz  spojrzał  na  niego  jakby  z  pewną 
zazdrością. 

—  Szczęśliwy!  —  rzeki  —  choćby  świat  i  ży-  j 
cie  były  jak  najgorsze,  jedno  w  nich  zostanie  , 
wieczne  dobro  —  młodość! 

Po  chwili  zaś  spytał: 

—  I  nie  przemówiłeś  do  niej? 

—  Owszem.  Oprzytomniawszy  nieco,  rzekłem, 
że  wracam   z  Azyi,    żem    wybił    rękę  pod  mia- 
stem i  cierpiałem  srodze,  ale   w  chwili,  gdy  mi    j 
przychodzi    porzucić   ten    dom  gościnny,  widzę,    I 
że  cierpienie  w  nim  więcej  jest  warte,  niż  gdzie-    1 
hidziej  rozkosz,  —  choroba  więcej,  niż  gdzieindziej 
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7.drowic.  Ona  słuchała  słów  moicli  także  zmie- 
szana i  ze  schyloną  głową,  kreśląc  coś  trzciną 
na  szafrannym  piasku.  Poczem  podniosła  oczy, 
raz  jeszcze  spojrzała  na  owe  skreślone  znaki, 
raz  jeszcze  na  mnie,  jakby  chcąc  o  coś  spytać  — 
i  nagle  uciekła,  jak  hamadryada  przed  głupo- 
watym  faunem. 

—  Musi  mieć  piękne  oczy. 

—  Jak  morze,  i  utonąłem  w  nich  też  jak 
w  morzu.  Wierz  mi,  że  Archipelag  mniej  jest 
błękitny.  Po  chwili  przybiegł  mały  Plaucyusz 
i  począł  o  coś  pytać.  Ale  ja  nie  rozumiałem, 
o  co  mu  chodzi. 

—  O  Athene!  —  zawołał  Petroniusz  —  zdejm 
temu  chłopcu  opaskę  z  oczu,  którą  nawiązał 
Eros,  bo  inaczej  rozbije  sobie  głowę  o  kolumnę 
świątyni  Venus. 

Poczem  zwrócił  się  do  Winicyusza: 

—  O,  ty  wiosenny  pączku  na  drzewie  życia, 
ty  pierwsza  zielona  gałązko  winogradu!  Powi- 
nienbym,  zamiast  do  Plaucy uszów,  kazać  cię 
zanieść  do  domu  Gelocyusza,  gdzie  jest  szlvola 
dla  nieświadomych  życia  chłopców. 

—  Czego  ty  właściwie  chcesz? 

—  A  co  slcreśliła  na  piasku?  Czy  nie  imię 
Amora,  czy  nie  serce  przeszyte  jego  grotem, 
lub  nie  coś  takiego,  z  czego  mógłbyś  poznać,  że 
Satyry   szeptały   już   tej  nimfie   do  ucha  różne 
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tajemnice  życia?    Jak  można  było  nie  spojrzeć 
na  te  znaki! 

—  Dawniej  wdziałem  togę,  niż  myślisz,  — 
rzekł  Winicyusz  —  i  zanim  nadbiegł  mały  Au- 
lus,  patrzałem  pilnie  na  te  znaki.  Wszakże  wiem, 
że  i  w  Grecyi  i  w  Rzymie  nieraz  dziewczęta 
kreślą  na  piasku  wyznania,  których  nie  chcą 
wymówić  ich  usta...   Ale  zgadnij,  co  nakreśliła? 

—  Jeśli  co  innego,  niż  przypuszczałem,  to 
nie  zgadnę. 

—  Rybę. 

—  Jak  powiada^sz? 

—  Powiadam:  rvbe.  Czy  miało  to  znaczyć, 
Że  w  żyłach  jej  zimna  dotąd  krew  płynie?  — 
nie  wiem!  Ale  ty,  któryś  mnie  nazwał  wiosen - 
nem  pąkowiem  na  drzewie  życia  —  zapewne 
potrafisz  lepiej  ten  znak  zrozumieć? 

—  Carissime!  o  taką  rzecz  spytaj  Pliniusza. 
On  się  zna  na  rybach.  Gdyby  stary  Apicyusz 
żył  jeszcze,  możeby  ci  także  umiał  coś  o  tem 
powiedzieć,  albowiem  zjadł  w  ciągu  życia  więcej 
ryb,  niż  może  ich  od  razu  pomieścić  zatoka 
Neapolitańska. 

Lecz  dalsza  rozmowa  urwała  się,  wniesiono 
ich  bowiem  na  rojne  ulice,  na  których  przeszka- 
dzał jej  gwar  ludzki.  Przez  Vicus  Apollinis  skrę- 
cili na  Forum  Romanum,  gdzie  w  dni  pogodne, 
przed   zachodem    słońca,   gromadziły   się  tłumy 
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próźiiiaczej  ludności,  by  przechadzać  się  wśród 
kolumn,  opowiadać  nowiny  i  słuchać  ich,  wi- 
dzieć przenoszone  lektyki  ze  znakomitymi  ludźmi, 
a  wreszcie  zaglądać  do  sklepów  złotniczych,  do 
księgarni,  do  sklepów,  w  których  zmieniano  mo- 
netę, do  blaw\atnych,  bronzowniczych  i  wszelkich 
innych,  których  pełno  było  w  domach,  obcjmu- 
jących  część  rynku,  położoną  naprzeciw  Kapi- 
tolu. Połowa'  Forum,  leżąca  tuż  pod  wiszarami 
zamku,  pogrążona  była  już  w  cieniu,  natomiast 
kolumny  położonych  w^yżej  świątyń  złociły  się 
w  blasku  i  na  błękicie.  Leżące  niżej  zrzucały 
wydłużone  cienie  na  marmurowe  płyty,  —  wszę- 
dzie zaś  było  icłi  tak  pełno,  że  oczy  gubiły  się 
wśród  nich  jalc  w  lesie.  Zdawało  się,  że  tym  bu- 
dowdom  i  kolumnom  aż  ciasno  koło  siebie.  Pię- 
trzyły się  jedne  nad  drugienń,  biegły  w^  prawo 
i  w  lewo,  wydzierały  się  na  w^zgórza,  tuliły  się 
do  zamliowego  muru  łub  jedne  do  drugich,  na 
podobieństwo  większych  i  mniejszych,  grubszych 
i  cieńszych,  złotawych  i  białych  pni,  to  rozk^^  it- 
łych  pod  architraw^ami,  kwiatami  akantu,  to 
pozawijanych  w  jońskie  rogi,  to  zakończonych 
prostym  doryckim  kwadratem.  Nad  owym  la- 
sem błyszczały  barwne  tryglify,  z  tympanów 
wychylały  się  rzeźbione  postaci  bogów,  ze  szczy- 
tów uskrzydlone  złote  kwadrygi  zdawały  się 
chcieć  ulecieć  w  powietrze,   w  ów  blekit,  który 
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zwieszał  się  spokojnie  nad  owem  zbitem  miastem 
świątyń.  W  środku  rynku  i  po  brzegacli  pły- 
nęła rzeka  ludzka:  tłumy  przecliadzaly  się  pod 
łukami  bazyłiki  Juliusza  Cezara,  tłumy  siedziały 
na  scliodacli  Kastora  i  Polluksa  i  kręciły  się  koło 
świątyni  Westy,  podobne  na  tem  wiełkiem  mar- 
ni urowem  tle  do  różnokolorowy  cli  rojów  motyli 
lub  żuków.  Z  góry,  przez  ogromne  stopnie,  od 
strony  świątyni,  poświęconej  «Jovi  optinio,  nia- 
ximo»,  napływały  nowe  fale;  przy  Kostracli  słu- 
cliano  jalvicłiś  przy  godny  cli  mówców;  tu  i  owdzie 
słychać  było  okrzyki  przekupniów,  sprzedają- 
cych owoce,  wino  lub  wodę,  pomieszaną  z  figo- 
wym sołiiem;  oszustów,  polecających  cudowne 
lekarstwa,  wróżbitów,  odgadywać zy  ukrytycłi 
skarbów,  tlómaczów  snów.  Gdzieindziej  z  gwa- 
rem rozmów  i  nawoływań  mieszały  się  dźwięki 
sistry,  egipskiej  sambuki  lub  greckich  fletów. 
Gdzieniegdzie  chorzy,  pobożni  lub  stroskani,  nieśli 
do  świątyń  ofiary.  AVśród  ludzi,  na  kamiennycli 
płytach,  zbierały  się  chciwe  na  ofiarne  ziarno, 
podobne  do  ruchomycli,  pstrych  i  ciemnych  plam, 
stadka  gołębi,  to  wzbijając  się  chwilowo  z  roz- 
głośnym szumem  skrzydeł  w  górę,  to  znów  za- 
padając na  opróżnione  przez  tłum  miejsca.  Od 
czasu  do  czasu  gromady  ludzkie  rozstępowały 
się  przed  lektykami,  w  którycli  widać  było  wy- 
kwintne   twarze   łcobiece   lub   głowy   senatorów 
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i  rycerzy,  o  rysach  jakby  zakrzepłych  i  wynisz- 
czonych życiem.  Różnojęzyczna  ludność  powta- 
rzała w  glos  ich  imiona  z  dodatkiem  przezwisk, 
szyderstw  lub  pochwał.  Między  bezładnemi  gru- 
pami przeciskały  się  czasem  postępujące  mia- 
rowym krokiem  oddziały  żołnierzy  lub  wigilów, 
czuwających  nad  uhcznym  porządkiem.  Język 
grecki  dawał  się  słyszeć  naokół  równie  często, 
jalc  łaciński. 

Winicyusz,  który  dawno  nie  byt  w  mieście, 
patrzał  z  pewną  ciekawością  na  owo  rojowisko 
ludzkie  i  na  owo  « Forum  Romanum»,  zarazem 
panujące  nad  falą  świata  i  zarazem  tak  nią  za- 
lane, że  Petroniusz,  który  odgadł  myśl  towarzy- 
sza, nazwał  je  «gniazdem  Kwirytów  —  bez  Kwi- 
rytów».  Istotnie,  miejscowy  żywioł  ginął  niemal 
w  tym  tłumie,  złożonym  ze  wszystkicli  ras  i  na- 
rodów. Widać  tu  było  Etyopów,  olbrzymich  jasno- 
włosych ludzi  z  dalekiej  Północy,  Brytanów, 
Gallów  i  Germanów,  skośnookich  mieszkańców 
Sericum,  ludzi  z  nad  Eufratu  i  ludzi  z  nad  Indu^ 
o  brodach  barwionych  na  kolor  cegły,  Syryj- 
czyków z  nad  brzegów  Orontu,  o  oczach  czar- 
nych i  słodkicłi;  wyschłych,  jak  kość,  miesz- 
kańców pustyń  arabskich,  Żydów  z  zapadh\ 
piersią,  Egipcyan  z  wiecznym  obojętnym  uśmie- 
chem w  twarzach,  i  Numidów,  i  Afrów;  Greków 
z  Hellady,  którzy  na  równi  z  Rzymianami  wła- 
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diili  nad  miastem,  ale  władali  wiedzą,  sztuką, 
i"ozumem  i  szalbierstwem,  Greków  z  wysp  i  z  Azyl 
Mniejszej,  i  z  Egiptu,  i  z  Italii,  i  z  Narbońskiej 
Galii.  W  tłumie  niewolników  z  podziurawionemi 
uszami  nie  brakło  i  wolnej,  próżniaczej  ludności, 
którą  Cezar  bawił,  żywił,  a  nawet  odziewał,  — 
i  wolnycli  przybyszów,  którycli  do  olbrzymiego 
miasta  zwabiła  łatwość  życia  i  widoki  Fortuny; 
nie  brakło  przelcupniów  i  kapłanów  Serapisa 
z  palmo wemi  gałęziami  av  reku,  i  kapłanów 
Izydy,  na  której  ołtarze  znoszono  więcej  ofiar, 
niż  do  świątyni  kapitolińskiego  Jowisza,  —  i  ka- 
płanów Kibeli,  noszącycli  w  ręku  złote  kiście 
.i\VŻu,  i  kapłanów  wędrownycli  bóstw,  i  tanecznic 
wschodnich  z  jaskrawemi  mitrami,  i  sprzedają- 
cych amulety,  i  poskromców  wężów  i  chaldej- 
skich magów,  wTeszcie  ludzi  bez  wszelkich  zajęć, 
którzy  co  tydzień  zgłaszali  się  do  spichlerzy 
nadtybrzańskicli  po  zboże,  bili  się  o  loteryjne 
bilety  w  cyrkach,  spędzali  noce  av  walących  sie 
ustawicznie  w  zatybrzańskiej  dzielnicy  domach, 
a  dni  słoneczne  i  ciepłe  av  l^ryptoportykach, 
w  brudnych  garkuchniach  Suburry,  na  moście 
Milwiusza  lub  przed  «insulami»  możnych,  gdzie 
im  od  czasu  do  czasu  wyrzucano  resztki  ze  stołu 

t. 

niewolników. 

Petroniusz  dobrze  był  znany  przez  te  tłumy. 
O  uszy  Winicyusza  obijało  się  ustawicznie:  «llic 
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est!»  —  «To  on!»  —  Lubiono  go  za  hojność, 
a  zwłaszcza  popularność  jego  wzrosła  od  czasu, 
gdy  dowiedziano  się,  źe  przemawiał  przed  Ce- 
zarem przeciw  wyrokowi  śmierci,  wydanemu  na 
Cćiłą  «familię»,  to  jest  na  wszystlcicli  bez  różnicy 
płci  i  wieku  niewołników  prefekta  Pedaniusza 
Sekunda,  za  to,  iż  jeden  z  nicłi  zabił  tego  okrut- 
nika  w  cliwili  rozpaczy.  Petroniusz  powtarzał 
wprawdzie  głośno,  że  mu  to  było  wszystko  jedno, 
i  źe  przemawiał  do  Cezara  tylko  prywatnie,  jako 
arbiter  elegantiarum,  którego  estetyczne  uczucia 
oburzała  owa  barbarzyńska  rzeź,  godna  jakicliś 
Scytów,  nie  Rzymian.  Niemniej  lud,  który  wzbu- 
rzył się  z  powodu  tej  rzezi,  kochał  od  tej  pory 
Petroniusza. 

Lecz  on  o  to  nie  dbał.  Pamiętał,  źe  ten  lud 
kochał  także  i  Brytanika,  którego  Nero  otruł, 
i  Agrypinę,  którą  kazał  zamordować  —  i  Okta- 
wie, którą  na  Pandataryi  uduszono,  po  uprzed- 
niem  otwarciu  jej  żył  w  gorącej  parze  —  i  Ru- 
beliusza  Plauta,  który  został  wygnany,  i  Tra- 
zeasza,  któremu  każde  jutro  mogło  przynieść 
wyrok  śmierci.  Miłość  ludu  mogła  być  uważana 
raczej  za  złą  wróżbę,  a  sceptyczny  Petroniusz 
był  zarazem  przesądny.  Tłumem  gardził  podwój- 
nie: i  jako  arystokrata,  i  jako  esteta.  Ludzie, 
pachnący  prażonym  bobem,  który  nosili  w  za- 
nadrzu, a  przytem  wiecznie   ochrypli  i  spotnieli 
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od  gry  w  morę  po  rogach  ulic  i  perystylach, 
nie  zasługiwali  w  jego  oczach  na  miano  ludzi. 
Nie  odpowiadając  też  wcale  ani  na  oklaski, 
ani  na  posyłane  tu  i  owdzie  od  ust  pocałunki, 
opowiadał  ]\Iarkowi  sprawę  Pedaniusza,  drwiąc 
przy  tern  ze  zmienności  ulicznej  hałastry,  ł^tórn, 
nazajutrz  po  groźnem  wzburzeniu,  oklaskiwała 
Nerona,  przejeżdżającego  do  świątyni  Jowisza 
Statora,  Lecz  przed  księgarnią  AAvirnusa  kazał 
się  zatrzymać  i,  wysiadłszy,  zakupił  ozdobny 
rękopis,  który  oddał  Winicyuszowi. 

—  To  podarek  dla  ciebie  —  rzekł. 

—  Dzięki!  —  odrzekł  Winicyusz,  poczem 
spojrzawszy  na  tytuł,  zapytał: 

—  Satyricón?  To  coś  nowego.  Czyje  to? 

—  Moje.  Ale  ja  nie  clicę  iść  śladem  Ruffi- 
nusa,  którego  historyę  miałem  ci  opowiedzieć, 
ani  też  śladem  Fabrycyusza  Wejenta,  dlatego 
nikt  o  tem  nie  wie,  ty  zaś  nikomu  nie  mów. 

—  A  mówiłeś,  że  nie  piszesz  wierszy  —  rzekł 
Winicyusz,  zaglądając  do  środka:  —  tu  zaś  wi- 
dzę prozę,  gęsto  nimi  przeplataną. 

—  Jak  będziesz  czytał,  zwróć  uwaąe  na 
ucztę  Trymalchiona.  Co  do  wierszy  —  zbrzydły 
mi  od  czasu,  jak  Nero  pisze  epos.  Witeliusz,  wi- 
dzisz, chcąc  sobie  ulżyć,  używa  pałeczki  z  łcości 
słoniowej,  którą  zasuwa  sobie  w  gardło;  inni 
posługują    się   piórami    flamingów,    maczanemi 
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w  oliwie  lub  w  odwarze  macierzanki  —  ja  zaś 
odczytuję  poezye  Nerona  —  i  skutek  jest  na- 
tychmiastowy. Mogę  je  potem  chwalić,  jeśli  nie 
z  czystem  sumieniem,  to  z  czystym  żołądkiem. 
To  rzekłszy,  zatrzymał  znów  lektykę  przed 
złotnikiem  Idomenem  i,  załatwiwszy  sprawę 
gemm,  lvazał  nieść  lektykę  wprost  do  domu 
Aulusa. 

—  Po  drodze  opowiem  ci  na  dowód,  co  jest 
miłość  własna  autorska,  historyę  Ruffinusa  — 
rzekł. 

Lecz,  zanim  ją  rozpoczął,  skręcili  na  Vicus 
Patricius  i  niebawem  znaleźli  się  przed  mieszka- 
niem Aulusa.  Młody  i  tęgi  «ianitor»  otworzył 
im  drzwi  wiodące  do  ostium,  nad  któremi  sroka, 
zamknięta  w  klatce,  witała  ich  wrzaskliwie  sło- 
wev'n:  «Salve!». 

Po  drodze  z  drugiej  sieni,  zwanej  ostium,  do 
wliiściwego  atrium,  Winicyusz  rzekł: 

—  Czyś  zauważył,  że  odźwierny  tu  bez  łań- 
cuchów? 

—  To  dziwny  dom  —  odpowiedział  półgło- 
sem Petroniusz.  —  Pewno  ci  wiadomo,  że  Pom- 
ponie Grecynę  podejrzewano  o  Avyznawanie 
wschodniego  zabobonu,  polegającego  na  czci  ja- 
kiegoś Chrestosa.  Zdaje  się,  że  przysłużyła  się 
jej  Kryspinilla,  l<:tóra  nie  może  darować  Pom- 
ponii,  że  jeden  mąż  wystarczył  jej  na  całe  ży- 
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cie.  —  Uniyira!...  Łatwiej  dziś  w  Rzymie  o  pół- 
misek rydzów  z  Noricum.  Sądzono  ją  sądem 
domowym... 

—  Masz  słuszność,  że  to  dziwny  dom.  Póź- 
niej opowiem  ci,  com  tu  słyszał  i  widział. 

Tymczasem  znaleźli  się  w  atrium.  Przełożony 
nad  niem  niewołnil^:,  zwany  atriensis,  wysłał  no- 
menl^łatora,  by  oznajmił  gości,  jednocześnie  zaś 
służba  podsunęła  im  l<:rzesla  i  stołeczl<:i  pod  nogi. 
Petroniusz,  l<:tóry,  w^yobrażając  sobie,  że  w  tym 
surowym  domu  panuje  wieczny  smutel^,  nigdy 
w^  nim  nie  bywał,  spogłądał  naol^ót  z  pewnem 
zdziwieniem  i  jalvby  z  poczuciem  zawodu,  albo- 
wiem atrium  czyniło  raczej  w^esołe  wi^ażenie. 
Z  góry,  przez  duży  otwór,  wpadał  snop  jasnego 
światła,  łamiącego  się  w  tysiące  słvier  na  wo- 
dotrysku.  Kwadratow^a  sadzawka  z  fontawruj 
w  środku,  przeznaczona  do  przyjmowania  dżdżu, 
wpadającego  w  czasie  niepogody  przez  gói'ny 
otwór,  a  zwana  impłuvium,  otoczona  była  ane- 
monami i  liliami.  Szczególnie  w  liliacli  widocznie 
kocliano  się  w^  domu,  gdyż  byty  icli  całe  Icępy, 
i  biały  cli,  i  czerwonych,  i  wreszcie  szafiiowycli 
irysów,  którycli  delikatne  płatki  były  jakby  po- 
srebrzone od  wodnego  pyłu.  Wśród  mokrych 
mchów,  w  łvtórvch  ukryte  bvłv  donice  z  liliami, 
i  wśród  pęków  liści,  widniały  bronzowe  posążki, 
przedstawiające  dzieci  i  ptactwo  wodne.  W  jed- 
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]iym  rogu  odlana  również  z  bronzu  łania  po- 
chylała swą  zaśniedziałą  od  wilgoci,  zielonawą 
głowę  ku  wodzie,  jakby  się  chciała  napić.  Po- 
dłoga atrium  była  z  mozaiki;  ściany,  częścią  w-y- 
khidane  czerwonym  marmurem,  częścią  malo- 
wane w  drzewca,  ryby,  ptaki  i  gryfy,  nęciły  oczy 
grą  kolorów.  Odrzwia  do  bocznych  izb  zdobne 
były  żółwiowcem  lub  nawet  kością  słoniową; 
przy  ścianach,  między  drzwiami,  stały  posj^gi 
przodków  Aulusa.  Wszędy  znać  było  spokojny 
dostatek,  daleki  od  zbytku,  ale  szlachetny  i  pewny 
siebie. 

Petroniusz,  który  mieszkał  nierównie  oka- 
zalej i  wykwintniej,  nie  mógł  tu  jednak  znaleźć 
żadnej  rzeczy,  któraby  raziła  jego  smak  — 
i  właśnie  zwrócił  się  z  tą  uwagą  do  Winicyu- 
sza,  gdy  w  tem  niewolnik  «velarius»  odsunął 
kotarę,  dzielącą  atrium  od  tablinum,  i  w^  głębi 
domu  ukazał  się  nadchodzący  spiesznie  Aulus 
Plaucyusz. 

Był  to  człowiek  zbliżający  się  do  wieczor- 
nych dni  życia,  z  głową  pobieloną  szronem,  ale 
f  czerstwy,  o  twarzy  energicznej,  nieco  za  krótkiej, 
ale  też  nieco  podobnej  do  głowy  orła.  Tym  ra- 
rem  malowało  się  na  niej  pewne  zdziwienie, 
a  naw^et  niepokój,  z  pow^odu  niespodziewanego 
przybycia  Neronowego  przyjaciela,  towarzysza 
i  zausznika. 
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Lecz  Petroniusz  był  nadto  światowcem  i  nadto 
bystrym  człowiekiem,  by  tego  nie  zauważyć,  za- 
tem, po  pierwszycli  powitaniacli,  oznajmił  z  cala^ 
wymową  i  swobodą,  na  jals:ą  było  go  stać,  że 
przychodzi  podzięl<:ować  za  opiekę,  jakiej  w  tym 
domu  doznał  syn  jego  siostry,  i  że  jedynie  wdzięcz- 
ność jest  powodem  jego  odwiedzin,  do  którycli 
zresztą  ośmieliła  go  dawna  z  Aułusem  zna- 
jomość. 

Aulus  zapewnił  go  ze  swojej  strony,  iż  mi- 
łym jest  gościem,  a  co  do  wdzięczności,  oświad- 
czył, że  sam  się  do  niej  poczuwa,  cliociaż  za- 
pewne Petroniusz  nie  domyśla  się  jej  powodów. 

Jakoż  Petroniusz  nie  domyśłał  się  icli  rzeczy- 
wiście. Próżno,  podniósłszy  swe  orzecliowe  oczy 
w  górę,  biedził  się,  by  sobie  przypomnieć  naj- 
mniejszą usługę,  oddaną  Aulusowi  lub  komu- 
kolwiek. Nie  przypomniał  sobie  żadnej,  prócz 
tej  chyba,  którą  zamierzał  wyświadczyć  Wini- 
cyuszowi.  Mimowoli  mogło  się  wprawdzie  coś 
podobnego  zdarjiyć,  ale  tylko  mimowoli. 

—  Kocham  i  cenię  bardzo  Wespazyana,  — 
odrzekł  Aulus  —  któremu  uratowałeś  życie,  gdy 
raz  zdarzyło  mu  się  nieszczęście  usnąć  przy 
słuchaniu  wierszy  Cezara. 

—  Zdarzyło  mu  się  szczęście,  —  odrzekł  Pe- 
troniusz —  bo  ich  nie  słyszał,  nie  przeczę  jednak, 
że  mogło  się  ono  skończyć  nieszczęściem.    Mie- 
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dziiiiiobrody  chciał  mu  koniecznie  posiać  cen- 
turyona  z  przyjacielskiem  zleceniem,  by  sobie 
otworzył  żyły. 

—  Ty  zaś,  Petroniuszu,  wyśmiałeś  go. 

—  Tak  jest,  a  raczej  przeciwnie:  powiedzia- 
łem mu,  że,  jeśli  Orfeusz  umiał  pieśnią  usypiać 
dzikie  bestye,  jego  tryumf  jest  równy,  skoro  po- 
trafił uśpić  Wespazyana.  Ahenobarbowi  można 
przyganiać  pod  warunkiem,  żeby  w  malej  przy- 
ganie  mieściło  się  wielkie  pochlebstwo.  Nasza 
miłościwa  Augusta,  Poppea,  rozumie  to  dosko- 
nale. 

—  Niestety,  takie  to  czasy  —  odrzekł  Au- 
lus.  —  Brak  mi  na  przedzie  dwóch  zębów,  które 
mi  wybił  Icamień,  rzucony  ręką  Brytona,  i  przez 
to  mowa  moja  stalą  się  świszczącą,  a  jednak 
najszczęśliwsze  chwile  mego  życia  spędziłem 
w  Brytanii... 

—  Bo  zwycięskie  —  dorzucił  Winicyusz. 
Lecz  Petroniusz,  zląkłszy  się,  by  stary  wódz 

nie  zaczął  opowiadać  o  dawmycli  swych  w^oj- 
nach,  zmienił  przedmiot  rozmowy.  Oto  w  oko- 
licy Praeneste  wieśniacy  znaleźli  martwe  wilcze 
szczenię  o  dwu  głoAvach,  w  czasie  zaś  onegdaj- 
szej  burzy  piorun  oberwał  narożnik  w  świątyni 
Luny,  co  było  rzeczą,  ze  względu  na  spóźnioną 
jesień,  niesłychaną.  Niejaki  też  Kotta,  który  mu 
to  opowiadał,  dodawał  zarazem,  iż  kapłani  tejże 
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świątyni  przepowiadają  z  tego  powodu  upadek 
miasta,  lub  co  najmniej  ruinę  wielkiego  domu, 
która  tylko  nadzwyczaj nemi  ofiarami  da  się  od- 
wrócić. 

Aulus,  wysluchaw^szy  opowiadania,  wyraził 
zdanie,  że  takich  oznak  nie  można  jednak  lek- 
ceważyć. Że  bogowie  mogą  być  zgniewani  prze- 
braną miarą  zbrodni,  w  tem  niemasz  nic  dziw- 
nego —  a  w  takim  razie  ofiary  błagalne  są  zu- 
pełnie na  miejscu. 

Na  to  Petroniusz  rzekł: 

—  Twój  dom,  Plaucyuszu,  nie  jest  zbyt  wielki, 
choć  mieszka  w^  nim  Avielki  człowiek;  mój  jest 
w^praw^dzie  za  duży  na  tak  lichego  właściciela, 
ale  również  mały.  A  jeśli  chodzi  o  ruinę  jakie- 
goś, tak  Avielkiego,  jak  naprzyklad  «domus  tran- 
sitoria»,  to  czy  opłaci  się  nam  składać  ofiary, 
by  tę  ruinę  odwrócić? 

Plaucyusz  nie  odpowiedział  na  to  pytanie, 
Ictóra  to  ostrożność  dotknęła  nawet  nieco  Petro- 
niusza,  albowiem,  przy  całym  swym  braku  po- 
czucia różnicy  między  złem  a  dobrem,  nie  byt 
nigdy  donosicielem,  i  można  z  nim  było  rozma- 
wiać z  zupelnem  bezpieczeństwem.  Zaczem  zmie- 
nił znów  rozmowę  i  poczaj  wychwalać  mieszka- 
nie Plaucyuszowe,  oraz  dobry  smak,  panuja^cy 
w  domu. 

—  Stara  to  siedziba,  —  odrzekł  Plaucyusz  — 
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w  której  nic  nie  zmieniłem  od  czasu,  jakem  ją 
odziedziczył. 

Po  odsunięciu  kotary,  dzielącej  atrium  od 
tablinum,  dom  otwarty  był  na  przestrzał,  tak, 
źe  przez  tablinum,  przez  następny  perystyl  i  le- 
żącą za  nim  salę,  zwaną  oecus,  wzrok  biegł  aż 
do  ogrodu,  który  widniał  zdała,  jak  jasny  obraz, 
ujęty  w  ciemną  ramę.  Wesołe  dziecinne  śmie- 
chy dolatywały  stamtąd  do  atrium. 

—  Acłi,  wodzu,  —  rzekł  Petroniusz  —  pozwól 
nam  posłuchać  z  blizka  tego  szczerego  śmiechu, 
o  który  dziś  tak  trudno. 

—  Chętnie  —  odrzekł,  powstając,  Plaucyusz. — 
To  mój  mały  Aulus  i  Ligia  bawią  się  w  piłki. 
Ale,  co  do  śmiechu,  mniemam,  Petroniuszu,  źe 
całe  życie  schodzi  ci  na  nim. 

—  Życie  jest  śmiechu  warte,  więc  się  śmie- 
ję —  odpowiedział  Petroniusz;  —  tu  jednak  śmiech 
brzmi  inaczej. 

—  Petroniusz  —  dodał  Winicyusz  —  nie 
śmieje  się  zresztą  po  całycłi  dniach,  ale  raczej 
po  całych  nocach. 

Tak  rozmawiając,  przeszli  przez  długość  do- 
mu i  znaleźli  się  w  ogrodzie,  gdzie  Ligia  i  mały 
Aulus  bawili  się  piłkami,  które  niewolnicy,  wy- 
hicznie  do  tej  zabawy  przeznaczeni,  zwani  sphe- 
ristae,  zbierali  z  ziemi  i  podawali  im  do  rąk. 
Petroniusz   rzucił   szybkie,    przelotne  spojrzenie 
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na  Ligię,  mały  Aulus,  ujrzawszy  Wiiiicyusza, 
przybiegł  się  z  nim  witać,  ów  zaś,  przccliodziic, 
schylił  głowę  przed  piękną  dziewczyną,  l^tóra 
stała  z  piłl<:ą  w  ręl<:u,  z  włosem  nieco  rozwia- 
nym, trocłię  zdyszana  i  zarumieniona. 

Lecz  w  ogrodowem  triclinium,  zacienionem 
przez  bluszcze,  winograd  ń  kozie  ziele,  siedziała 
J^omponia  Grecyna,  jDoszli  się  więc  z  ni<i  witać. 
Petroniuszowi,  iakkolwieł<  nie  uczęszczał  do  domu 
Plaucy USZÓW,  była  ona  znajoma,  ałboAviem  wi- 
dywał ją  U  Antystyi,  córki  Rubeliusza  Plauta, 
a  dalej  w  domu  Seneków  i  u  Poliona.  Nic  mógł 
też  oprzeć  się  pewnemu  podziwowi,  jakim  przej- 
mowała go  jej  twarz  smutna,  ale  pogodna,  szla- 
chetność jej  postawy,  ruchów,  słów.  Pomponia 
mąciła  do  tego  stopnia  jego  pojęcia  o  kobietach, 
że  ów  zepsuty  do  szpiku  kości  i  pewny  siebie, 
jak  nikt  w  całym  Rzymie,  człowiek,  nietylko 
odczuwał  dla  niej  pewien  rodzaj  szacunku,  ale 
nawet  tracił  poniekąd  pewność  siebie.  I  teraz 
oto,  dziękując  jej  za  opielcę  nad  Winicyuszem, 
wtrącał  jakby  mimowoli  wyraz:  «domina»,  który 
nigdy  nie  przychodził  mu  na  myśl,  gdy  naprzy- 
klad  rozmawiał  z  Kalwią,  Kryspinilłą,  ze  Skry- 
bonia,  z  W^alerya,  Solina  i  innemi  niewiastami 
Z  wielkiego  świata.  Po  przywitaniu  i  złożeniu 
podzięki,  poczaj  też  zai'az  narzekać,  że  Pom- 
ponie widuje  się  tak  rzadko,    że   jej    nic  można 
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I  spotkać  ni  w  cyrku,  ni  w  amfiteatrze,  na  co 
odpowiedziała  mu  spokojnie,  położywszy  dłoń 
na  dłoni  męża: 

—  Starzejemy  się  i  oboje  lubimy  coraz  wię- 
cej domowe  zacisze. 

Petroniusz  cliciał  przeczyć,  łecz  Aułus  Plau- 
cyusz  dodał  swoim  świszczącym  głosem: 

—  I  coraz  nam  bardziej  obco  między  łudźmi, 
którzy  nawet  naszycłi  bogów  rzymskicli  grec- 
kiemi  nazywają  imionami. 

—  Bogowie  stali  się  od  pewnego  czasu  tylko 
retorycznemi  figurami  —  odrzekł  niedbale  Pe- 
troniusz ;  —  że  zaś  retoryki  uczyli  nas  Grecy, 
przeto  mnie  samemu  łatwiej  naprzykład  powie- 
dzieć: Hera,  niż  Juno. 

To  rzekłszy,  zwrócił  oczy  na  Pomponie,  jałvby 
na  znak,  że  wobec  niej  żadne  inne  bóstwo  nie 
mogło  mu  przyjść  na  myśl,  a  następnie  jął  prze- 
czyć temu,  co  mówiła  o  starości:  «Ludzie  sta- 
rzeją się  wprawdzie  prędko,  ale  tacy,  którzy 
żyją  zgoła  innem  życiem,  a  oprócz  tego  są  twa- 
rze, o  których  Saturn  zdaje  się  zapominać».  — 
Petroniusz  mówił  to  z  pewną  nawet  szczerością, 
albowiem  Pomponia  Grecyna,  jakkolwiek  sclio- 
dziła  z  południa  życia,  zacłiowała  niezwykłą 
świeżość  cery,  a  że  głowę  miała  małą  i  twarz 
drobną,  cliwiłami  więc,  mimo  swej  ciemnej  sukni, 
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mimo  powagi   i   smutku,  czyniłta   wrażenie   ko- 
biety zupełnie  młodej. 

Tymczasem  mały  Aulus,  który  podczas  po- 
bytu AYinicyusza  w  domu  zaprzyjaźnił  się  był 
z  nim  nadzwyczajnie,  zbliżywszy  się,  począł  go 
zapraszać  do  gry  w  piłlcę.  Za  cliłopcem  weszła 
do  triclinium  i  Ligia.  Pod  firanką  bluszczów,  ze 
światełkami,  drgającemi  na  twarzy,  wydała  się 
teraz  Petroniuszowi  ładniejszą,  niż  na  pierwszy 
rzut  olca,  a  istotnie  podobną  do  jalviejś  nimfy.  Że 
zaś  nie  przemówił  do  niej  dotąd,  wiec  podniósł 
się,  pocliylił  przed  nią  głowę  i,  zamiast  zwyk- 
ły cłi  wyrazów  powitania,  począł  cytować  słowa, 
któremi  Odyss  powitał  Nauzykaę: 

»Nie  wiem,  czyliś  jest  bóstwem,  czy  panna  śmiertelna... 
»Lecz  jeśliś  jest  mieszkanką  ziemskiego  padołu, 
»Błogoslawiony  ojciec  z  matką  twą  pospołu, 
» Błogosławieni  bracia .... 

Nawet  Pomponii  podobała  się  wylcwintna 
grzeczność  tego  ś wiato wca.  Co  do  Ligii,  słucliała 
zmieszana  i  zapłoniona,  nie  śmiąc  oczu  podnieść. 
Lecz  stopniowo  w  kątacli  jej  ust  począł  drgać 
swawolny  uśmiech,  na  twarzy  znać  było  walkę 
między  dziewczęcem  zawstydzeniem  a  chęcią 
odpowiedzi  —  i  widocznie  chęć  ta  przemogła, 
spojrzawszy  bowiem  nagle  na  Petroniusza,  od- 
powiedziała mu  słowami   tejże    Nauzykai.  cytu- 
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jąc  je  jednym   tchem   i   trochę   jak   wydawaną 
lekcy  ę: 

»Ni@  byle  kto  ty  jt>steś  —  i  iiic  byle  głowa! 


Poczem,  zawróciwszy  w  miejscu,  uciekła,  jak 
ucieka  spłoszony  ptak. 

Teraz  na  Petroniusza  przyszła  kolej  zdziwie- 
nia —  nie  spodziewał  się  bowiem  usłyszeć  lio- 
merowego  wiersza  w  ustach  dziewczyny,  o  l<:tó- 
rej  łjarbarzyńskiem  pochodzeniu  był  przez  AVi- 
nicyusza  uprzedzony.  Spojrzał  też  pytającym 
wzrokiem  na  Pomponie,  lecz  ta  nie  mogła  mu 
dać  odpowiedzi,  patrzała  bowiem  w  tej  chwili, 
uśmiechając  się,  na  dumę^  jaka  odbiła  sic  w  obli- 
czu starego  Aulusa. 

On  zaś  nie  umiał  tej  dumy  ukryć.  Naprzód, 
przywiązał  się  był  do  Ligii,  jak  do  własnego 
dziecka,  a  powtóre,  mimo  swych  staro-rzymskicłi 
uprzedzeń,  które  kazały  mu  przeciw  greczyznie 
i  jej  rozpowszechnieniu  piorunować,  uważał  ją 
za  szczyt  towarzyskiej  ogłady.  Sam  nie  mógł 
się  jej  nigdy  dobrze  nauczyć,  nad  czem  skrycie 
bolał,  rad  był  więc  teraz,  że  temu  wytwornemu 
panu,  a  zarazem  i  literatowi,  który  gotów  był 
uważać  dom  jego  za  barbarzyński,  odpowie- 
dziano w  nim  języlviem  i  wierszem  Homera. 

—  Jest  w  domu   pedagogus,  Grek,  —  rzeki, 
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zwracając  się  do  Petroniusza  —  który  uczy  na- 
szego chłopaka,  a  dziewczyna  przysłuchuje  się 
lekcyom.  Pliszka  to  jeszcze,  ale  miła  pliszka,  do 
której  nawykliśmy  oboje. 

Petroniusz  patrzał  teraz  poprzez  skręty  blusz- 
czów i  kapryfolium  na  ogród  i  na  bawiącą  się 
trójkę.  AYinicyusz  zrzucił  togę  i  w  tunice  tylko 
podbijał  w  górę  piłkę,  którą  stojąca  naprze- 
ciw z  wznieslonemi  ramionami  Ligia  usiłowahi 
schwytać.  Dziewczyna  na  pierwszy  rzut  oka 
nie  uczyniła  wielkiego  na  Petroniuszu  wTażenia. 
Wydała  mu  się  zbyt  szczupła.  Lecz  od  chwili, 
gdy  w  triclinium  spojrzał  na  nią  bliżej,  pomy- 
ślał sobie,  że  tak  jednak  mogłaby  wyglądać 
jutrzenka  —  i,  jako  znawca,  zrozumiał,  że  jest 
w  niei  coś  niezwykłego.  Wszystko  zauważył 
i  wszystko  ocenił:  więc  i  twarz  różową  i  i)rzezro- 
czą,  i  świeże  usta,  jakby  do  pocałunku  złożone, 
i  niebieskie,  jak  lazur  mórz,  oczy,  i  alabastrową 
białość  czoła,  i  bujność  <  iemnych  włosów,  prze- 
świecających na  skrętach  odblaskiem  bursztynu 
alł)o  korynckiej  miedzi  —  i  lekką  szyję,  i  «boską» 
spadzistość  ramion,  i  całą  postać  giętką,  smukłą, 
młodą  młodością  maja  i  świeżo  rozkwitły  cli  kAvia- 
tów.  Zbudził  się  w  nim  artysta  i  czciciel  pięk- 
ności, który  odczuł,  że  pod  posągiem  tej  dziew- 
czyny możnaby  pod})isać :  «Wiosna».  Nagie 
przypomniał  sobie  Chryzotemis  i  wziął  go  pust\ 


—     53     — 

śmiech.  Wydala  mu  się,  razem  ze  swoim  złotym 
pudrem  na  włosach  i  uczernionemi  brwiami,  ba- 
jecznie zwiędłą,  czemś  w  rodzaju  pożółkłej  i  ro- 
niącej płatlii  róży.  A  jednalc  tej  Cłiryzotemis 
zazdrościł  mu  cały  Rzym.  Następnie  przypomniał 
sobie  Poppeę  —  i  owa  przesławna  Poppea  rów- 
nież wydała  mu  się  bezduszną  woskoAvą  maską. 
W  tej  dziewczynie  o  tanagryjskicłi  łcształtacłi 
była  nietyłko  wiosna  —  była  i  promienista 
«Psyclie»,  która  przeświecała  przez  jej  różane 
ciało,  jak  promyk  prześwieca  przez  łampę. 

—  Winicyusz  ma  słuszność,  —  pomyśłał  — 
a  moja  Cłiryzotemis  jest  stara,  stara...  jak  Troja! 

Poczem  zwrócił  się  do  Pomponii  Grecyny  — 
i  wsłcazawszy  na  ogród,  rzekł: 

~  Rozumiem  teraz,  domina,  że  wobec  ta- 
kicłi  dwojga,  wołicie  dom  od  uczt  na  Pałatynie 
i  cyrku. 

—  Tak  —  odpowiedziała,  zwracając  oczy 
w  stronę  małego  Aułusa  i  Ligii. 

A  stary  wódz  począł  opowiadać  liistoryę 
dziewczyny  i  to,  co  słyczał  przed  laty  od  Ate- 
łiusza  Histera  o  siedzącym  w  mrokacli  północy 
narodzie  Ligiów. 

Tamci  zaś  skończyłi  grać  w  piłkę  i  przez 
czas  jakiś  cliodziłi  po  piasku  ogrodowym,  odbi- 
jając na  czarnem  tle  mirtów  i  cyprysów,  jak 
trzy  białe  posągi.  Ligia  trzymała  małego  Aułusa 
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za  rękę.  Pochodziwszy  nieco,  siedli  na  ławce 
przy  «piscynie»,  za.jmuj;jcej  środek  ogrodu.  Lecz 
po  chwili  Aulus  zerwał  się,  by  płoszyć  ryby 
w  przezrocze.]"  wodzie,  Winicyusz  zaś  prowadził 
dalej   rozmowę,    zaczętą   w  czasie  przecliadzki: 

—  Tak  jest  —  mówił  nizkim,  drgającym  gło- 
sem. —  Zaledwiem  zrzucił  pretekstę,  wysłano 
mnie  do  azyatyckicłi  legii.  IMiastam  nie  zaznał  — 
ani  życia,  ani  miłości.  Umiem  na  pamięć  trochę 
Anał<:reonta  i  Horacyusza,  ale  nie  potrafiłbym 
tak,  jak  Pctroniusz,  mówić  wierszy  wówczas, 
gdy  rozum  niemieje  z  podziwu  i  własnych  słów 
znaleźć  nie  może.  Cliłopcem  będąc,  chodziłem 
do  szkoły  Muzoniusza,  lvtóry  mawiał  nam,  że 
szczęście  polega  na  tem,  by  chcieć  tego,  czego 
chcą  bogi  —  a  zatem  od  naszej  woli  zależy.  Ja 
jednak  myślę,  że  jest  inne,  większe  i  droższe, 
które  od  woli  nie  zależy,  bo  je  tylko  miłość  dać 
może.  Szukają  tego  szczęścia  sami  bogowie, 
więc  i  ja,  o  Ligio,  którym  nie  zaznał  dotąd  mi- 
łości, idąc  w  ich  ślady,  szukam  także  tej,  któ- 
raby  mi  szczęście  dać  chciała... 

Umilkł  —  i  przez  czas  jakiś  słychać  było 
tylko  lekki  plusk  wody,  w  którą  mały  Aulus 
ciskał  kamyki,  płosząc  nimi  ryby.  Po  chwili 
jednak  Winicyusz  znów  mówić  począł,  głosem 
jeszcze  miększym  i  cichszym: 

—  Wszak  znasz  Wespazyanowego  syna.  Ty- 
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tusa?  Mówią,  że  zaledwie  z  chłopięcego  wieku 
wyszedłszy,  pol^ocliat  tale  Berenilcę,  iż  omal 
tęsl<:nota  nie  wyssała  mu  życia...  Tale  i  jabym 
umiał  pokochać,  o  Ligio!...  Bogactwo,  sława,  wła- 
dza —  czczy  dym!  marność!  Bogaty  znajdzie 
bogatszego  od  siebie,  sławnego  zaćmi  cudza  Avięk- 
sza  stawa,  potężnego  potężniejszy  pokona...  Lecz 
zali  sam  Cezar,  zali  Ictóry  bóg  nawet,  może 
doznawać  większej  rozkoszy,  lub  być  szczęśliw- 
szym, niż  prosty  śmiertelnik,  w"  chwili  gdy  mu 
przy  piersi  dyszy  pierś  droga,  lub  gdy  całuje  usta 
kochane...  Więc  miłość  z  bogami  nas  równa  — 
o  Ligio!... 

A  ona  słuchała  w  niepokoju,  w  zdziwieniu 
i  zarazem  tak,  jaleby  słuchała  głosu  greckiej 
fletni  lub  cytry.  Zdawało  się  jej  chwilami,  że 
Winicyusz  śpiewa  jakąś  pieśń  dziwną,  która  są- 
czy się  w  jej  uszy,  porusza  w  niej  kreAv,  a  za- 
razem przejmuje  serce  omdleniem,  strachem  i  ja- 
kąś niepojętą  radością...  Zdawało  jej  się  też,  że 
on  mówi  coś  takiego,  co  w  niej  już  było  po- 
przednio, ale  z  czego  nie  umiała  sobie  zdać 
sprawy.  Czuła,  że  on  w  niej  coś  budzi,  co  drze- 
mało dotąd,  i  że  w  tej  chwili  zamglony  sen 
zmienia  się  w  kształt  coraz  wyraźniejszy,  bar- 
dziej upodobany  i  śliczny. 

Tymczasem  słońce  przetoczyło  się  dawno  za 
Tyber  i  stanęło  nizko   nad   Janikulskiem  wzgó- 
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rzem.  Na  nieruchome  cyprysy  padało  czerwone 
światło  —  i  cale  powietrze  było  nieni  przesy- 
cone. Ligia  podniosła  swoje  błękitne,  jat:by  roz- 
budzone ze  snu,  oczy  na  Winicyusza  i  nagle  — 
w  wieczornych  odblaskach,  pochylony  nad  nia, 
z  prośbą  drgającą  w  oczach,  wydał  się  jej  pięk- 
niejszy od  wszystkich  ludzi  i  od  Avszystkich 
greckich  i  rzymskich  bogów,  których  posągi  wi- 
dywała na  frontonacłi  świątyń.  On  zaś  objadł 
zlekka  palcami  jej  rękę  powyżej  kostki  i  pytał: 

—  Zali  ty  nie  odgadujesz,  Ligio,  czemu  ja 
mówię  to  tobie?... 

—  Nie!  —  odszeptała  tak  cicho,  że  Winicyusz 
zaledwie  dosłyszał. 

Lecz  nie  uwierzył  jej  i,  przyciągając  coraz 
silniej  jej  rękę,  byłby  ją  przyciągnął  do  serca, 
bijącego  jak  młotem,  pod  wpływem  żądzy,  roz- 
budzonej przez  cudną  dziewczynę  —  i  byłby 
wprost  do  niej  zwrócił  palące  słowa,  gdyby  nie 
to,  że  na  ścieżce,  ujętej  w  ramy  mirtów,  ukazał 
się  stary  Aulus,  który  zbliżywszy  się,  rzekł: 

—  Słońce  zachodzi,  więc  strzeżcie  się  wie- 
czornego chłodu  i  nie  żartujcie  z  Libityną... 

—  Nie,  —  odrzekł  Winicyusz  —  nie  wdzia- 
łem dotąd  togi  i  nie  poczułem  chłodu. 

—  A  oto  już  ledwie  pół  tarczy  z  za  wzgórz 
wygląda  —  odpowiedział  stary  wojownik.  — 
Bogdaj    to   słodki    klimat   Sycylii,  gdzie  wieczo- 
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rami  lud  zbiera  się  na  rynkach,  aby  chóralnym 
śpiewem  żegnać  zachodzącego  Feba. 

I  zapomniawszy,  że  przed  chwilą  sam  ostrze- 
gał przed  Libityną,  począł  opowiadać  o  Sycylii, 
gdzie  miał  swe  posiadłości  i  duże  gospodarstwo 
rolne,  w  Ictórem  się  kochał.  Wspomniał  też,  że 
nieraz  przychodziło  mu  na  myśl  przenieść  się 
do  Sycylii  i  tam  dokonać  spokojnie  życia.  Dość 
ma  zimowych  szronów  ten,  komu  zimy  ubieliły 
już  głowę.  Jeszcze  liść  nie  opada  z  drzew  i  nad 
miastem  śmieje  się  niebo  łaskawie,  ale  gdy  wi- 
nograd  pożółknie,  gdy  śnieg  spadnie  w  górach 
Albańskich,  a  bogowie  nawiedzą  przejmującym 
wichrem  Kampanię,  wówczas  kto  wie,  czy  z  ca- 
łym domem  nie  przeniesie  się  do  swojej  zacisz- 
nej wiejskiej  sadyby. 

—  Miałżebyś  chęć  opuścić  Rzym,  Plaucyu- 
szu?  —  spytał  z  nagłym  niepokojem  Wini- 
cyusz. 

—  Chęć  tę  mam  dawno,  —  odpowiedział  Au- 
lus  —  bo  tam  spokojniej  i  bezpieczniej. 

I  jął  znów  wychwalać  swoje  sady,  stada, 
dom  ukryty  w  zieleni  i  wzgórza,  porosłe  tymem 
i  cząbrami,  wśród  których  brzęczą  roje  pszczół. 
Lecz  Winicyusz  nie  zważał  na  te  bukoliczną 
nutę  —  i,  myśląc  tylko  o  tern,  że  może  utracić 
Ligię,  spoglądał  w  stronę  Petroniusza,  jakby  od 
niego  jedynie  wyglądał  ratunku. 
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Tymczasem  Petroniusz,  siedzc^^c  przy  Pom- 
ponii,  lubował  się  widokiem  zachodzącego  słońca, 
ogrodu  i  stojących  przy  sadzawce  ludzi.  Białe 
ich  ubrania  na  ciemnem  tle  mirtów  świeciły 
"zlotem  od  wieczornych  blasków.  Na  niebie  zo- 
rza poczęła  zabarwiać  się  purpurą,  fioletem 
i  mienić  się  naksztalt  opalu.  Strop  nieba  stal  się 
liliow^y.  Czarne  sylwetki  cyprysów  uczyniły  się 
jeszcze  wyrazistsze,  niż  w  dzień  biały,  zaś  w  lu- 
dziach, w  drzewach  i  \v  całym  ogrodzie  zapa- 
nował spokój  wieczorny. 

Petroniusza  uderzył  ten  spokój  i  uderzył  go 
zwłaszcza  w  ludziach.  W  twarzy  Pomponii,  sta- 
rego Aulusa,  ich  chłopca  i  Ligii  —  było  coś, 
czego  nie  widywał  w  tych  twarzach,  które  go 
codzień,  a  raczej  co  noc  otaczały:  było  jakieś 
światło,  jakieś  ukojenie  i  jakaś  pogoda,  płynąca 
wprost  z  takiego  życia,  jakiem  tu  wszyscy  żyli. 
I  z  pewnem  zdziwieniem  pomyślał,  że  jednak 
mogła  istnieć  piękność  i  słodycz,  których  on, 
wiecznie  goniący  za  pięknością  i  słodyczą,  nie 
zaznał.  Myśli  tej  nie  umiał  ukryć  w  sobie 
i,  zwróciwszy  się  do  Pomponii,  rzekł: 

—  Rozważam  w  duszy,  jalc  odmienny  jest 
wasz  świat  od  tego  świata,  którym  włada  nasz 
Nero. 

Ona  zaś  podniosła  swoją  drobną  twarz  ku 
zorzy  wieczornej  i  odrzekła  z  prostotą" 
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—  Nad  światem  włada  nie  Nero  —  ale  Bóg. 
Nastała  chwila  milczenia.    W   pobliżu  tricli- 

nium  dały  się  słyszeć  w  alei  l^roki  starego  wo- 
dza, Winicyusza,  Ligii  i  małego  Aula  —  lecz, 
nim  nadeszli,  Petroniusz  spytał  jeszcze: 

—  A  więc  ty  wierzysz  w  bogi,  Pomponio? 

—  Wierzę  w  Boga,  l^tóry  jest  jeden,  spra- 
wiedliwy i  wszechmocny  —  odpowiedziała  żona 
Aula  Plaucyusza. 


ROZDZIAŁ  III. 

—  Wierzy  w  Boga,  który  jest  jeden,  wszec-h- 
moeny  i  sprawiedliwy  —  powtórzył  Petroniusz, 
^v  chwili,  gdy  znów  znalazł  się  w  lektyce  sani 
na   sam    z  Winicyuszeni.  —  Jeśli   jej    Bóg   jest 
wszechmocny,    tedy  rządzi   życiem    i    śmiercią; 
a  jeśli   jest  "sprawiedliwy,   tedy  słusznie   zsyła 
śmierć.   Czemu  więc   Pomponia   nosi   żałobę   po 
Julii?    Żałując   Julii,    przygania   swemu   Bogu. 
miszą  to  rozumowanie    powtórzyć    naszej    mio- 
dzianobrodej  małpie,  uważam  bowiem,  że  w  dya- 
lektyce  dorównywam  Sokratesowi.  Co  do  kobiet. 
zgadzam  się,  że  każda  posiada  trzy  lub  cztery 
dusze,  ale  żadna  nie  ma  duszy  rozumnej.  Niechby 
Pomponia  rozmyśhila  sobie  z  Seneką  lub  z  Kor- 
nutusem  nad  tem,  czem  jest  ich  wielki  Logos... 
Niechby  razem  wywoływali  cienie  Ksenofanesa, 
Parmenida,    Zenona  i  Platona,    które  nudzą  sio 
tam  w  Kimcryjskich  krainacli,  jak  czyże  w  klatce. 
Ja  chcialcMu  mówić  z  nia^  i  z  Plaucyuszem  o  czem 
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innem.  Na  święty  brzuch  egipskiej  Izys!  Gdybym 
iui  tak  poprostu  powiedział,  pocośmy  przyszli, 
przypuszczam,  że  cnota  ich  zadźwięczałaby,  jak 
miedziana  tarcza,  w  którą  Ictoś  palką  uderzy. 
I  nie  śmiałem!  Dasz  wiarę,  Winicyuszu,  żem 
nie  śmiał!  Pawie  są  piękne  ptał<:i,  ale  krzyczą 
zbyt  przeraźliwie.  Zląkłem  się  krzyku.  Muszę 
jednali  pochwalić  twój  w^ybór.  Istna  «różano- 
palca  Jutrzenka... »  I  wiesz,  co  mi  także  przy- 
pomniała? —  Wiosnę!  —  i  to  nie  naszą  w  Italii, 
gdzie  ledwie  tu  i  owadzie  jabłoń  pokryje  się  kwia- 
tem, a  oliwniki  szarzeją,  jak  szarzały,  ale  tę 
wiosnę,  którą  niegdyś  widziałem  w  Helwecyi, 
młodą,  świeżą,  jasno-zieloną...  Na  tę  bladą  Se- 
lenę  —  nie  dziwię  ci  się,  Marku  —  wiedz  jed- 
nak, że  Dyanę  miłujesz,  i  że  Aulus  i  Pomponia 
gotowi  cię  rozszarpać,  jak  niegdyś  psy  rozszar- 
pały Akteona. 

Winicyusz,  nie  podnosząc  główmy,  przez  chwilę 
milczał,  poczem  jął  mówić  przerywanym  przez 
żądzę  głosem: 

—  Pragnąłem  jej  poprzednio,  a  teraz  pragnę 
jeszcze  więcej.  Gdym  objął  jej  rękę,  owionął 
mnie  ogień...  Musze  ją  mieć.  Gdybym  był  Zeu- 
sem, otoczyłbym  ją  chmurą,  jak  on  otoczył  lo, 
lub  spadłbym  na  nią  dżdźem,  jak  on  spadł  na 
Danae.  Chciałbym  całować  jej  usta  aż  do  bólu! 
Chciałbym   słyszeć   jej    krzyk  w^  moich   ramio- 
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iiach.  Chciałbym  zabić  Aula  i  Pomponie,  a  ją 
porwać  i  zanieść  na  ręku  do  mego  domu.  Nie 
będę  dziś  spal.  Rozkażę  ćwiczyć  którego  z  nic- 
w^olników  i  będę  słuchał  jego  jęków... 

—  Uspokój  się  —  rzeki  Petroniusz.  —  Mas/, 
zachcianki  cieśli  z  Suburry. 

—  Wszystko  mi  jedno.  Muszę  ją  mieć.  Uda- 
łem się  do  ciebie  po  radę,  lecz  jeśli  ty  jej  nie 
znajdziesz,  znajdę  ją  sam...  Aulus  uważa  Ligię 
za  córkę,  czemużbym  ja  miał  patrzeć  na  in*ą 
jak  na  niewolnicę?  Więc  skoro  niema  innej 
drogi,  niechże  oprzędzie  drzwi  mego  domu,  niech 
je  namaści  wilczym  tłuszczem  i  niechaj  siędzie, 
jako  żona,  przy  mojem  ognisku. 

—  Uspokój  się,  szalony  potomku  konsulów. 
Nie  po  to  sprowadzamy  barbarzyńców  na  sznu- 
rach za  naszymi  wozami,  byśmy  mieli  zaślu- 
biać ich  córki.  Strzeż  się  ostateczności.  Wv- 
czerpnij  proste  uczciwe  sposoby  i  zostaw  sobie 
i  mnie  czas  do  namysłu.  Mnie  także  Chryzote- 
mis  wydawała  się  córką  Jowisza,  a  jednak  nic 
zaślubiłem  jej  —  tak  jak  i  Nero  nie  zaślubił 
Akte,  choć  ją  czyniono  córką  króla  Attala... 
Uspokój  się...  Pomyśl,  że  jeśli  ona  zechce  opuś- 
cić Aulusów  dla  ciebie,  oni  nie  mają  prawa  jej 
wstrzymać,  wiedz  zaś  o  tern,  że  nietylko  sam 
gorejesz,  bo  i  w  niej  Eros  rozniecił  płomień... 
Jam  to  widział,   a  mnie  należy  wierzyć...   Miej 
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cierpliwość.  Na  wszystko  jest  sposób,  ale  dziś 
i  tak  już  za  dużo  myślałem,  a  to  mnie  imźy. 
Natomiast  przyrzekam  ci,  źe  jutro  pomyślę 
jeszcze  o  twojej  miłości,  i  chyba  Petroniusz  nie 
byłby  Petroniuszem,  gdyby  jaliiego  środka  nie 
znalazł. 

Umilkli  znów  obaj;  wreszcie  po  niejakim 
czasie  Winicyusz  rzekł  już  spolcojniej: 

—  Dziękuję  ci,  i  niech  Fortuna  szczodri^  ci 
będzie. 

—  Bądź  cierpliwy. 

—  Dokąd  się  nieść  kazałeś? 

—  Do  Chryzotemis... 

k  —  Szczęśliwyś,  źe  posiadasz  tę,  którą  ko- 
chasz. 

—  Ja?  Wiesz,  co  mnie  jeszcze  bawi  w  Chry- 
zotemis? Oto,  źe  ona  mnie  zdradza  z  moim  włas- 
nym wyzwołeńcem,  lutnistą  Teokłesem,  i  myśli, 
źe  tego  nie  widzę.  Niegdyś  kochałem  ją,  a  teraz 
bawią  mnie  jej  kłamstwa  i  jej  głupota.  Chodź 
ze  mną  do  niej.  Jeśli  pocznie  cię  bałamucić 
i  kreślić  ci  litery  na  stole  palcem,  umoczonym 
w  winie,  wiedz  o  tem,  źe  nie  jestem  zazdrosny. 

ki  kazali  się   ponieść  razem  do  Chryzotemis. 
Lecz  w  przedsionku  Petroniusz  położył  rękę 
na  ramieniu  Winicyusza  i  rzekł: 

—  Czekaj,  zdaje  mi  się,  że  obmyśliłem 
sposób. 
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—  Niech  wszystkie  bogi  ci  nagrodzą... 

—  Tćik  jest!  sądzę,    że  środek  jest   nieomyl- 
ny...    Wiesz  co,  Marku? 

—  Slucliam  cię,  moja  Atliene... 

—  Oto,  za  kilka  dni,  boska  Ligia  będzie  spo- 
żywała w  twoim  domu  ziarno  Demetry. 

—  Jesteś    większy,    niż    Cezar!    —    zawołał 
z  uniesieniem  Winicyusz. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Jakoż  Petroniusz  dotrzymał  obietnicy. 

Nazajutrz,  po  odwiedzinach  u  Cliryzotemis, 
spal  wprawdzie  cały  dzień,  ale  wieczorem  kazał 
się  zanieść  na  Palatyn  i  miał  z  Neronem  poufną 
rozmowę,  sl<:utkiem  której,  na  trzeci  dzień,  przed 
domem  Plaucyusza  zjawił  się  centuryon  na 
czele  kilkunastu  pretoryańskicli  żołnierzy. 

Czasy  były  niepewne  i  straszne.  Posłańcy 
tego  rodzaju  byli  zarazem  najczęściej  zwiastu- 
nami śmierci.  To  też  z  chwilą,  w  której  centu- 
i-yon  uderzył  mlotldem  we  drzwi  Aulusa,  i  gdy 
nadzorca  atrium  dał  znać,  iż  w  sieni  znajdują 
się  żołnierze,  przerażenie  zapanowało  w  całym 
domu.  Rodzina  wnet  otoczyła  starego  wodza, 
nikt  bowiem  nie  wątpił,  że  niebezpieczeństwo 
przedewszystkiem  nad  nim  zawisło.  Pomponia, 
objąwszy  ramionami  jego  szyję,  przytuliła  się 
do  niego  ze  wszystkich  sił,  a  zsiniałe  jej  usta 
poruszały  się  szybko,  wymawiając  jakieś  ciche 
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wyrazy;  Ligia,  z  twarzą  bladą,  jak  płótno,  calo- 
Avala  jego  rękę;  nialy  Aulus  czepia!  się  togi  —  z  ko- 
rytarzy, z  pokojów,  leżących  na  piętrze  i  prze- 
znaczonych dla  służebnic,  z  czeladnej,  z  łaźni,  ze 
sklepionych  dolnych  mieszkań,  z  całego  domu 
poczęły  się  wysypywać  roje  niewolników  i  nie- 
wolnic. Dały  się  słyszeć  okrzylvi:  «HeuI  heu,  me 
miserum!»  i<:obiety  uderzyły  w  wielki  płacz;  nie- 
które poczęły  już  sobie  drapać  policzki,  lub  na- 
krywać głowy  chustami. 

Sam  tylko  stary  wódz,  przywykły  od  lat 
całych  patrzeć  śmierci  prosto  w  oczy,  pozostał 
spokojny,  i  tylko  jego  krótka,  orla  twarz  stała 
się  jakby  z  kamienia  wykutą.  Po  chwili,  uci- 
szywszy wrzaski  i  rozkazawszy  rozejść  się  służ- 
bie, rzekł: 

—  Puść  nmie,  Pomponio.  Jeśli  mi  nadszedł 
kres,  będziemy  mieli  czas  się  pożegnać. 

I  usunął  ją  zlekka  —  ona  zaś  rzekła: 

—  Bogdajby  twój  los  był  zarazem  i  moim, 
o  Aułu! 

Poczem,  i)adłszy  na  kolana,  poczęła  się  mo- 
dlić z  tą  siłą,  jaka^  jedynie  bojażii  o  drogą  istotę 
dać  może. 

Aulus  przeszedł  do  atrium,  gdzie  czekał  nań 
cen  tury  on.  Był  to  stary  Kajusz  Hasta,  dawny 
jego  podwładny  i  towarzysz  z  wojen  brytań- 
skich. 


II 
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—  Witaj,  wodzu  —  rzeki.  —  Przynoszę  ci 
rozkaz  i  pozdrowienie  Cezara  —  a  oto  aą  ta- 
bliczki  i   znak,    źe  w  Jego  imieniu  przychodzę. 

—  Wdzięcznym  jest  Cezarowi  za  pozdrowie- 
nie, a  rozkaz  wykonam  —  odrzekł  Aulus.  — 
Witaj,  Hasto,  i  mów,  z  jakiem  zleceniem  przy- 
chodzisz. 

—  Aułu  Plaucyuszu!  —  począł  Hasta.  —  Ce- 
zar dowiedział  się,  iż  w  domu  twoim  przebywa 
córka  króla  Ligio  w,  którą  ów  l^rół,  jeszcze  za 
życia  boskiego  Klaudyusza,  oddał  w  ręce  Rzy- 
mian, jako  rękojmię,  że  granice  imperium  nigdy 
nie  będą  przez  Ligio  w  naruszone.  Boski  Nero 
wdzięczny  ci  jest,  o  wodzu,  za  to,  iżeś  jej  przez 
lat  tyłe  dawał  gościnność  u  siebie,  lecz,  nie  chcąc 
dłużej  obarczać  twego  domu,  jak  również  ba- 
cząc, iż  dziewica,  jal<:o  zakładniczka,  winna  zo- 
stawać pod  opieką  samego  Cezara  i  senatu  — 
rozkazuje  ci  ją  wydać  w  moje  ręce. 

Aułus  nadto  był  żołnierzem  i  nadto  łiartow- 
nym  mężem,  by  wobec  rozkazu  pozwolić  sobie 
na  żal,  na  marne  słowa  łub  skargi.  Jednakże 
zmarszczka  nagłego  gniewu  i  bólu  zjawihi  mu 
się  na  czołe.  Przed  takiem  zmarszczeniem  brwi 
drżały  niegdyś  legie  brytańskie  —  i  nawet  w  tej 
chwili  jeszcze  na  twarzy  Hasty  odbił  się  prze- 
strach. Lecz  obecnie,  wobec  rozkazu,  Aulus  l^lau- 
cyusz   uczuł  się  bezbronnym.    Przez  czas  jakiś 
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patrzał  na  tabliczki,  na  znak,  poczem,  podniósł- 
szy oczy  na  starego  centuryona,  rzeki  już  spo- 
kojnie: 

—  Zaczekaj,  Hasto,  w  atrium,  nim  zakład- 
niczka zostanie  ci  wydana. 

I  po  tych  słowach  przeszedł  na  drugi  koniec 
domu  do  Gali,  zwanej  oecus,  gdzie  Pomponia 
Grecy  na,  Ligia  i  mały  Aulus  czekali  nań  w  nie- 
pokoju i  trwodze. 

—  Nikomu  nie  grozi  śmierć,  ani  wygnanie 
na  dalekie  wyspy,  —  rzekł  —  a  jednak  poseł 
Cezara  jest  zwiastunem  nieszczęścia.  O  ciebie 
chodzi,  Ligio. 

—  O  Ligię? —  zawołała  ze  zdumieniem  Pom- 
ponia. 

—  Tak  jest!  —  odrzekł  Aulus. 

I  zwróciwszy  się  do  dziewczyny,  począł 
mówić: 

—  Ligio,  byłaś  cliowana  w  naszym  domu, 
jak  własne  nasze  dziecko,  i  oboje  z  Pomponia 
miłujemy  cię,  jak  córkę.  Ale  wiesz  o  tem,  źc 
nie  jesteś  naszą  córką.  Jesteś  zakładniczką,  daną 
])rzez  twój  naród  Rzymowi,  i  opieka  nad  tobą 
należy  do  Cezara.  Otóż  Cezar  zabiera  cię  z  na- 
szego domu. 

Wódz  mówił  spokojnie,  ale  jakimś  dziwnym, 
niezwykłym  gło.sem.  Ligia  słuchała  słów  jego, 
mrugając  oczym^i   i  jakby  nic  rozumiejąc,  o  co 
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chodzi,  policzki  Pomponii  pokryły  sic  bijidościji; 
we  drzwiach,  wiodących  z  korytarza  do  oeciis, 
poczęły  się  znów  ukazywać  przerażone  twarze 
niewolnic. 

—  Wohi  Cezara  musi  być  spełniona  —  rzeki 
Aulus. 

—  Aułu!  —  zawołała  Pomponia,  obejmując 
ramionami  dziewczynę,  jakby  cliciala  jej  bro- 
nić: —  lepiejby  dla  niej  było  umrzeć. 

Ligia  zaś,  tuląc  się  do  jej  piersi,  powtarzała: 
« Matko!  matko !»  nie  mogąc  zdobyć  się  wśród 
łkań  na  inne  słowa. 

Na  twarzy  Aułusa  znów  odbił  się  gniew 
i  ból. 

—  Gdybym  był  sam  na  świecie,  —  rzekł  po- 
nuro —  nie  oddałbym  jej  żywej,  i  krewni  moi 
dziś  jeszcze  mogliby  złożyć  za  nas  ofiary  «Jovi 
liberatori...»  Lecz  nie  mam  prawa  gubić  ciebie 
i  naszego  dziecka,  l^tóre  może  szczęśliwszych 
dożyć  czasów...  Udam  się  dziś  jeszcze  do  Ce- 
zara i  będę  go  błagał,  by  rozkaz  odmienił.  Czy 
mnie  wysłuclia  —  nie  wiem.  Tymczasem  bądź 
zdrowa,  Ligio  —  i  wiedz  o  tem,  że  i  ja,  i  Pom- 
ponia  błogosławiliśmy  zawsze  dzień,  w  Ictórym 
zasiadłaś  przy  naszem  ognisku. 

To  rzekłszy,  położył  jej  rękę  na  głowie,  ale 
choć  starał  się  zachować  spokój ,  jednakże 
w  chwili,   gdy  Ligia  zwróciła   ku   niemu  oczy, 
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zalane  Izami,  a  potem,  cliwyciw.szy  je^o  rękę, 
poczęła  ją  do  ust  przyciskać,  w  i;losie  jciio  za- 
drga! żal  głęboki,  ojcowski. 

—  Żegnaj,  radości  nasza  i  światło  oczu  na- 
szych! —  rzekł. 

I  ])rędko  wyszedł  z  powrotem  do  atrium,  by 
nie  pozwolić''  opanować  sie  niegodnemu  Rzymia- 
nina i  wodza  wzruszeniu. 

Tymczasem  Pomponia,  zaprowadziwszy  Ligię 
do  cubicułum,  poczęła  ją  uspokajać,  pocieszać, 
dodawać  jej  otuchy  i  mówić  słowa  —  bi'zmiące 
dziwnie  av^  tym  domu,  av  któi*ym  tuż  obok, 
w  przyległej  świetlicy,  stało  jeszcze  «lararium» 
i  ognisko,  na  którem  Aulus  Plaucyusz,  wierny 
dawnemu  obyczajowi,  poświęcał  ofiary  l)ogom 
domowym.  Oto  czas  pról)y  nadszedł.  Niegdyś 
Wirginiusz  przebił  pierś  własnej  córki,  by  ją 
w^Yzwolić  z  rąk  Appiusza;  dawniej  jeszcze  Lu- 
Icrecya  dobrowolnie  przypłaciła  życiem  liańl)ę. 
Dom  Cezara  jest  jaslvinią  hańby,  zła,  zbrodni.  — 
«Lecz  my,  Ligio,  wiemy  dlaczego  —  nie  mamy 
l)rawa  podnieść  na  siebie  ręki!...»  Tak  jest!  To 
l)rawo,  pod  którem  obie  żyją,  jest  inne,  więk- 
sze, świętsze,  pozwala  jednak  bronić  się  od  zła 
i  hańby,  choćby  tę  obronę  życiem  i  męką  przy- 
szło przypłacić.  Kto  czysty  wychodzi  z  przy- 
bytku zepsucia,  tem  większa  jego  zasługa.  Zie- 
mia   jest    takim   przybytkiem,   ale  na  szczęście^ 
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życie  jest  jednem  mgnieniem  oka,  a  zmartwych- 
wstaje się  tylko  z  grobu,  za  którym  m'e  wład- 
nie już  Nero,  lecz  Miłosierdzie  —  i  zamiast  bólu 
jest  radość,  i  zamiast  łez  wesele. 

Poczem  jęta  mówić  o  sobie.  Tak!  Spokojna 
jest  —  ale  i  w  jej  piersiach  nie  brak  ran  boles- 
nych. Oto  na  oczach  jej  Aulusa  leży  jeszcze 
bielmo,  jeszcze  nie  spłynął  na  niego  zdrój  światła. 
Nie  wolno  jej  także  wychowywać  syna  w  Praw- 
dzie. Więc  gdy  pomyśli,  że  tak  może  być  do 
kresu  życia,  i  że  nadejść  może  chw^ila  rozłącze- 
nia się  z  nimi,  stokroć  większego  i  straszniej- 
szego, niż  to  czasowe,  nad  którem  obie  teraz 
boleją  —  nie  umie  nawet  pojąć,  jakim  sposobem 
potrafi  być  bez  nich,  nawet  w  niebie,  szczęśli- 
wą. I  wiele  już  nocy  przepłakała,  wiele  spędziła 
na  modlitwie,  żebrząc  o  zmiłowanie  i  laskę.  Lecz 
swój  ból  ofiaruje  Bogu  —  i  czeka  —  i  ufa. 
A  gdy  teraz  nowy  spotyka  ją  cios,  gdy  rozkaz 
okrutnika  zabiera  jej  drogą  głowę  —  tę,  którą 
Aulus  nazwał  światłem  oczu,  ufa  jeszcze,  wie- 
rząc, że  jest  moc  nad  Neronową  większa  —  i  Mi- 
łosierdzie od  jego  złości  silniejsze. 

I  przycisnęła  jeszcze  silniej  do  piersi  głów^kę 
dziewczyny,  ta  zaś  osunęła  się  po  chwili  do  jej 
łcolan  i,  ukrywszy  oczy  w  fałdach  jej  peplum, 
pozostała  tak  przez  długi  czas  w  milczeniu,  lecz, 
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gdy  się  wreszcie  podniosła,  na  twarzy  jej  widać 
już  było  nieco  spokoju. 

—  Żal  mi  ciebie,  matko,  i  ojca,  i  brata,  ale 
wiem,  że  opór  nie  przydałby  się  na  nic,  a  zgubił 
was  wszystkich.  Natomiast  przyrzekam  ci,  że 
-słów  twoich  nie  zapomnę  nigdy  w  domu  Cezara. 

Raz  jeszcze  zai'zuciła  jej  ramiona  na  szyje, 
a  potem,  gdy  obie  wyszły  do  oecus,  poczęła  się 
żegnać  z  małym  Płaucyuszem,  ze  staruszkiem 
Grekiem,  który  był  ich  nauczycielem,  ze  swoją 
szatną,  która  niegdyś  niańczyła  ją,  i  ze  wszyst- 
kimi niewolnikami. 

Jeden  z  nich,  wysoki  i  barczysty  Ligijczyk, 
lvtórego  w  domu  zwano  Ursus,  a  który  w  swoim 
czasie,  razem  z  matką  Ligii  i  z  nią,  przybył 
z  inną  ich  służbą  do  obozu  Rzymian,  padł  teraz 
do  jej  nóg,  a  następnie  pochylił  się  do  kolan 
Pomponii,  mówiąc: 

—  O  domina!  pozwólcie  mi  iść  z  moją  pa- 
nią, abym  jej  służył  i  czuwał  nad  nią  w  domu 
Cezara. 

—  Nie  naszym,  lecz  Ligii  jesteś  sługą,  —  od- 
rzekła Pompon  ia  Grecy  na  —  lecz  zali  cię  do- 
puszczą do  drzwi  Cezara?  i  w  jaki  sposób  po- 
trafisz czuwać  nad  nią? 

—  Nie  wiem,  domina,  wiem  jeno,  że  żelazo 
kruszy  się  w  moich  rękach,  jak  drzewo... 

Aulus  Plaucyusz,  który  nadszedł  na  tę  chwilę, 
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dowierlziawszy  sic  o  co  chodzi,  iilctylko  nie  sprzc- 
ciuil  się  chęci  Ursusa,  ale  oświadczył,  ze  nie 
mają  nawet  prawa  go  zatrzymywać.  Odsyłają 
Ligię,  jalco  zakładniczkę,  o  którą  upomina  się 
Cezar  —  a  zatem  obowiązani  są  odesłać  jej 
orszałc,  który  przecłiodzi  wraz  z  nią  pod  opiekę 
Cezara.  Tu  szepnął  Pomponii,  że,  pod  pozorem 
orszaku,  może  jej  dodać  tyle  niewolnic,  ile  uzna 
za  stosowne  —  centuryon  ł^owiem  nie  może  od- 
mówić ich  przyjęcia. 

Dla  Ligii  była  w  tem  pewna  pociecłia,  Pom- 
ponia  zaś  również  była  rada,  że  może  ją  oto- 
czyć służbą  swego  wyboru.  Jakoż,  prócz  Ursusa, 
wyznaczyła  jej  starą  szatną,  dwie  Cypryjki, 
biegłe  w  czesaniu,  i  dwie  kąpielowe  dziewki 
germańskie.  Wybór  jej  padł  wyłącznie  na  wy- 
znawców nowej  nauki,  gdy  zaś  i  Ursus  wyzna- 
wał ją  już  od  lat  łdłku,  Pomponia  mogła  liczyć 
na  wierność  tej  służby,  a  zarazem  cieszyć  się 
myślą,  że  ziarna  prawdy  zostaną  posiane  w  do- 
mu Cezara. 

Napisała  też  kilKa  słów,  polecając  opiekę 
nad  Ligią  wyzwolenicy  Neronowej,  Akte.  Pom- 
ponia nie  widywała  jej  wprawdzie  na  zebra- 
niacłi  wyznawców  nowej  nauki,  słyszała  jednak 
od  nich,  że  Akte  nie  odmawia  im  nigdy  usług, 
i  że  czytuje  chciwie  listy  Pawła  z  Tarsu.  Wia- 
domem  jej  było  zresztą,  iż  młoda  wyzwołenica 
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zyjo  w  cia^lym  siiuitku^  że  jest  istotą  oJmienną 
f)(l  wszystkie])  domowniczek  Nerona,  i  że  wogóle 
jest  dobrym  duchem  pałacu. 

Hasta  i)odjąt  sie  sam  wręczyć  list  Akte. 
Uważając  też  za  rzecz  naturalną,  że  córka  kró- 
lewska musi  mieć  orszak  swych  sług,  nie  czynił 
najmniejszej  trudności  w  zabraniu  ich  do  pa- 
łacu, dziwiąc  się  raczej  małej  ich  liczbie.  Prosił 
jednakże  o  ])ośpiech,  z  obawy,  by  nie  być  po- 
sądzonym o  brak  gorliwości  w  spełnianiu  roz- 
kazów. Godzina  rozstania  nadeszła.  Oczy  Pom- 
ponii  i  Ligii  znów  zapłynęły  łzami;  Aulus  jesz- 
cze raz  złożył  dłoń  na  jej  głowie,  i  po  cliwiłi 
żołnierze,  przeprowadzani  krzyłciem  małego  Au- 
lusa,  który,  w  oł)ronie  siostj-y,  wygrażał  swemi 
malemi  pięściami  centuryonowi  —  uprowadziłi 
Ligię  do  donni  Cezara. 

Lecz  stary  wódz  kazał  gotować  tlla  siebie 
lektykę,  tymczasem  zaś,  zamknąwszy  się  z  Pom- 
ponią  w  przyległej  (ło  oecus  pinakotece,  rzekł  jej: 

—  Slucliaj  nmie,  ł^omponio.  Udaję  się  do  Cc- 
zai'a,  clioć  sądzę,  że  napróżno,  a  jakkolwiek 
słowo  Seneki  nic  iuż  u  niego  nie  znaczy,  bede 
i  u  Seneki.  Dziś  więcej  znaczą  Sofoniusz,  Ty- 
gełlinus,  Petroniusz  lub  Watyniusz...  Co  do  Ce- 
zara, może  i  nie  słyszał  on  nigdy  w  życiu  o  na- 
rodzie Tiigiów,  i  jeśli  zażądał  wydania  Ligii, 
jako  zakładniczki,  to  dlatego,  iż  łctoś  go  do  tego 
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podmówil,    łatwo    zaś   odgadnąć,    kto    mój-l    to 
uczynić. 

A  ona  podniosła  na  niego  nagle  oczy: 

—  Petroniusz  ?... 

—  Tak  jest. 

Nastała  eliwila  miłczenia,  poczem  wódz  mó- 
wił dalej: 

—  Oto  co  jest  wpuścić  przez  próg  którego 
z  tycli  ludzi  bez  czci  i  sumienia.  Przeklęta  niech 
będzie  chwila,  w  łctórej  Winicyusz  wszedł  w  nasz 
dom!  On  to  sprowadził  do  nas  Petroniusza.  Biada 
Ligii,  albowiem  nie  o  zakładniczkę,  tyllco  o  na- 
łożnicę im  chodzi. 

I  mowa  jego,  z  gniewu,  z  bezsilnej  wściek- 
łości i  z  żalu  za  przybranem  dzieckiem,  stała  się 
jeszcze  bardziej  świszcząca,  niż  zwykle.  Czas 
jakiś  zmagał  się  sam  z  sobą,  i  tylko  zaciśnięte 
pięści  świadczyły,  jak  ta  wewnętrzna  walka 
jest  ciężka. 

—  Czciłem  dotychczas  bogów,  —  rzekł  —  ale 
w  tej  chwili  myślę,  że  niemasz  ich  nad  świa- 
tem, i  że  jest  tylko  jeden,  zły,  szalony  i  po- 
tworny, któremu  imię  Nero. 

—  Aułu!  —  rzelda  Pomponia.  —  Nero  jest 
tylko  garścią  zgniłego  prochu  wobec  Boga. 

Oli  zaś  począł  cliodzić  szerokimi  krokami  po 
mozaice  pinakotełci.  W  życiu  jego  były  wielkie 
czynv,  ale  nie  było  wielkich  nieszczęść,  wiec  nie 


-     76     - 

byl  do  11  ich  przyzwyczajony.  Stary  żołnierz 
przywiązał  się  byl  do  Ligii  więcej,  niż  sam 
o  tern  wiedział,  i  teraz  nie  umiał  się  pcgodzi* 
z  myślą,  iż  ją  stracił.  Prócz  tego  czul  się  upo- 
Icorzony.  Zaciężyla  nad  nim  re]s:a,  ]<tórą  pogar- 
dzał, a  jednocześnie  (v.uł,  że  wol^ec  jej  siły  —  jego 
siła  jest  niczem. 

Lecz,  gdy  wreszcie  potłuinil  w  sobie  gniew, 
]<:tóry  mieszał  mu  myśli,  rze]vl: 

—  Sądzę,  że  Petroniusz  nie  odjaj  nam  jej 
dla  Cezara,  nie  chciałby  l)owiem  narazić  się 
Poppei.  Więc  albo  dla  siebie,  albo  dla  Winicyu- 
sza...  Dziś  jeszcze  dowiem  się  o  tern. 

I  po  chwili  lektyka  unosiła  go  w  stronę  Pa- 
latynu.  Poraponia  zaś,  zostiiwszy  sama,  poszła 
do  małego  Ania,  który  nie  ustawiał  w  płaczu  za 
siostrą  i  w  pogróżkach  przeciw  Cezarowi. 


ROZDZIAŁ  V. 

Aulus  słusznie  jednak  domyślał  się,  że  nie 
zostanie  dopuszczony  przed  oblicze  Nerona.  Od- 
powiedziano mu,  że  Cezar  zajęty  jest  śpiewem 
z  lutnistą  Terpnosem  i  ze  wogóle  nie  przyjmuje 
tych,  których  sam  nie  w^ezwał.  Innemi  słowy, 
znaczyło  to,  by  Aulus  nie  próbował  i  na  przy- 
szłość widzieć  się  z  nim. 

Natomiast  Seneka,  jakkolwiek  chory  na  go- 
rączkę, przyjął  starego  wodza  ze  czcią  mu  przy- 
należną, ale  gdy  wyslucliał,  o  co  mu  chodzi, 
uśmiechnął  się  gorzko  i  rzekł: 

—  Jedną  ci  tylko  mogę  oddać  przysługę, 
szlaclietny  Plaucyuszu,  to  jest:  nic  okazać  nigdy 
Cezarowi,  że  serce  moje  odczuwa  twój  ból  i  że 
chciałbym  ci  dopomódz;  gdyby  bowiem  Cezar 
powziął  najmniejsze  pod  tym  względem  podej- 
rzenie, wiedz  o  tem,  że  nie  oddałby  ci  Ligii, 
clioćby  nie  miał  do  tego  żadnych  innycli  powo- 
dów, prócz  tego,  by  mi  uczynić  na  złość. 


-     78     - 

Nie  radził  mu  również  udawać  się  do  Ty- 
gellina,  ni  do  Watyniusza,  ni  do  Witeliusza. 
Może  pieniędzmi  możnaby  z  nimi  coś  wskórać, 
może  także  chcieliby  uczynić  na  złość  Petro- 
niuszowi,  którego  wpływ  starają  się  podkopać, 
lecz  najprawdopodobniej  zdradziliby  przed  Ce- 
zarem, jak  dalece  Ligia  jest  dla  Plaucy uszów 
drogą,  a  wówczas  Cezar  tembardziejby  jej  nie 
oddał.  Tu  stary  mędrzec  począł  mówić  z  giy- 
ząca^  ironią,  którą  zwracał  przeciw  sobie  same- 
mu: «Milczaleś,  Plaucyuszu,  milczałeś  i)rzez 
lata  całe,  a  Cezar  nie  lubi  tycli,  którzy  milczał 
Jakże  ci  było  nie  unosić  sie  nad  jego  piękno- 
ścią^, cnotą,  śpiewem,  nad  jego  deklamacyą,  po- 
wożeniem i  wierszami.  Jakże  ci  nie  było  wysła- 
wiać śmierci  Brytanika,  nie  i)0wiedzieć  mowy 
pochwalnej  na  cześć  matkobójcy  i  nie  złożyć 
życzeń  z  powodu  uduszenia  Oktaw  ii!  Brak  ci 
przezorności,  Aułu,  którą  my,  żyjący  szczęśli- 
wie przy  dworze,  posiadamy  w  stopniu  odpo- 
wiednim*. 

Tak  mówiąc,  wziął  kubek,  którv  nosił  u  i)asa, 
zaczerpną^  wody  z  foiuanny  impluvium,  odświe- 
żył spalone  usta  i  mówił  dalej: 

—  Acli,  Nero  ma  wdzięczne  serce!  Kocha 
ciebie,  boś  służył  Rzymowi  i  imię  jego  rozsławił 
na  krańcacli  świata,  i  kocha  mnie,  bom  mu  był 
mistrzem   w  młodości.    Dlatego,    widzisz,   wiem, 
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źe  ta  AYodci  nie  jest  zatruta  i  piję  ją  spokojny. 
Wino  w  moim  domu  byłoby  mniej  pewne,  ale, 
jeśliś  spragniony,  to  napij  się  śmiało  tej  wody. 
Wodociągi  proAvadzą  ją  aż  z  gór  Albaiisl<.ich, 
i  chcąc  Ją  zatruć,  trzebaby  zatruć  wszystkie 
fontanny  w  Rzymie.  Jalc  widzisz,  można  być 
jeszcze  na  tym  świecie  bezpiecznym  i  mieć  spo- 
kojną starość.  Jestem  chory  wprawdzie,  ale  to 
raczej  dusza  clioruje,  nie  ciało. 

Była  to  prawda.  Senece  brakło  tej  siły  du- 
szy, jaką  posiadał  naprzylcład  Kornutus  lub  Tra- 
zeasz,  Avięc  życie  jego  było  szeregiem  ustępstw, 
czynionych  zbrodni.  Sam  to  czuł,  sam  rozumiał, 
że  wyznawca  zasad  Zenona  z  Cytyum  iimą  po- 
winien był  iść  drogą,  i  cierpiał  z  tego  powodu 
więcej,  niż  z  obawy  samej  śmierci. 

Lecz  wódz  przerwał  mu  teraz  zgryźliwe  roz- 
myślania. 

—  Szlachetny  Anneuszu,  --  rzekł  —  Aviem, 
jalc  Cezar  wypłacił  ci  się  za  opiekę,  którą  oto- 
czyłeś jego  młode  lata.  Lecz  sprawcą  porwania 
nam  dziecka  jest  Petroniusz.  Wskaż  mi  na  niego 
sposoby,  wslvaż  wpływ^y,  jakim  ulega  i  sam 
wreszcie  użyj  z  nim  całej  wymowy,  jaka^  cię 
stara  przyjaźń  dla  mnie  natchnąć  zdoła. 

—  Petroniusz  i  ja  —  odpowiedział  Seneka  — 
jesteśmy  ludzie  z  dwóch  przeciwnych  obozów. 
Sposobów  na  niego  nie  wiem,  wpływom  niczyim 


-so- 
nie podlega.  Być  może,  że  przy  calem  swem 
zepsuciu,  więcej  on  jeszcze  \\'art  od  tych  łotrów, 
którymi  Nero  dziś  się  otacza.  Ale  dowodzić  mu, 
że  popełnił  zły  uczynek  jest  to  tylko  czas  tra- 
cić; Petroniusz  dawno  zatracił  ten  zmysł,  który 
złe  od  dol)rego  odróżnia.  Dowiedź  nm,  że  jego 
postępek  jest  szpetny,  wówczas  zawstydzi  się. 
Gdy  się  z  nim  zobaczę,  powiem  mu:  czyn  twój 
jest  godny  wyzwoleńca.  Jeśli  to  nie  pomoże,  nic 
nie  pomoże. 

—  Dzięki  i  za  to  —  odrzekł  wódz. 

Poczem  kazał  się  nieść  do  Winicyusza,  Ictó- 
rego  zastał  feclitującego  sie  z  domowym  lanistą. 
Aulusa,  na  Avidok  młodego  człowieka,  oddaja^- 
cego  się  społcojnie  ćwiczeniom  w  chwili,  gdy  za- 
mach na  Ligię  został  spełniony,  porwał  straszli- 
wy gniew,  który  też,  zaledwie  zasłona  opadła 
za  lanistą,  wybuchnaj  potokiem  gorzkich  wy- 
rzutów^ i  obelg.  Lecz  Winicyusz,  dowiedziawszy 
się,  że  Ligia  została  porwana,  pobladł  tak  sti'asz- 
liwie,  iż  ani  na  chwilę,  nawet  Aulus,  nie  mógł 
go  posądzać  o  wspólnictwo  w^  zamacliu.  Czoło 
młodzieńca  pokryło  się  kroplami  potu;  krew, 
która  na  cłiwilę  uciekła  do  serca,  napłynęła 
znów  gorącą  falą  do  twarzy,  oczy  poczęły  sy- 
pać skrann,  usta  rzucać  bezładne  pytania.  Za- 
zdrość i  wściekłość  miotały  nim  naprzenńan,  jak 
wicher.  Zdawało  mu  się,  że  Ligia,  raz  przesta- 
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pi  wszy  próg  domu  Cezara,  jest  dla  niego  stra- 
cona na  zawsze,  gdy  zaś  Aulus  wymówił  imię 
Petroniusza,  podejrzenie,  niby  błyskawica,  prze- 
leciało przez  myśl  młodego  żołnierza,  że  Petro- 
niusz  zadrwił  z  niego  i  że  albo  podarkiem  Ligii 
chciał  sobie  zjednać  nowe  łaski  Cezara,  albo  ją 
chciał  zatrzymać  dla  siebie.  To,  żeby  ktoś,  uj- 
rzawszy Ligię,  nie  zapragnął  jej  zarazem,  nie 
mieściło  mu  sie  av  głowie. 

Zapamiętałość,  dziedziczna  w  jego  rodzie,  uno- 
siła go  teraz,  jak  rozliukany  koń,  i  odejmowała 
mu  przytomność. 

—  Wodzu,  —  rzeki  przerywanym  głosem  — 
wracaj  do  siebie  i  czekaj  na  mnie...  Wiedz,  że 
gdyby  Petroniusz  był  ojc^em  moim,  jeszczebym 
pomścił  na  nim  krzywdę  Ligii.  Wracaj  do  sie- 
bie i  czekaj  mnie.  Ni  Petroniusz,  ni  Cezar  mieć 
jej  nie  będą. 

Poczem  zwrócił  zaciśnięte  pięści  ku  wosko- 
wym maskom,  stojącym  w  szatach  w  atriiim, 
i  wybuchnął: 

—  Na  te  maski  śmiertelne!  pierwej  zabiję 
ją  i  siebie. 

To  rzekłszy,  zerwał  się  i,  rzuciwszy  raz  jesz- 
cze Aulusowi  słowo:  « Czekaj  mnie!»  wybiegł, 
jak  szalony,  z  atrium  i  leciał  do  Petroniusza, 
roztrącając  po  drodze  przechodniów. 

Aulus  zaś  wrócił  do  domu   z  pewną  otuchą. 
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Sadził,  że  jeśli  Petroniusz  namówił  Cezara  do 
porwania  Ligii  dla  oddania  jej  Winicyuszowi, 
to  Winicyiisz  odprowadzi  jći  do  ich  domu.  Wresz- 
cie niemahi  pociechą  była  mu  myśl,  że  Ligia, 
jeśli  nie  zostanie  uratowaną,  to  będzie  pomszczoną 
i  zaslonioną  przez  śmierć  od  hańby.  Wierzył,  że 
Winicyusz  dokona  wszystlciego,  co  przyrzekł.  Wi- 
dział jego  wściekłość  i  znal  zapalczywość,  wro- 
dzoną całemu  temu  rodowi.  On  sam,  cłioć  mi- 
łował Ligię,  jak  rodzony  ojciec,  wolałby  był  ją 
zabić,  niż  oddać  Cezarowi,  i  gdyby  nie  wzgląd 
na  syna,  ostatniego  potomka  rodu,  byłby  nie- 
chybnie to  uczynił.  Aułus  był  żołnierzem,  o  stoi- 
kach zaledwie  słyszał,  ale  charakterem  nie  był 
od  nich  daleki,  i  do  jego  pojęć,  do  jego  dumy, 
śmierć  przypadała  łatwiej  i  lepiej  od  hańby. 

Wróciwszy  do  domu ,  uspokoił  Pomponie, 
przelał  w  nią  swą  otuchę,  i  oboje  poczęli  ocze- 
kiwać wieści  od  Winicyusza.  Chwilami,  gdy 
w  atrium  odzywały  się  kroki  którego  z  niewol- 
ników, sądzili,  że  to  może  Winicyusz  odprowa- 
dza im  kochane  dziecko,  i  gotowi  byli  z  głębi 
duszy  pobłogosławić  obojgu.  Ale  czas  upływał, 
i  wieść  żadna  jue  nadchodziła.  Wieczorem  do- 
piero ozwat  się  młotek  przy  bramie. 

Po  chwili,  niewolnik  wszedł  i  oddal  Aulu- 
sowi  list.  Stary  wódz,  jakkolwiek  lubił  okazy- 
wać panowanie  nad  soba^,  wziął  go  jednak  nieco 
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drżącą  rekii  i  począł  czytać  l.ik  skwapliwie, 
jakby  chodziło  o  cały  jego  doin. 

Nagle  twarz  mu  zmierzchla,  jak  gdyby  padł 
na  nią  cień  od  przelatującej  chmury. 

—  Czytaj  —  rzekł,  zwróciwszy  się  do  Pom- 
pon i  i. 

Pomponia  wzięła  list  i  czytała  co  następuje: 

«Marł<:usz  Winicyusz  pozdrowienie  Aułowi 
Plaucyuszowi.  Co  się  stało,  stało  się  z  woli  Ce- 
zara, przed  którą  schylcie  głowy,  jako  schyla- 
my ia  i  Petroniusz». 

Poczem  nastało  długie  milczenie. 


6* 


ROZDZIAŁ  VI. 

Potroili iisz  był  w  domu.  Odźwierny  nie  śniial 
zatrzymać  Winieyusza,  który  wpadł  do  atrium, 
jak  burza,  i  dowiedziawszy  sie,  że  gospodarza 
należy  szukać  ^v  bibliotece,  tym  samym  pędem 
wpadł  do  biblioteki  i,  zastawszy  Petroniusza  pi- 
szącego, wyrwał  mu  trzcinę  z  ręki,  zlamal  ją, 
cisnął  na  ziemię,  następnie  wpił  palce  w  jego 
ramiona  i,  zbliżając  twarz  do  jego  twarzy,  po- 
czął pytać  chrapliwym  głosem: 

—  Coś  z  nią  uczynił?  Gdzie  ona  jest? 
Lecz    nagle   stała    się   rzecz    zdumiewająca. 

Oto  ów  wysmukły  i  zniewieścialy  Petroniusz 
chwycił  wpijającą  mu  się  w  ramię  dłoń  mło- 
dego atlety,  zaczem  chwycił  druida  i,  trzymając 
je  obie  w  swojej  jednej  z  silą  żelaznych  klesz- 
czy, rzekł: 

—  Ja  tylko  zrana  jestem  niedołęgą,  a  wie- 
czorem odzyskuję   dawną   sprężystość.    Spróbuj 
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sig  wyrwać.  Gimnastyki  musiat  cię  Hczyć  tkacz, 
a  obyczajów  kowal. 

Na  twarzy  jego  nie  znać  było  nawet  gnie- 
wu, tylko  w  oczach  mignął  mu  jakiś  płowy 
odbłysk  odwagi  i  energii.  Po  cliwili,  puścił  ręce 
Wlnicyusza,  który  stał  przed  nim  upokorzony, 
zawstydzony  i  wściekły. 

—  Stalową  masz  rękę,  —  rzekł  —  ale  na 
wszystkich  bogów  piekielnych  przysięgam  ci, 
że,  jeśliś  mnie  zdradził,  wepchnę  ci  nóż  w  gardło, 
choćby  .w  pokojach  Cezara. 

—  Pogadajmy  spokojnie  —  odpowiedział  Pe- 
troniusz.  —  Stal  mocniejsza  jest,  jak  widzisz, 
od  żelaza,  więc,  choć  z  twego  jednego  ramienia 
możnaby  moich  dwa  uczynić,  nie  potrzebuję  się 
ciebie  bać.  Natomiast  boleję  nad  twem  grubi- 
jaństwem,  a  gdyby  niewdzięczność  ludzka  mogła 
mnie  jeszcze  dziwić,  dziwiłbym  się  twej  nie- 
wdzięczności. 

—  Gdzie  jest  Ligia? 

—  W  lunaparze,  to  jest  w  domu  Cezara. 

—  Petroniuszu! 

—  Uspokój  się  i  siadaj.  Prosiłem  Cezara 
o  dwie  rzeczy,  które  mi  przyrzekł:  naprzód 
o  wydobycie  Ligii  z  domu  Aulusów,  a  powtóre 
o  oddanie  jej  tobie.  Czy  nie  masz  tam  gdzie 
noża  w  fałdach  togi?  Może  mnie  pchniesz!  Ale 
ja  ci  radzę  poczekać  parę  dni,  bo  w^ziętoby  cię 
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do  wiezienia,    a  tymczasem  Ligia  mulzilal)y  si(» 
\\    twym  domu. 

Nastało  milczenie.  Winicyusz  pogljulal  czas 
jakiś  zdumionemi  oczyma  na  Petioniusza,  po- 
czem  rzeki: 

—  Przebacz  mi.  Miłuję  ja  i  miłość  miesza 
moje  zmysły. 

—  Podziwiaj  mnie,  IMarku.  Onegdaj  rzekłem 
Cezarowi  tak:  Mój  siostrzeniec  Winicyusz  poko- 
cliał  tak  pewn.']  cliuderławą  dziewczynę,  która 
lioduje  się  u  Aulusów,  ze  dom  jego  zmienił  się 
w  łaźnię  parową  od  westchnień.  Ty  —  powia- 
dam —  Cezarze,  ani  ja,  którzy  wiemy,  co  jest 
prawdziwa  piękność'',  nie  dałil)yśmy  za  nią  ty- 
siąca sestercyi,  ale  to  chłopak  zawsze  byl  głupi, 
jak  trójnóg,  a  teraz  zgłupiał  do  reszty. 

—  Petroniuszu! 

—  Jeśli  nie  rozumiesz,  źem  to  powiedział, 
chcąc  zabezpieczyć  Ligię,  gotówem  uwierzyć, 
źem  powiedział  prawdę.  AYmówilem  w  ^liedziano- 
l)rodego,  że  taki  esteta,  jak  on,  nie  może  uwa- 
żać takiej  dziewczyny  za  piękność,  i  Nero,  który 
dotąd  nie  śmie  patrzeć  inaczej,  niź  przez  moje 
oczy,  nic  znajdzie  w  niej  piękności,  a  nic  zna- 
lazłszy, nie  będzie  jej  pożądał.  Trzeba  się  było 
przed  małpą  zabezpieczyć  i  wziąć  ją  na  sznur. 
Na  Ligii  pozna  się  teraz  nie  on,  ale  Poppea, 
i  oczywiście  postara  się  ją  jak  najprędzej  z  pa- 
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lacii  Avypriiwić.  Jm  zaś  iiiówileni  dalej  z  niech- 
cenia Miedzianej  brodzie:  «Weź  Ligię  i  daj  ją 
Winicyuszowi!  Masz  prawo  to  uczynić,  bo  jest 
zakładniczką,  a  gdy  tak  postąpisz,  wyrządzisz 
krzywdo  Aulusowi».  I  zgodził  się.  Nie  miał  naj- 
mniejszego powodu  nie  zgodzić  się,  tembardziej, 
źe  dałem  mu  sposobność  dokuczenia  porządnym 
ludziom.  Uczynią  cię  urzędowym  stróżem  za- 
kładniczki, oddadzą  ci  w  ręce  ów  skarb  ligijski, 
ty  zaś,  jako  sprzymierzeniec  walecznych  Li- 
giów,  a  zarazem  wierny  sługa  Cezara,  nietylko 
nic  ze  skarbu  nie  strwonisz,  ale  postarasz  się 
o  jego  pomnożenie.  Cezar,  dla  zachowania  po- 
zorów, zatrzyma  ją  kilka  dni  w  domu,  a  potem 
odeśle  do  twojej  insuli,  szczęśliwcze! 

—  Prawdąż  to  jest?  Nic-że  jej  tam  nie  grozi 
w  domu  Cezara? 

—  Gdyby  tam  miała  stale  zamieszkać,  Pop- 
pea  pogadałaby  o  niej  z  Lokustą,  ale  przez  kilka 
dni  nic  jej  nie  grozi.  W  pałacu  Cezara  jest  dzie- 
sięć tysięcy  ludzi.  Być  może,  że  jej  Nero  wcale 
nie  zobaczy,  tembardziej,  że  wszystko  powierzył 
mi  do  tego  stopnia,  iż  przed  chwilą  centuryon 
u  mnie  był  z  wiadomością,  że  odprowadził  dziew- 
czynę do  palacai  i  zdał  ją  w  ręce  Akte.  To 
dobra  dusza  ta  Akte,  dlatego  kazałem  jej  ją 
oddać.   Pomponia  Grecyna   jest  widocznie    rów- 
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nieź  tego  zdania,  bo  do  niej  pisała.  Jutro  jest 
uczta  u  Nerona.  Wymówiłem  ci  miejsce  obok 
Ligii. 

—  Wybacz  mi,  Kaju,  moją  porywczość  — 
rzekł  Winicyusz.  —  Sądziłem,  żeś  ją  kazał  upro- 
wadzić dla  siebie  łub  dła  Cezara. 

—  Ja  mogę  ci  wybaczyć  porywczość,  ałe 
trudniej  mi  wybaczyć  gminne  gęsta,  rubaszne 
krzyki  i  głos,  przypominający  grających  w  morę. 
Tego  nie  łubie,  Marku,  i  tego  się  strzeż.  Wiedz, 
że  stręczycielem  Cezara  jest  Tygełłinus,  i  wiedz 
także,  że  gdybym  dziewczynę  cliciał  w^Jąć  dla 
siebie,  tobym  teraz,  patrząc  ci  prosto  w  oczy, 
powiedział,  co  następuje:  Winicyuszu!  odbieram 
ci  Ligię,  i  będę  ją  trzymał  poty,  póki  mi  się 
nie  znudzi. 

Tak  mówiąc,  począł  patrzeć  swemi  orzeclio- 
wemi  źrenicami  w^prost  w  oczy  Winicyusza, 
z  wyrazem  cliłodnym  i  zucliwałym,  młody  czło- 
wiek zaś  zmieszał  się  do  reszty. 

—  Wina  jest  moja  —  rzekł.  —  Jesteś 
dobry,  zacny,  i  dziękuję  ci  z  całej  duszy.  Po- 
zwól mi  tylko  zadać  ci  jeszcze  jedno  pytiinie. 
Czemu  nie  kazałeś  odesłać  Ligii  wprost  do  mego 
domu  ? 

—  Bo  Cezar  cłice  zac^iować  pozory.  Będą 
o  tem  ludzie  mówili  w  Rzymie,  że  zaś  Ligię 
zabieramy,   jako    zakładniczkę,    więc  póki  będą 
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mówili,  poty  zostanie  w  pałacu  Cezara.  P()(.(Mn 
odeślą  ci  ją  po  cielni,  i  bodzie  koniec.  ^Mied/.iano- 
brody  jest  tchórzliwym  psem.  Wie,  ze  władza 
jego  jest  bez  granic,  a  jednak  stara  się  upozo- 
rować każdy  postępek.  Czy  ochłonąłeś  już  do 
tego  stopnia,  abyś  mógł  trochę  pofilozofować? 
Mnie  samemu  nieraz  przychodziło  na  myśl,  dla- 
czego zbrodnia,  choćby  była  potężna  jalc  Cezar, 
i  pewna,  jalv  on,  bezkarności,  stara  się  zawsze 
o  pozory  prawa,  sprawiedliwości  i  cnoty?...  Na 
co  jej  ten  trud?  Ja.  uważam,  że  zamordować'; 
brata,  matkę  i  żonę  jest  rzeczą  godną  jakiegoś 
azyatycłciego  lvrólika,  nie  rzymskiego  Cezara; 
ale,  gdyby  mi  się  to  przytrafiło,  nie  pisałbym 
usprawiedliwiających  listów  do  senatu...  Nero 
zaś  pisze  —  Nero  szuka  pozorów,  bo  Nero  jest 
tchórzem.  Ale  taki  Tyberyusz  nie  był  tchórzem, 
a  jednak  usprawiedliwiał  każdy  swój  wj^stępek. 
Czemu  tak  jest?  Co  to  za  dziwmy,  mimowolny 
hołd,  składany  przez  zło  cnocie!  I  wiesz,  co  mi 
się  zdaje?  Oto,  iż  dzieje  się  tal<:  dlatego,  że  wy- 
stępek  jest  szpetny,  a  cnota  piękna.  Ergo,  praw- 
dziwy esteta  jest  tem  samem  cnotliwym  czło- 
wiekiem. Ergo  ja  jestem  cnotliwym  człowie- 
kiem. Muszę  dziś  wylać  nieco  wina  cieniom 
Protagora,  Prodyka  i  Gorgiasa.  Pokazuje  się,  że 
i  sofiści  mogą  się  na  coś  przydać.  Słuchaj,  albo- 
wiem mówię  dalej.    Odjąłem  Ligię  Aulusom,  by 
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ją  o(l(lji<''  tol)io.  Dobi'zc.  Alo  Lizypp  utworzy! l)y 
z  was^ cudowne  grupy.  Oboje  jesteście  ]'ir'kni, 
a  AviQc  i  mój  postępek  jest  piękny,  a  będąc  pięk- 
nym, nie  może  być  złym.  Patrz,  Marku,  oto  sie- 
dzi przed  tobą  cnota  wcielona  w  Petroniusza! 
Gdyby  Arystydes  żył,  powinienby  przyjść  do 
mnie  i  ofiarować  mi  sto  min  za  krótki  wykład 
o  cnocie. 

Lecz  Winicyusz,  jako  człowiek,  którego  rze- 
czywistość więcej  obchodziła  od  wykładów  o  cno- 
cie, rzekł: 

—  Jutro  zobaczę  Ligię,  a  potem  będę  ją  iin'al 
w  domu  moim  codzień,  ciągło  i  do  śmierci, 

—  Ty  będziesz  miał  Ligię,  a  ja  będę  miał 
na  głowie  Aułusa.  Wezwie  na  mnie  pomsty 
wszystkicli  ])odziemnycli  bogów.  I  gdyby  przy- 
najmniej bestya  wzięła  przedtem  lekcyę  porząd- 
nej dokłamacyi....  Ale  on  będzie  wymyślał  tak, 
jak  moim  lvi  lentom  wymyślał  dawny  m('>j 
odźwierny,  którego  zresztą  w\vsłałem  za  to  na 
wieś  do  ergastulum. 

—  Aulus  byt  u  nmie.  Obiecałem  mu  prze- 
słać wiadomość  o  Ligii. 

—  Napisz  nui,  że  wola  «boskiego»  Cezara 
jest  najwyższem  prawem,  i  że  pierwszy  twój 
syn  będzie  miał  na  imię  Aulus.  Trzeba,  żeby 
stary  miał  jakąś  pocieclię.  Jestem  gotów  pro- 
sić  Miedzianobrodego,    by  go   wezwał   jutro   na 


ucztę.  Niechby  cię  zobaczył  w  tricliiiiiun  obole 
Ligii. 

—  Nie  czyń  tego  —  rzeki  Winicyusz.  —  Mnie 
ich  jednak  żal,  zwłaszcza  Poniponii. 

I  zasiadł,  by  napisać  ów  list,  który  staremu 
wodzowi  odebmł  resztę  nadziei. 


ROZDZIAŁ  VII. 

Przed  Akte,  dawną  kochanką  Nerona,  scliy- 
lały  się  niegdyś  najwyższe  głowy  w  Rzymie. 
Lecz  ona  i  wówczas  nawet  nie  chciała  sic  mie- 
szać do  spraw  publicznycli,  i  jeśli  kiedykolwiek 
używała  swego  wpływu  na  młodego  Avładcę,  to 
chyba  dla  wyproszenia  dla  kogoś  litości.  CicJia 
i  pokorna,  zjednała  sobie  wd/Jeczność  wielu,  ni- 
kogo zaś  nie  uczyniła  swym  nieprzyjacielem. 
Nie  potrafiła  jej  znienawidzić  nawet  Oktawia. 
Zazdrosnym  wydawała  sie  zbyt  mało  niebez- 
pieczną. AViedziano  o  niej,  źe  koclia  zawsze  Ne- 
rona miłością  smutną  i  zbolałą,  która  żyje,  już 
nie  nadzieją ,  ale  tylko  wsponmieniami  chwil, 
w  który  cli  ów  Nero  był  nietylko  młodszym  i  ko- 
chającym, ale  lepszym.  Wiedziano,  że  od  tych 
wspomnień  nie  może  oderwać  duszy  i  myśli,  ale 
niczego  już  nie  czeka,  że  zaś  nie  było  istotnie 
obawy,  aby  Cezar  do  niej  wrócił,  patrzano  na 
nią,  jak  na  istotę  zgoła  bezbronną,  i  z  tego  po- 
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'  wodu  pozostawiono  ją  w  spokoju.  Poppoa  miała 
ją  tylko  za  ciclią  sługę,    tak  dalece    nieszkodli- 

I  wą,   że  nie  domagała   sig    nawet    usunięcia   jej 
z  pałacu. 

Ponieważ  jednak  Cezar  kocłiał  ją  niegdyś 
i  porzucił  bez  urazy,  w  spokojny,  a  nawet  po- 
niekąd przyjazny  sposób,  zachowano  dla  niej 
pewne  względy.  Nero,  wyzwoliwszy  ją,  dal  jej 
w  pałacu  mieszl^anie,  a  w  nieni  osobne  cubicu- 
lum  i  garść  ludzi  ze  służby.  A  gdy  swego  czasu 
Pallas  i  Narcyz,  chociaż  Klaudyuszowi  wyzwo- 
leńcy, nietylko  zasiadali  z  Klaudyuszem  do  uczt, 
ale,  jako  potężni  ministrowie,  zabierali  poczesne 
miejsca,  więc  i  ją  zapraszano  (czasem  do  stołu 
Cezara.  Czyniono  to  może  dlatego,  że  jej  śliczna 
postać  stanowiła  prawdziwą  ozdobę  uczty.  Zresztą 
Cezar  w  doborze  towarzystwa  oddawna  już  prze- 
stał się  racliować  z  jakimikolwiek  względami. 
Do  stołu  jego  zasiadała  najróżnorodniejsza  mie- 
szanina ludzi  wszelkich  stanów  i  powołań.  Byli 
między  nimi  senatorowie,  ale  przeważnie  tacy, 
którzy  godzili  się  być  zarazem  błaznami.  Byli 
patrycy  usze  starzy  i  młodzi,  spragnieni  rozko- 
szy, zbytku  i  użycia.  Bj^wały  kobiety,  noszące 
wielkie  imiona,  lecz  nie  wahające  się  wkładać 
wieczorem  płowych  peruk  i  szukać  dla  rozrywki 
przygód  na  ciemnych  ulicach.  Bywali  i  wysocy 
urzędnicy  i  kapłani,    którzy  przy  pełnych  cza- 
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rach  sami  radzi  drwili  z  wlasiiycli  bogów,  ol)ok 
nich  zaś  wszelkiego  rodzaju  hałastra,  złożona 
ze  śpie\vai<:ów,  z  mimów,  muzyków,  tancerzy 
i  tancerek,  z  poetów,  którzy  deklamując  Avier- 
sze,  myśleli  o  sestercyach,  jakie  im  za  pochwale 
wierszy  Cezarowych  spaść  mogą;  z  filozofów 
głodomorów,  odprowadzających  chciwemi  oczy- 
ma podawane  potrawy,  wreszcie  ze  słynnych 
woźniców,  sztukmistrzów,  cudotwórców,  baja- 
rzy, trefnisiów,  wreszcie  z  przeróżnych,  paso- 
wanych przez  modę  lub  głupoto  na  jednodniowe 
znałcomitości,  drapichróstów,  miedzy  którymi  nie 
brakło  i  takich,  co  długimi  włosami  pokrywali 
przekłóte  na  znale  niewolnictwa  uszy. 

Słynniejsi  zasiadali  wprost  do  stołów,  mniejsi 
służyli  do  rozrywki  w  czasie  jedzenia,  czekające 
na  chwile,  w  której  służba  pozwoli  im  rzucie 
się  na  resztki  potraw  i  napojów.  Gości  tego  ro- 
dzaju dostarczali  Tygellinus,  Watyniusz  i  W'\- 
teliusz,  gościom  zaś  zmuszeni  byli  nieraz  do- 
starczać odzieży,  odpowiedniej  do  pokojów  Ce- 
zara, który  zresztą  lubił  takie  towarzystwo, 
czując  się  w  niem  najswobodniejszym.  Zbytek 
dworu  złocił  wszystko  i  wszystko  pokrywał 
blaskiem.  Wielcy  i  mali,  potomkowie  wielkich 
i'odów  i  hołota  z  bruku  miejsleiego,  potężni  ar- 
tyści i  licho  wyskrobki  talentów,  cisnęli  sic  do 
pałacu,    by  nasycić   olśnione  oczy   przepychem, 
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niemal  przechodzącym  ludzkie  pojęcie,  i  zbliżyć 
się  do  rozdawcy  wszelkich  łask,  bogactw  i  do- 
bra, którego  jedno  widzimisię  mogło  wprawdzie 
poniżyć,  albo  mogło  i  w^ynieść  bez  miary. 

Dnia  tego  i  Ligia  miała  wziąć  udział  w  po- 
dobnej uczcie.  Strach,  niepewność  i  odm^zenie, 
niedziw^ne  po  nagłem  przejściu,  walczyły  w  niej 
z  chęcią  oporu.  Bała  się  Cezara,  bala  się  ludzi, 
bała  się  pałacu,  którego  gwar  odejmował  jej 
przytomność,  bała  się  uczt,  o  których  sromocie 
słyszała  od  Aulusa,  od  Pomponii  Grecyny  i  ich 
przyjaciół.  Będąc  młodą  dziewczyną,  nie  była 
jednalc  nieświadomą,  albowiem  świadomość  złego, 
w  owych  czasach,  wcześnie  dochodziła  nawet 
do  dziecięcycli  uszu.  Wiedziała  więc,  że  w  tym 
pałacu  grozi  jej  zguba,  o  której  zresztą  ostrzegła 
ją  w  chwili  rozstania  i  Pomponia.  Mając  jednak 
duszę  młodą,  nieobytą  z  zepsuciem,  i  wyznając 
wysol<:ą  naukę,  wszczepioną  jej  przez  przybraną 
matkę,  przyrzekła  bronić  się  od  owej  zguby: 
matce,  sobie  i  zarazem  temu  Boskiemu  Nauczy- 
cielowi, w  którego  nietylko  wierzyła,  ale  któ- 
rego pokochała  swem  wpół  dziecinnem  sercem 
za  słodycz  nauki,  za  gorycz  śmierci  i  za  chwałę 
zmartwychpowstania. 

I3yła  też  pewna,  że  teraz  już  ni  Aulus,  ni 
Pomponia  Grecy  na  nie  będą  odpowiadali  za  jej 
postępki,    zamyślała  więc,  czy  nie  lepiej  będzie 
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stinvi(''  ()\>ńv  i  nic  iśi':  na  ii(*zt(^.  Z  jcfliioj  strony 
strach  i  niepokój  glo^śno  gadały  w  jej  duszy, 
z  drugiej  rodziła  się  av  niej  clięć  olcazania  od- 
wagi, wytrwałości,  narażenia  się  na  mękę  i  śmierć. 
AYszakże  Boski  nauczyciel  tak  kazał.  Wszakże 
sam  dał  przyliład.  A\'szakże  Pomponia  opowia- 
dała jej,  że  gorłiwsi  między  wyznawcami  pożą- 
dają całą  duszą  takiej  próby  i  modlą  sic  o  nią. 
I  Ligię,  gdy  jeszcze  była  w  domu  Aulusów,  opa- 
nowywała cliwiiami  podobna  żądza.  Widziała 
się  męczennicą,  z  ranami  w  rękacli  i  stopacli, 
białą,  jak  śniegi,  piękną  nadziemską  pięknością, 
niesioną  przez  równie  biały  cli  aniołów  w  błękit, 
i  podobnemi  widzeniami  lubowała  się  jej  wyo- 
braźnia. Było  w  tcm  dużo  marzeń  dziecinnycli, 
ale  było  i  nieco  upodobania  w  samej  sobie,  które 
karciła  Pomponia.  Teraz  zaś,  gdy  opór  woli  Ce- 
zara mógł  pociągnąć  za  sobą  jakąś  okrutną 
karę,  i  gdy  widywane  w  marzeniach  męczarnie 
mogły  się  stać  rzeczywistością,  do  pięknycłi  wi- 
dzeń, do  upodobań,  dołączyła  się  jeszcze,  pomie- 
szana ze  strachem,  jakaś  ciekawość,  jak  też  ją 
skarżą  i  jaki  rodzaj  mąk  dla  niej  obmyślą. 

I  tak  wahała  się  jej  wpół  jeszcze  dziecinna 
dusza  na  dwie  strony.  Lecz  Akte,  dowiedzia- 
wszy się  o  tych  waliai,!  ich,  spojrzała  na  nią 
z  takiem  zdumieniem,  jakbv  dziewczyna  mówiła 
w  gorączce.  Okazać  opór  woli  Cezara?  Narazić 
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się  od  pierwszej  chwili  na  jego  gniew?  Na  to 
trzeba  chyba  być  dzieckiem,  które  nie  wie,  co 
mówi.  Z  własnych  oto  słów  Ligii  pokazuje  się, 
ze  właściwie  nie  jest  ona  zakładniczką,  ale 
dziewczyną  zapomnianą  przez  swój  naród.  Nie 
broni  jej  żadne  prawo  narodów,  a  gdyby  jej 
nawet  broniło,  Cezar  dość  jest  potężny,  by  je 
w  chwili  gniewu  podeptać.  Cezarowi  spodobało 
się  ją  wziąć  i  odtąd  nią  rozporządza.  Odtąd  jest 
ona  na  jego  woli,  nad  którą  niemasz  innej  na 
świecie. 

—  Tak  jest,  —  mówiła  dalej  —  i  ja  czyta- 
łam listy  Pawła  z  Tarsu,  i  ja  wiem,  że  nad 
ziemią  jest  Bóg  i  jest  Syn  Boży,  który  zmar- 
twychwstał, ale  na  ziemi  jest  tylko  Cezar.  Pa- 
miętaj o  tem,  Ligio.  Wiem  także,  że  twoja  nauka 
nie  pozwala  ci  być  tem,  czem  ja  byłam,  i  że 
wam,  jalv  stoikom,  o  którycli  opowiadał  mi 
Epiktet,  gdy  przyjdzie  wybór  między  sromotą 
a  śmiercią,  śmierć  tylko  wybrać  wolno.  Ale 
czy  możesz  zgadnąć,  że  cię  czeka  śmierć,  nie 
sromola?  Zali  nie  słyszałaś  o  córce  Sejana,  która 
małem  była  jeszcze  dziewczątkiem,  a  która  z  Ty- 
beryuszowego  rozl^azu  musiała,  dla  zachowania 
prawa,  które  zabrania  Icarać  dziewic  śmiercią, 
przejść  przez  hańbę  przed  zgonem?  Ligio,  Ligio, 
nie  drażnij  Cezara!  Gdy  przyjdzie  chwila  sta- 
nowcza,  gdy   musisz   wybierać   między   hańbą 
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a  śmiercią,  postąpisz  tak,  jak  ci  twoja  Prawda 
wskazuje,  ale  nie  szukaj  dobrowolnie  zguby  i  nie 
drażnij  z  błahego  pow^odu  ziemskiego,  a  przy- 
tem  okrutnego,  boga. 

Akte  mówiła  z  wielką  litością  i  naw^et  z  unie- 
sieniem, a  mając  z  natury  wzrok  nieco  krótki, 
przysunęła  blizko  swą  słodką  twarz  do  twarzy 
Ligii,  jakby  chcąc  sprawdzić,  jakie  jej  słowa 
czynią  wrażenie. 

Ligia  zaś,  zarzuciwszy  z  ufnością  dziecka 
ręce  na  jej  szyję,  rzekła: 

—  Ty  dobra  jesteś,  Akte. 

Akte,  ujęta  pochwałą  i  ufnością,  przycisnęła 
ją  do  serca,  a  następnie,  uwolniwszy  się  z  ra- 
mion dziew^czyny,  odpowiedziała: 

—  Moje  szczęście  minęło  i  radość  minęła, 
ale  zła  nie  jestem. 

Poczem  jęła  chodzić  szybkimi  krokami  po 
izbie  i  mówić  do  siebie  jakby  z  rozpaczą; 

—  Nie!  I  on  nie  byt  zły.  On  sam  myślał 
wówczas,  że  jest  dobry,  i  chciał  być  dobrym. 
Ja  to  wiem  najlepiej.  To  w^szystko  przyszło  póź- 
niej... gdy  przestał  kochać...  To  inni  uczynili  go 
takim,  jak  jest  —  to  inni  —  i  Poppea! 

Tu  rzęsy  jej  pokryły  się  łzami.  Ligia  wo- 
dziła za  nią  czas  jakiś  swemi  błękitnemi  oczy- 
ma, a  wreszcie  rzekła: 

—  Ty  go  żałujesz,  Akte? 
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—  Żałuję!  —  odpowiedziahi  lihiclio  (Jrc- 
czynka. 

I  znów  poczęła  chodzić  ze  ściśniętemi,  jakby 
z  bólu,  rękoma  i  tw^arzą  bezradną. 
A  Ligia  pytaki  nieśmiało  dalej: 

—  Ty  go  jeszcze  kochasz,  Akte? 

—  Kocham... 

Po  chwili  zaś  dodała: 

—  Jego  nikt,  prócz  mnie,  nie  ]vOcha... 

Nastało  milczenie,  podczas  którego  Akte  usi- 
łowała odzyskać  zmącona  Avspomnieniami  spo- 
kojność,  i  gdy  wreszcie  twarz  jej  przybrała  znów 
zwykły  wyraz  cichego  smutku,  rzekła: 

—  Mówmy  o  tobie,  Ligio.  Nie  myśl  nawet 
o  tem,  by  sprzeciwić  się  Cezarowi.  To  byłoby 
szaleństwem.  Wreszcie  uspokój  się.  Znam  dobrze 
ten  dom  i  sądzę,  że  ze  strony  Cezara  nic  ci  nie 
grozi.  Gdyby  Nero  kazał  cię  porwać  dla  siebie, 
nie  sprowadzaliby  cię  na  Pałatyn.  Tu  włada 
Poppea,  a  Nero,  od  czasu,  gdy  mu  powiła  córkę, 
jest  jeszcze  bardziej  pod  jej  władzą...  Nie.  Nero 
kazał  wprawdzie,  byś  była  na  uczcie,  ale  nie 
widział  cię  dotąd,  nie  zapytał  o  ciebie,  więc  nui 
o  ciebie  nie  chodzi.  Może  odebrał  cię  Aulusowi 
i  Pomponii  tylko  przez  złość  do  nich...  Do  mnie 
Petroniusz  pisał,  bym  miała  nad  tobą  opiekę, 
a  że  pisała,  jak  wiesz,  i  Pomponia,  więc  chyba 
porozumieli  się  z  sobą.  Może  on   to  uczynił  na 
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jej  prośl)ę.  Jeśli  tak  jest,  jeśli  i  oii  na  prośbie 
Pomponii  zaopiekuje  się  tobą,  nic  ci  grozi,  i  kto 
wie  nawet,  czy  Nero  za  jego  namową  nie  odeśle 
cig  do  Aulusów.  Nie  wiem,  czy  Nero  zbyt  go 
kocha,  ale  wiem,  że  rzadko  śmie  być  przeciw- 
nego z  nim  zdania. 

—  Ach,  Akte!  —  odpowiedziała  Ligia.  —  Pc- 
troniusz  byl  u  nas  przedtem,  nim  mnie  zabrali, 
i  matka  moja  była  przekonana,  iż  Nero  zażądał 
wydania  mnie  z  jego  namowy. 

—  To  byłoby  żłe  —  rzekła  Akte. 

Lecz,  zamyśliwszy  się  przez  cłiwilę,  mówiła 

dalej: 

—  Może  jednak  Pctroniusz  wygadał  i^ię  tylko 
przed  Neronem  przy  jakiej  wieczerzy,  że  widział 
u  Aulusów  zakładniczkę  Ligiów,  i  Nero,  który 
jest  zazdrosny  o  swą  władzę,  zażądał  cię  tylko 
dlatego,  że  zakładnicy  należą  do  Cezara.  On 
zresztą  nie  lubi  Aulusa  i  Pomponii...  Nie!  Nie 
zdaje  mi  się,  by  Petroniusz,  gdyby  cię  cliciał 
odebrać  Aulusowi,  cliwycił  się  takiego  sposobu... 
Nie  wiem,  czy  Petroniusz  jest  lepszy  od  tych, 
którzy  otaczają^  Cezara,  ale  jest  iimy...  Uożg^ 
wreszcie,  prócz  niego,  znajdziesz  jeszcze  kogo, 
ktoby  się  chciał  wstawić  za  tobą.  Czy  u  Aulu- 
sów nie  poznałaś  kogo  z  blizkicłi  Cezara? 

—  Widywałam  Wespazyana  i  Tytusa. 

—  Cezar  icli  nie  lubi. 
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—  I  Senekę. 

—  Dość,  by  Seneka  coś  poradził,    aby  Nero 
postąpił  inaczej. 

Jasna  twarz  Ligii  poczęła  poki'ywać  sio  ru- 
mieńcem. 

—  I  Winicyusza... 

—  Nie  znam  go. 

—  To  krewny  Petroniusza,  który  wrócił  nie- 
dawno z  Armenii... 

—  Czy  myśłisz,  ze  Nero  rad  go  Avidzi? 

—  Winicyusza  lubią  wszyscy. 

—  I  cłicialby  się  wstawić  za  tobą? 

—  Tak. 

Akte  uśmiechnęła  się  tkliwie  i  rzekła: 

—  To  go  pewnie  na  uczcie  zobaczysz.  Być 
na  niej  musisz,  naprzód  dlatego,  że  musis/.... 
Tylko  tal<:ie  dziecko,  jak  ty,  mogło  pomyśleć 
inaczej.  Powtóre,  jeśli  chcesz  wrócić  do  domu 
Aulusów,  znajdziesz  sposobność  proszenia  Petro- 
niusza  i  Winicyusza,  by  swoim  wpływem  wyjed- 
nali dla  cię  prawo  powTotu.  Gdyby  tu  byli,  obaj 
powiedzieliby  ci  to,  co  ja:  że  szaleństwem  i  zgubą 
bylobN'  próbować  oporu.  Cezar  mógłby  wpraw- 
dzie nie  dostrzedz  twej  nieobecności,  lecz  gdyby 
dostrzegł  i  pomyślał,  ze  śmiałaś  się  sprzeciwić' 
jego  woli,  nie  byłoby  już  dla  ciebie  ratunku. 
Cliodź,  Ligio...  Czy  słyszysz  ten  gwar  w  domu? 
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Słońce  się  zniża,  i  goście  już  wkrótce  zaczną 
przybywać. 

—  Masz  słuszność,  Akte,  —  oclpo\viedziala 
Ligia  —  i  pójdę  za  twoją  radą. 

Ile  w  tein  postanowieniu  było  chęci  zobacze- 
nia Winicyusza  i  Petroniusza,  ile  kobiecej  cie- 
kawości, by  raz  w  życiu  ujrzeć  taką  ucztę, 
a  na  niej  Cezara,  dwór,  słynną  Poppeę  i  inne 
piękności,  i  cały  ten  niesłychany  przepych, 
o  ł<:tóryni  cuda  opowiadano  w  Rzymie,  sama 
Ligia  nie  umiała  sobie  zapewme  zdać  sprawy. 
Lecz  Alcte  swoją  drogą  miała  słuszność,  i  dziew- 
czyna czuła  to  dobrze.  Iść  było  trzeba,  więc 
gdy  konieczność  i  prosty  rozum  wsparły  ukrytą 
pokusę,  przestała  się  Avahać. 

Akte  zaprow^adziła  ją  wówczas  do  własnego 
unctorium,  by  ją  namaścić  i  ubrać,  a  jakkol- 
wiels:  w  domu  Cezara  nie  brakło  niewolnic,  i 
Akte  miała  ich  sporo  dla  osobistej  usługi,  jed- 
nak przez  współczucie  dla  dziewczyny,  której 
niewinność  i  piękność  cłiwyciły  ją  za  serce, 
sama  postanowiła  ją  ubrać.  I  zaraz  pokazało 
się,  że  w  młodej  Greczynce,  mimo  jej  smutku 
i  mimo  wczytywania  się  w  listy  Pawła  w  Tar- 
su, zostało  wiele  jeszcze  dawmej  duszy  helleń- 
skiej, do  której  piękność  ciała  przemawiała  sil- 
niej, niż  wszystko  inne  na  świecie.  Obnażywszy 
Ligię,  na  widok  jej  kształtów,  zarazem  wiotkich 
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i  pełnych,  utworzonych  jakby  z  perłowej  masy 
i  róży,  nie  mogła  wstrzymać  okrzyku  podz  i  wle- 
nia, i  odstąpiwszy  kilka  kroków,  patrzała  z  za- 
cliwytem  na  tę  niezrównaną  wiosenną  postać. 

—  Ligio!  —  zawołała  wreszcie:  —  tyś  sto- 
liroć  piękniejsza  od  Poppei! 

Lecz  dziewczyna,  wycliowana  w  surowym 
domu  Pomponii,  gdzie  skromności  przestrzegano 
nawet  wówczas,  gdy  l^obiety  były  same  z  sobą, 
stała  —  cudna,  jalc  cudny  sen,  harmonijna,  jak 
dzieło  Praksytelesa,  lub  jak  pieśń,  ale  zmieszana, 
różowa  od  w^stydu,  ze  ściśniętemi  kolan y,  z  rę- 
koma na  piersi  i  ze  spuszczonemi  na  oczy  rzę- 
sami. Wreszcie,  podniósłszy  nagłym  ruchem 
ramiona,  wyjęła  szpilki,  podtrzymujące  włosy 
i  w  jednej  chwili,  jednem  wstrząśnieniem  głowy, 
okryła  się  nimi,  jak  płaszczem. 

Akte  zaś,  zbliżywszy  się  i  dotykając  jej 
ciemnych  splotów,  mówiła: 

—  O  jakie  ty  masz  włosy !...  Nie  posypię  ich 
złotym  pudrem,  one  same  przeświecają  gdzie- 
niegdzie złotem  na  skrętach...  Ledwie  że  może 
tu  i  owdzie  dodam  złotego  połysku,  lecz  lekko, 
lekko,  jakby  rozjaśnił  je  promień...  Cudny  musi 
być  wasz  kraj  ligijski,  gdzie  takie  się  rodzą 
dziewczyny. 

—  Ja  go  nie  pamiętam  —  odrzekła  Ligia.  — 
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Ursus  tylko  mi  inówil,  ze  u  nas  lasy,  lasy 
i  lasy. 

—  A  w  lasach  kwiaty  kAvitną  —  mówiła 
Akte,  maczając  dłonie  w  wazie,  pełnej  werweny, 
i  zwilżające  nią  włosy  Ligii. 

Po  ukończeniu  zaś  tej  roboty,  poczęła  maś- 
cić leciuclmo  całe  jej  ciało  wonnymi  olejkami 
z  Arabii,  a  następnie  przyoblekła  je  ^v  miękką 
złotej  barwy  tunikę  bez  rękawów,  na  Ictórą 
miało  przyjść  śnieżne  peplum.  Lecz  że  przed- 
tem trzelm  było  uczesać  włosy,  więc  tymcza- 
sem owinęła  ją  w  rodzaj  obszernej  szaty,  zwa- 
nej synthesis,  i  usadziwszy  na  krześle,  oddała 
ją  na  chwilę  w  ręce  niewolnic,  by  czuwać  z  da- 
leka nad  czesaniem.  Dwie  niewolnice  poczęły 
naldadać  jednocześnie  na  nóżki  Ligii  białe,  haf- 
towane purpurą  trzewiki,  przypasując  je  na 
krzyż  ztotemi  taśmami  do  alabastrowych  l^ostek. 
Gdv  wreszcie  czesanie  było  skończone,  ułożono 
na  niej  peplum  w  prześliczne  lekkie  fałdy,  po- 
czem  Akte,  zapiawszy  jej  perły  na  szyi  i  do- 
tknąwszy włosów  na  skrętach  złocistym  pyłem, 
sama  kazała  się  przybierać,  wodząc  przez  cały 
czas  zacliwyconemi  oczyma  za  Ligią. 

Lecz  Avnet  była  gotoAva,  a  gdy  przed  główną 
bramą  j^ierwsze  dopiero  zaczęły  się  ukazywać 
lektyki,  weszły  obie  do  bocznego  kryptoportyku, 
z  którego  widać  było  główna^  bramę,  wewnętrzne 
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galerye  i  dziedziniec,  otoczony  kolumnad;^  z  nu- 
midyjskiego  marmuru. 

Stopniowo  coraz  więcej  ludzi  przechodziło 
pod  wyniosłym  łukiem  bramy,  nad  którą  wspa- 
niała lewad  ryga  Lizyasza  zdawała  się  unosić 
w  powietrzu  Apollina  i  Dyanę.  Oczy  Ligii  ude- 
rzył pyszny  widok,  o  którym  skromny  dom 
Aulusa  nie  mógł  jej  dać  najmniejszego  pojęcia. 
Była  to  chwila  zacłiodu  słońca,  i  ostatnie  jego 
promienie  padały  na  żółty  numidyjski  marmur 
l<:olumn,  łvtóry  w  tycli  blasłcach  świecił  jak  złoto 
i  zarazem  mienił  się  na  różowo.  Wśród  kolumn, 
oboł<:  białych  posągów  Danaid  i  innycli,  pr;:ed- 
stawiających  bogów  lub  bohaterów,  przepływały 
tłumy  ludzi,  mężczyzn  i  łcobiet,  podobnych  rów- 
nież do  posągów,  bo  udrapowanych  w  togi,  pe- 
plumy  i  stole,  spływające  z  wdzięłciem  ku  ziemi 
miękkimi  fałdami,  na  których  dogasały  blaski 
zachodzącego  słońca.  Olbrzymi  Herł^ules  z  gło- 
wą jeszcze  w  świetle,  od  jDiersi  pogrążeń  już 
w  cieniu,  rzucanym  przez  łcolumnę,  spoglądał 
z  góry  na  ów  tłum.  Ałcte  pokazywała  Ligii 
senatorów  w  szeroko  obramowanych  togach, 
w  barwnych  tunikach  i  z  półksiężycami  na 
obuwiu,  i  rycerzy,  i  słynnych  artystów,  i  rzym- 
skie panie,  przybrane  w  sposób  rzymski,  to 
grecki,  to  w  fantastyczne  wschodnie  stroje, 
z  włosami    upiętymi   w  wieże,  w  piramidy,   lub 
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zaczesane  na  wzór  posągów  bogiń  nizko  przy 
głowie,  a  strojne  w  kwiaty.  Wielu  mężczyzn 
i  wiele  kobiet  nazywała  Akte  po  imieniu,  do- 
dając do  imion  krótkie  i  nieraz  straszne  histo- 
rye,  przejmujące  Ligię  strachem,  podziwem, 
zdumieniem.  Był  to  dla  niej  świat  dziwny,  któ- 
rego pięknością  napawały  się  jej  oczy,  ale  któ- 
rego przeciwieństw  nie  umiał  pojąć  jej  dziew- 
częcy rozum.  W  tych  zorzach  na  niebie,  w  tych 
szeregach  nieruchomych  kolumn,  ginących 
w  głębi,  i  w  tych  ludziach,  podobnych  do  po- 
sągów, był  jakiś  wielki  spokój;  zdawało  się,  że 
wśród  owych  prostolinijnych  marmurów  powinni 
żyć  jacyś  próżni  trosk,  ukojeni  i  szczęśliwi  pół- 
bogowie, tymczasem  cichy  głos  Akte  odkrywał 
raz  po  raz  coraz  inną,  straszną  tajemnicę  i  tego 
pałacu  i  tych  ludzi.  Oto  tam  zdała  widać  krypto- 
portyk,  na  którego  kolumnach  i  podłodze  czer- 
wienią się  jeszcze  krwawe  plamy  krwi,  którą 
obluzgał  białe  marmury  Kaligula,  gdy  padł  pod 
nożem  Kasyusza  Cherei;  tam  zamordowano  jego 
żonę;  tam  dziecko  rozbito  o  kamienie;  tam  pod 
tem  skrzydłem  jest  podziemie,  w  którem  gryzł 
ręce  z  głodu  młodszy  Druzus;  tam  otruto  star- 
szego; tam  wił  się  ze  strachu  Gemellus;  tam 
z  konwulsyi  Klaudyusz;  tam  Germanik;  wszędy 
te  ściany  słyszały  jęki  i  chrapanie  konających, 
a  ci  ludzie,  którzy  śpieszą  teraz  na  ucztę  w  to- 
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gach,  w  barwnych  tunikach,  w  kwiatach  i  klej- 
notach, to  może  jutrzejsi  skazańcy;  może  na 
niejednej  twarzy  uśmiech  pokrywa  strachy,  nie- 
pokój, niepewność  jutra;  może  gorączka,  chci- 
wość, zazdrość  wżerają  się  w  tej  chwili  w  serca 
tych  napozór  beztroskich,  uwieńczonych  półbo- 
gów. Spłoszone  myśli  Ligii  nie  mogły  nadążyć 
za  słowami  Akte,  i  gdy  ów  cudny  świat  przy- 
ciągał z  coraz  większą  siłą  jej  oczy,  serce  ścis- 
nęło się  w  niej  przestrachem,  a  w  duszy  ze- 
rwała się  nagle  niewypowiedziana  i  niezmierna 
tęsknota  za  kochaną  Pomponią  Grecyną  i  za 
spol<:ojnym  domem  Aułusów,  w  którym  pano- 
wała miłość,  nie  zbrodnia. 

Tymczasem  od  Vicus  Apolhnis  napływały 
coraz  nowe  fale  gości.  Z  za  bramy  dochodził 
gwar  i  okrzyki  klientów,  odprowadzający  cli 
swj^ch  patronów.  Dziedziniec  i  kolumnady  za- 
roiły się  od  mnóstwa  Cezarowych  niewolników, 
niewolnic,  małych  paclioląt  i  pretoryańskich  żoł- 
nierzy, utrzymujących  straż  w  pałacu.  Gdzienie- 
gdzie, między  białemi  lub  smagiemi  twarzami, 
zaczerniała  twarz  Numida,  w  pierzastym  heł- 
mie i  z  wielkiemi  ztocistemi  kółkami  w  uszach. 
Niesiono  lutnie,  cytry,  pęki  sztucznie  wyhodo- 
wanych mimo  późnej  jesieni  l<:wiatów,  lampy 
ręczne  srebrne,  złote  i  miedziane.  Coraz  głośniej- 
szy szmer  rozmów  mieszał  się   z  pluskiem  fon- 
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tćinny,  której  różowe  od  wieczornych  blasków 
warkocze,  spadając  z  wysoka  na  marmury,  roz- 
bijały się  na  nich  jakby  z  łkaniem. 

Akte  przestahi  opowiadać,  lecz  Ligia  patrzała 
ciągle,  jakby  wypatrując  kogoś  w  tłumach.  I  na- 
gle twarz  jej  pokryła  się  rumieńcem.  Z  pomię- 
dzy ł^olumn  wysunęli  się  Winicyusz  i  Petroniusz 
i  szli  ku  wielkiemu  tryklinium,  piękni,  spokojni, 
podobni  w  swoich  togach  do  białych  bogów.  Ligii, 
gdy  wśród  obcych  ludzi  ujrzała  te  dwie  zna- 
jome i  przyjazne  twarze,  a  zwłaszcza,  gdy  uj- 
rzała Winicyusza,  zdawało  się,  że  wielki  ciężar 
spadł  jej  z  serca.  Uczuła  się  mniej  samotną.  Ta 
niezmierna  tęsknota  za  Pomponią  i  domem  Au- 
lusów,  która  zerwała  się  w  niej  przed  chwilą, 
przestała  nagle  być  dotkliwą.  Pokusa  widzenia 
Winicyusza  i  rozmowy  z  nim  zgłuszyła  inne 
glosy.  Próżno  przypominała  sobie  wszystko  złe, 
które  slys7ahi  o  domu  Cezara,  i  słowa  Akte, 
i  przestrogi  Pompom*i;  mimo  tych  słów  i  prze- 
stróg' poczuła  nagle,  że  na  tej  uczcie  nietylko 
być  musi,  ale  chce;  na  myśl,  że  za  cliwilę  usły- 
szy ten  miły  i  upodobany  glos,  który  jej  mówił 
o  miłościwi  o  szczęściu,  godnem  bogów,  i  który 
brzmiał  dotąd  w  jej  uszach,  jak  pieśń,  chwyciła 
ja^  wprost  radość. 

Lecz  nagle  zlękła  się  tej  radości.  Wydało  jej 
się,  że  w  tej  chwili  zdradza  i  tę  czysta^  naukę, 
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w  jakiej  ją  wychowano,  i  Pomponie,  i  siebie 
samą.  Inna  rzecz  jest  iść  pod  przymusem,  a  inna 
radować  się  taką  koniecznością.  Uczula  się  winną, 
niegodną  i  zgubioną.  Porwaki  ją  rozpacz,  i  chciało 
jej  się  phikać.  Gdyby  byki  sama,  byk\by  klękła 
i  poczęła  się  bić  w  piersi,  powtarzając:  «Moja 
wina,  moja  wiiia!»  Akte,  wzia^wszy  teraz  jej  rękę, 
wiodki  ją  przez  wewnętrzne  pokoje  do  wielkiego 
tryklinium,  w  którem  miała  odbywać  się  uczta, 
a  jej  ćmiło  się  w  oczach,  szumiało  od  wewnętrz- 
nych wzruszeń  w  uszacłi  i  bicie  serca  tamo- 
wało jej  oddech.  Jak  przez  sen  ujrzała  tysiące 
lamp  migocącycłi  i  na  stokich,  i  na  ścianach; 
jak  przez  sen  usłyszała  okrzyk,  którym  witano 
Cezara;  jak  przez  mgle  dojrzała  jego  samego. 
Okrzyk  zgłuszył  ją,  blask  olśnił,  odurzyły  wo- 
nie i,  straciwszy  resztę  przytomności,  zaledwie 
mogła  rozeznać  Akte,  która,  umieściwszy  ją 
przy  stole,  sama  zajęła  miejsce  obok. 

Lecz  po  cliwili,  nizlś:i,  znajomy  glos  ozwat 
się  z  drugiej  strony: 

—  Bądź  pozdrowiona  najpiękniejsza  z  dzie- 
w^ic  na  ziemi  i  z  gwiazd  na  niebie!  Bądź  pozdro- 
wiona, boska  Kallino! 

Ligia,  oprzytomniawszy  nieco,  spojrzała:  obok 
niej  spoczywał  Winicyusz. 

Był  bez  togi,  albowiem  wygoda  i  zwyczaj 
nakazywały  zrzucać  togi  do  uczty.  Ciało  okry- 
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wala  mu  tylko  szkarłatna  tunika  bez  rękawów 
wyszyta  w  srebrne  palmy.  Ramiona  miał  nagio 
ozdobione  obyczajem   wschodnim   dwoma  szero 
kimi  złotymi  naramiennikami,  upiętymi  powyżej 
łokci,   niżej,   starannie    oczyszczone    z    włosów 
gładkie,  lecz   zbyt   muskularne,    prawdziwe   ra 
miona  żołnierza,  stworzone  do   miecza  i  tarczy 
Na  głowie  nosił  wieniec  z  róż.  Ze  swemi  zrośnię- 
temi  nad  nosem  brwiami,  z  przepysznemi  oczyma 
i  smagłą  cerą,  był  jakby    uosobieniem   młodości 
i  siły.  Ligii  wydal  się  tak  piękny,  że  jakkolwiek 
pierwsze  jej  odurzenie  już  przeszło,  zaledwie  zdo- 
łała odpowiedzieć: 

—  Bądź  pozdrowiony,  Marku... 
On  zaś  mówił: 

—  Szczęśliwe  oczy  moje,  łctóre  cię  widzą; 
szczęśliwe  uszy,  które  słyszały  twój  głos,  milszy 
mi  od  głosu  fletni  i  cytr.  Gdyby  mi  kazano  wy- 
bierać, kto  ma  spoczywać  przy  mnie  na  tej 
uczcie,  czy  ty,  Ligio,  czy  Wenus,  wybrałbym 
ciebie,  o  boska! 

I  począł  patrzeć  na  nią,  jakby  clicial  nasy- 
cić się  jej  widokiem,  i  palił  ją  oczyma.  Wzrok 
jego  ześlizgiwał  się  z  jej  twarzy  na  szyję  i  ob- 
nażone ramiona,  pieścił  jej  śliczne  kształty,  lu- 
bował się  nią,  ogarniał  ją,  pocliłaniał,  lecz,  obok 
żądzy,  świeciło  w  nim  szczęście  i  rozmiłowanie, 
i  zacliwyt  bez  granic. 
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—  Wiedziałem,  że  cig  zobaczę  w  domu  Ce- 
zara, —  mówił  dalej  —  a  jednak,  gdym  cię 
ujrzał,  całą  duszą  moją  wstrząsnc^la  taka  radość, 
jakby  mnie  całkiem  niespodziane  szczęście  spot- 
kalo. 

Ligia,  oprzytomniawszy,  i  czując,  że  ^v  tym 
tłumie,  i  w  tym  domu,  jest  on  jedyną  blizką  jej 
istotą,  poczęła  mówić  z  nim  i  wypytywać  go 
o  wszystko,  co  było  dla  niej  niezroz umiałem  i  co 
przejmowało  ją  straciłem.  Skąd  wiedział,  że  ją 
znajdzie  w  domu  Cezara  i  dlaczego  ona  tu 
jest  ?  Dlaczego  Cezar  odebrał  ją  Pomponii  ? 
Ona  się  tu  boi  i  clice  do  niej  powrócić.  Umar- 
łaby z  tęsknoty  i  niepokoju,  gdyby  nie  nadzieja, 
że  Petroniusz  i  on  wstawią  się  za  nią  do  Ce- 
zara. 

Winicyusz  tłómaczył  jej,  iż  o  jej  porwaniu 
dowiedział  się  od  samego  Aulusa.  Dlaczego  ona 
tu  jest,  nie  wie.  Cezar  nikomu  nie  zdaje  sprawy 
ze  swoich  rozporządzeń  i  rozkazów.  Jednakże, 
niectiaj  się  nie  boi.  Oto  on,  Winicyusz,  jest  przy 
niej  i  pozostanie  przy  niej.  Wolałby  stracić  oczy, 
niż  jej  nie  widzieć,  wolałby  stracić  życie,  niż 
ją  opuścić.  Ona  jest  jego  duszą,  więc  będzie  jej 
strzegł  jak  własnej  duszy.  Zbuduje  jej  u  siebie 
w  domu  ołtarz,  jak  swemu  bóstwu,  na  l<:tórym 
będzie  ofiarował  mirrę  i  aloes,  a  wiosną  sasanki 
i  kwiat  jabłoni...   A  skoro  się  boi  domu  Cezara, 
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więc  jej  przyrzeka,   że  w  domu    tym    nie  pozo- 
stań ie. 

A  jakkolwiek    mówił    wykrętnie   i  chwilami.* 
zmyślał,   w  glosie   jego   czuć   było  prawdo,  po-  ; 
nieważ  uczucia  jego  były  prawdziwe.  Ogarniała 
go  także  szczera  litość,  i  słowa  jej  wnikały  mu  . 
do  uszu    tak,   że   gdy    zaczęła   dziękować  i  za- 
pewniać go,  że    Pomponia    pokocha  go    za   jego 
dobroć,     a    ona    sama    będzie    mu    całe    życie 
w^dzięczna,  nie  mógł  opanow^ać  wzruszenia,  i  zda- 
wało mu  się,  że  nigdy    w  życiu   nie  potrafi  się 
oprzeć  jej  prośbie.  Serce  poczęło  w  nim  topm'eć. 
Piękność  jej  upajała  jego  zmysły,  i  pragnął  jej, 
lecz  zarazem  czuł,  że  jest  jnu  bardzo  droga,  i  że 
napraAYdę  mógłby    ją   wielbić,  jak  bóstwo;  czul 
również  niepohamowaną  potrzcł)ę  mówienia  o  jej 
piękności  i  o  swem  dla  niej  uwielbieniu,  że  za.^ 
gwar  przy    uczcie    wzmagał  się,    więc,   przysu- 
nąw^szy  się  bliżej,  począł  jej  szeptać  wyrazy  do- ' 
bre,  słodkie,  płynące    z  głębi    duszy,    dźwięczne    i 
jak  muzyka,  a  upajające  jałv  wino. 

I  upajał  ją.  Wśród  tych  obcych,  którzy  ją 
otaczali,  Avydawał  jej  się  coraz  bliższym,  coraz 
milszym,  i  zupełnie  pewnym,  i  całą  duszą  od- 
danym. Uspokoił  ja^,  obiecał  wyrwać  z  domu 
Cezara;  obiecał,  że  jej  nie  opuści  i  że  będzie  jej 
służył.  Prócz  tego,  przedtem,  u  Aułusów,  rozma- 
Aviał  z  nią  tylko  ogólnie  o  miłości  i  o  szczęściu. 
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jakie  ona  dać  może,  teraz  zaś  mówił  już  wprost, 
że  ją  kocha,  że  mu  jest  najmilszą  i  najdroższą. 
Ligia  po  raz  pierwszy  słyszała  takie  słowa 
z  męskicli  ust,  i  w  miarę,  jak  słucliala,  zdawało 
się  jej,  że  coś  budzi  się  w  niej,  jak  ze  snu,  że 
ogarnia  ją  jał<:ieś  szczęście,  w  ttórem  niezmierna 
radość  miesza  się  z  niezmiernym  niepoł<:ojem. 
Policzlci  jej  poczęły  pałać,  serce  bić,  usta  roz- 
cliyliły  się  jakby  z  podziwu.  Brat  ją  stracti,  że 
tałcicli  rzeczy  slucłiała,  a  nie  cłiciałaby  za  nic 
w  świecie  uronić  jednego  słowa.  Cli  wiłami  spusz- 
czała oczy,  to  -znów  podnosiła  na  Winicyusza 
wzrolv  świetlisty,  bojaźliwy  i  zarazem  pytający, 
jakby  pragnęła  mu  powiedzieć:  «Mów  dalej !» 
Gwar,  muzylia,  woń  kwiatów  i  woń  arabskicti 
Icadzideł  poczęły  ją  znów  odurzać.  W  Rzymie 
było  zwyczajem  spoczywać  przy  ucztach,  lecz 
w  domu  Ligia  zajmowała  miejsce  między  Pom- 
ponią  a  małym  Aulusem,  teraz  zaś  spoczywał 
obole  niej  Winicyusz,  miody,  ogromny,  rozlco- 
cliany,  pałający,  ona  zaś,  czując  żar,  łvtói\v  od 
niego  bił,  doznawała  zarazem  wstydu  i  rozko- 
szy. Ogarniała  ją  jakaś  słodka  niemoc,  jakaś 
omdlałość  i  zapomnienie,  jakby  ją  morzył  sen. 
Lecz  blizkość  jej  poczęła  działać  i  na  niego. 
Twarz  mu  zbladła.  Nozdrza  rozdęły  mu  się,  jak 
u  wschodniego  konia.  Widać  i  jego  serce  bilo 
pod  szkarłatną    tuniką   niezwyklem    tętnem,   bo 
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oddech  jego  stał  się  krótki,  a  wyrazy  rwały  mu 
się  w  ustach.  I  on  po  raz  pierwszy  był  tak  tuż 
przy  niej.  Myśli  poczęły  mu  się  mącić;  w  ży- 
łach czuł  płomień,  który  próżno  chciał  ugasić 
winem.  Nie  wino  jeszcze,  ale  jej  cudna  twarz, 
jej  nagie  ręce,  jej  dziewczęca  pierś,  falująca  pod 
złotą  tuniką,  i  jej  postać  ukryta  w  białych  fał- 
dach peplum,  upajały  go  coraz  więcej.  Wreszcie 
objął  jej  rękę  powyżej  kostki,  jak  to  raz  już 
uczynił  w  domu  Aulusów  i,  ciągnąc  ją  ku  so- 
bie, począł  szeptać  drżącemi  wargami: 

—  Ja  ciebie  kocham,  Kallino...  boska  moja!... 

—  Marku,  puść  mnie  —  rzekła  Ligia. 

On  zaś  mówił  dalej  z  oczyma  zaszlcmi  mgłą: 

—  Boska  moja!...     Kochaj  mnie... 

Lecz  w  tej  chwili  oz  wał  się  glos  Akte,  która  _- 
spoczywała  z  drugiej  strony  Ligii:  $ 

—  Cezar  patrzy  na  was. 
Winicyusza  porwał  nagły  gniew  i  na  Cezara 

i  na  Akte.  Oto  słowa  jej  rozproszyły  czar  upo- 
jenia. Młodemu  człowiekowi  nawet  przyjazny 
głos  wydałby  się  w  takiej  chwili  natrętnym, 
sądził  zaś,  że  Akte  pragnie  umyślnie  przeszko- 
dzić jego  rozmowie  z  Ligią. 

Więc,  podniósłszy  głowę  i  spojrzawszy  na 
młodą  wyzwolenicę  poprzez  ramiona  Ligii,  rzekł 
ze  zlościaj 

—  Minął  czas,  Akte,   gdyś  na   ucztach  spo-  1 
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czywała  obok  Cezara,  i  mówią,  że  ci  grozi  śle- 
pota, więc  jakże  możesz  go  dojrzeć? 

A  ona  odpowiedziała  jakby  ze  smutkiem: 

—  Widzę  go  jednak...  On  także  ma  krótki 
wzrok  i  patrzy  na  was  przez  szmaragd. 

Wszystko,  co  czynił  Nero,  wzbudzało  czuj- 
ność, nawet  w  jego  najbliższycłi,  Avięc  Winicyusz 
zaniepolcoił  się,  ocliłonął  —  i  począł  spogłądać 
nieznacznie  w  stronę  Cezara.  Ligia,  która  na 
początku  uczty,  widziała  go  ze  zmieszania,  jak 
przez  mgłę,  a  potem,  pocliłonięta  przez  obecność 
i  rozmowę  Winicyusza,  nie  patrzała  nań  wcałe, 
teraz  zwróciła  tał<:że  Icu  niemu  zarazem  ciekawe 
i  przestraszone  oczy. 

Akte  mówiła  prawdę.  Cezar,  pocliyłony  nad 
stołem  i  zmrużywszy  jedno  olco,  a  trzymając 
palcami  przy  drugiem  okrągły  wypolerowany 
szmaragd,  którym  stałe  się  posługiwał,  patrzał 
na  nich.  Na  cliwiłę  wzroł<:  jego  spotkał  się 
z  oczyma  Ligii,  i  serce  dziewczyny  ścisnęło  się 
przerażeniem.  Gdy,  dzieckiem  jeszcze,  bywała 
w  wiejskiej  sycyłijsldej  posiadłości  Aulusów, 
stara  niewolnica  egipska  opowiadała  jej  o  smo- 
l^acli,  zamieszkującycli  czeluście  gór,  i  otóż  te- 
raz w^ydalo  jej  się,  że  nagłe  spojrzało  na  nią 
zielonawe  oko  takiego  smoka.  Dłonią  clnvycila 
rękę  Winicyusza,  jak  dziecko,  które  się  boi,  a  do 
głowy  poczęły  jej  się  cisnąć  bezładne  i  szybl<^ie 
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wrażenia:  Więc  to  byl  on?  ten  straszny  i  wszech- 
mocny? Nie  widziała  go  dotąd  nigdy,  a  myślała, 
że  wygląda  inaczej.  Wyobrażała  sobie  jakieś 
okropne  oblicze,  ze  skamieniałą  w  rysacli  złością; 
tymczasem  ujrzała  wielką,  osadzoną  na  grubym 
karku  głowę,  straszną  wprawdzie,  ale  niemal 
śmieszną,  albowiem  podobną  z  daleka  do  głowy 
dziecka.  Tunika  ametystowej  barwy,  zabronionej 
zwykłym  śmiertelniłcom,  rzucała  sinawy  odblask 
na  jego  szeroką  i  krótką  twarz.  Włosy  miał 
ciemne,  utrefione  modą,  zaprowadzona^  przez 
Othona,  w  cztery  rzędy  pukli.  Brody  nie  nosił, 
gdyż  przed  niedawnym  czasem  poświecił  ją  Jo- 
wiszowi, za  co  cały  Rzym  składał  mu  dziękczy- 
nienie, jakkolwiek  po  cichu  szeptano  sobie,  iż  po- 
święcił ją  dlatego,  że,  jak  wszyscy  z  jego  ro- 
dziny, zarastał  na  czerwono.  W  jego  silnie  wy- 
stępującem  nad  brwiami  czole,  było  jednak  coś 
olimpijskiego.  W  ściągniętych  brwiach  znać  byłoj 
świadomość  wszechmocy;  lecz  pod  tem  czołem 
półboga  mieściła  się  twarz  małpy,  pijaka  i  ko- 
medyanta,  próżna,  pełna  zmiennych  żądz,  zalana 
mimo  młodego  wieku  tłuszczem,  a  jednak  clio- 
robliwa  i  plugawa.  Ligii  Avydał  się  złowrogim, 
lecz  przedewszYstkiem  ohydnym. 

Po  cliwili  położył  szmaragd  i  przestał  pa- 
ti'zeć  na  nią.  Wówczas  ujrzała  jego  Avypukłe 
niebieskie   oczy,    mrużące    się   pod    nadmiarem 
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światła,    szkliste,   bez    myśli,   podobne   do    oczu 
umarłych. 
r      On  zaś,  zwróciwszy  się  do  Petroniusza,  rzeki: 

—  Czy  to  jest  owa  zakładniczka,  w  której 
się  kocha  Winicyusz  ? 

—  To  ona  —  odrzekł  Petroniusz. 

—  Jak  się  nazywa  jej  naród? 

—  Ligowie. 

—  Winicyusz  uważa  ją  za  piękną? 

—  Przybierz  w  niewieście  peplum  spróchniały 
pień  oliwny,  a  Winicyusz  uzna  go  za  piękny. 
Ale  na  twojem  obliczu,  o  znawco  niezrównany, 
czytam  już  wyrok  na  nią!  Nie  potrzebujesz  go 
ogłaszać!  Tał<:  jest!  za  sucha!  chuderlawa,  istna 
makówka  na  cienkiej  łodydze,  a  ty,  boski  esteto, 
cenisz  w  kobiecie  łodygę,  i  po  trzykroć,  po  cztery - 
la^oć  masz  słuszność!  Sama  twarz  nic  nie  zna- 
czy. Jam  dużo  skorzystał  przy  tobie,  ale  tak 
pewnego  rzutu  oka  nie  mam  jeszcze...  I  gotówem 
oto  się  założyć  z  Tuliuszem  Senecyonem  o  jego 
kochankę,  że  jakkolwiek  przy  uczcie,  gdy  wszyscy 
leżą,  trudno  o  całej  postaci  wyrokować,  ty  jużeś 
sobie  powiedział:  «Za  wazka  w  biodrach ». 

—  Za  wazka  w  biodrach   —    odrzekł,  przy- 
.mykając  oczy,  Nero. 

P  Na  ustach  Petroniusza  zjawił  się  ledwie  do- 
strzegalny uśmiech,  zaś  Tuliusz  Senecyo,  który 
był  zajęty  aż  do  tej  chwili   rozmową  z   Westy- 
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niisem,  a  raczej  przcdrwiwaniem  snów,  w  które 
Westynus  Avierzyl,  zwrócił  się  do  Petroniusza 
i,  chociaż  nie  miał  najmniejszego  pojęcia,  o  co 
chodzi,  rzeki: 

—  Mylisz  się!  ja  trzymam  z  Cezarem. 

—  Dobrze  -  odparł  Petroniusz.  —  Dowodzi- 
łem właśnie,  że  masz  szczyptę  rozumu,  Cezar 
zaś  twierdzi,  iż  jesteś  osłem  bez  domieszki. 

—  Habet!  -  rzekł  Nero,  śmiejcie  się  i  zwra- . 
cając  w  dół  wielki  palec  ręki,  jak  to  czyniło  się 
w  cyrkach  na  znak,  że  gladyator  otrzymał  cios 

i  ma  być  dobity. 

A  Westynus,  sądząc,  że  mowa  ciągle  o  snach, 

zawołał: 

—  A  ja  wierzę   w  sny,  i   Seneka    mówił  mi 

niegdyś,  że  wierzy  także. 

—  Ostatniej  nocy  śniło  mi  się,  żem  została 
westalką  —  rzekła,  przechylając  się  przez  stół, 
Kalwia  Kryspinilla. 

Na  to  Nero  począł  bić  w  dłonie,  inni  poszli 
za  jego  przykładem,  i  przez  chwilę  naokół  roz- 
legały się  oklaski,  albowiem  Kryspinilla,  kilka- 
krotna rozwódka,  znana  była  ze  swej  bajecznej 
rozpusty  w  całym  Rzymie. 

Lecz  ona,   nie    zmieszawszy    się  bynajmniej, 

rzekła: 

—  I  cóż!  Wszystkie  one  stare  i  brzydkie. 
Jedna  Kubrya   do  ludzi  podobna,   a  tak  byłoby 
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gów. 


\jk  —  Pozwól  jednak,  przeczysta  Kalwio, —  rzekł 
Petroniusz  —  i  z  westalką  mogłaś  zostać  chyba 
przez  sen. 

—  A  gdyby  Cezar  kazał? 

—  Uwierzyłbym,  źe  sprawdzają  się  sny  na- 
wet najdziwaczniejsze. 

—  Bo  się  sprawdzają  —  rzekł  Westynus.  — 
Rozumiem   ludzi,    którzy   nie   wierzą  w  bogów 

M  ale  jak  można  nie  wierzyć  w  sny? 

P  —  A  wróżby?  —  spytał  Nero.  —  Wróżono 
mi  niegdyś,  źe  Rzym  przestanie  istnieć,  a  ja 
będę  panował  nad  całym  Wschodem. 

—  Wróżby  i  sny,  to  się  z  sobą  łączy  — 
mówił  Westynus.  —  Raz,  jeden  prokonsul,  wielki 
niedowiarek,  posłał  do  świątyni  Mopsusa  niewol- 
nika z  opieczętowanym  listem,  którego  nie  po- 
zwolił otwierać,  by  sprawdzić,  czy  bożek  potrafi 
odpowiedzieć  na  pytanie,  w  liście  zawarte.  Nie- 
w^olnik  przespał  noc  w  świątyni,  by  mieć  sen 
wróżebny,  poczem  wrócił  i  rzekł  tak:  Śnił  mi 
się  młodzian,  jasny  jak  słońce,  który  rzekł  mi 
jeden  tylko  wyraz:  « Czarnego*.  Prokonsul,  usły- 
szawszy to,  zbladł  —  i,  zwracając  się  do  swych 
gości,  równych  mu  niedowiarków,  powiedział: 
«Czy  wuecie,  co  było  w  liście?* 
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Tli  Wcstyiius  przerwał  i,  podniósłszy  czaszę 
z  Aviiiem,  począł  pić. 

—  Co  było  w  liście?  —  spytał  Senecyo. 

—  W  liście  l)ylo  pytanie:  «, Jakiego  byka 
mam  ofiarować:  białeg'o,  czy  czarnego?* 

T.ecz  zajęcie,  wzbudzone  opowiadaniem  prze- 
rwał Witeliusz,  który,  przyszedłszy  już  podpiły 
na  ucztę,  wybuchnął  nagle  bez  żadnego  powodu 
bezmyślnym  śmiechem. 

—  Z  czego  ta  beczka  łoju  śmieje  się?  — 
spytał  Nero. 

—  Śmiech  odróżnia  ludzi  od  zwierząt,  —  rzekł 
Petroniusz  —  a  on  nie  ma  innego  dowodu,  że  nie 
jest  wieprzem. 

Witeliusz  zaś  urwał  wpół  śmiechu  i,  cmoka- 
jąc świecącemi  od  sosów  i  tłuszczów  wargami, 
począł  spoglądać  na  obecnych  z  takiem  zdu- 
mieniem, jakby  ich  nigdy  przedtem  nie  widział. 

Następnie  podniósł  swa^  podobną  do  poduszki 
dłoń  i  rzekł  ochrypłym  głosem: 

—-  Spadł  mi  z  palca  rycerski  pierścień  po 
ojcu. 

—  Który  byl  szewcem  —  dodał  Nero. 

Lecz  Witeliusz  wybuclmął  znowu  niespodzia- 
nym śmiechem  i  począł  szukać  pierścienia  w  pep- 
łum  Kalwii  Kryspinilli. 

Na  to  Watyniusz  jął  udawać  okrzyki  prze- 
straszonej  kobiety.    Nigidya    zaś,    przyjaciółka 
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Kahyii,  młoda  wdowa  z  twarzą  dziecka  a  oczyma 
nierządnicy,  rzekła  w  głos: 

—  Szuka^  czego  nie  zgubił. 

—  I  co  mu  się  na  nic  nie  przyda,  clioćby 
znałazt  —  dokończył  poeta  Lukan. 

Uczta  stawała  się  wesełszą.  Tłumy  niewol- 
ników roznosiły  coraz  nowe  dania;  z  wielkicli 
waz,  napełniony  cli  śniegiem  i  okręconycłi  blusz- 
czem, wydobywano  co  cliwila  mniejsze  kratery 
z  licznymi  gatunkami  win.  Wszyscy  pili  obficie. 
Z  pułapu  na  stół  i  na  biesiadników  spadały  raz 
w  raz  róże. 

Petroniusz  począł  jednak  prosić  Nerona,  by, 
nim  goście  się  popiją,  uszlachetnił  ucztę  swym 
śpiewem.  Cliór  głosów  poparł  jego  słowa,  ale 
Nero  począł  się  wzbraniać.  Nie  o  samą  odwagę 
chodzi,  chociaż  brak  mu  jej  zawsze...  Bogowie 
Aviedzą,  ile  go  kosztują  wszelkie  popisy...  Nie 
uchyla  się  wprawdzie  od  nich,  boć  trzeba  coś 
uczynić  dla  sztuki,  i  zresztą,  jeśli  Apollo  obda- 
rzył go  pewnym  głosem,  to  darów  bożych  nie 
godzi  się  marnować.  Rozumie  nawet,  że  jest  to 
jego  obowiązkiem  względem  państwa.  Ale  dziś 
jest  naprawdę  zaclirypły.  W  nocy  położył  so- 
bie ołowiane  ciężarki  na  piersiach,  ale  i  to  nie 
pomogło...  Myśli  nawet  jechać  do  Ancyum,  by 
odetchnąć  morskiem  powietrzem. 

Lecz  Lukan  począł  go  zaklinać  w  imię  sztuki 
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i  ludzkości.  Wszyscy  wiedzą,  że  boski  poeta 
i  śpiewak  iiloźyl  nowy  hymn  do  Wenus,  wobec 
którego  Lukrecyuszowy  jest  skomleniem  rocznego 
wilczęcia.  Niechże  ta  uczta  będzie  prawdziwą 
ucztą.  Władca,  tak  dobry,  nie  powinien  zada- 
wać takich  mąk  swym  poddanym:  «Nie  bądź 
okrutnikiem,  Cezarze! » 

—  Nie  bądź  okrutnikiem!  —  powtórzyli 
wszyscy  siedzący  bliżej. 

Nero  rozłożył  ręce,  na  znak,  że  musi  ustąpić. 
Wówczas  wszystkie  twarze  ubrały  się  w  wyraz 
wdzięczności,  a  wszystkie  oczy  zwróciły  się  ku 
niemu.  Lecz  on  kazał  jeszcze  przedtem  oznaj- 
mić Poppei,  że  będzie  śpiewał,  obecnym  zaś 
oświadczył,  źe  nie  przyszła  ona  na  ucztę,  bo 
nie  czuła  się  zdrową,  ponieważ  jednak  żadne 
lekarstwo  nie  sprawia  jej  takiej  ulgi,  jak  jogo 
śpiew,  przeto  źalby  mu  było  pozbawiać  ją  spo- 
sobności. 

Jakoż  Poppea  nadeszła  niebawem.  Władała 
ona  dotąd  Neronem,  jak  poddanym,  wiedziała 
jednak,  że  gdy  chodziło  o  jego  miłość  własną, 
jako  śpiewaka,  woźnicy  lub  poety,  niebezpiecznie 
byłoby  ją  zadrażnić.  Weszła  więc,  piękna  jak 
bóstwo,  przybrana,  równie  jak  Nero,  w  ametysto- 
wej barwy  szatę  i  w  naszyjnik  z  olbrzymich 
pereł,  złupiony  niegdyś  na  Masynisie,  złotowłosa, 
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słodka  i,  jakkolwiek  po  dwóch  mężach  rozwódka, 
z  twarzą  i  wejrzeniem  dziewicy. 

Witano  ją  okrzykami  i  mianem  « boskiej  Au- 
gusty».  Ivigia  nigdy  w  życiu  nie  widziała  nic 
równie  pięknego,  i  oczom  własnym  nie  chciało 
jej  się  wierzyć,  albowiem  wiadomo  jej  było,  że 
Poppea  Sabina  jest  jedną  z  najniegodziwszych 
w  świecie  kobiet.  Wiedziała  od  Pomponii,  że  ona 
doprowadziła  Cezara  do  zamordowania  matki 
i  żony,  znała  ją  z  opowieści  Aulusowych  gości 
i  służby;  słyszała,  że  jej  to  posągi  obalano  po 
nocach  w  mieście;  słyszała  o  napisach,  który  cli 
sprawców  skazywano  na  najcięższe  kary,  a  które 
jednak  zjawiały  się  każdego  rana  na  muracłi 
miasta.  Tymczasem  teraz,  na  widok  tej  osławio- 
nej Poppei,.  uważanej  przez  wyznawców  Chry- 
stusa za  wcielenie  zła  i  zbrodni,  wydało  jej  się, 
że  tak  mogli  wyglądać  aniołowie  lub  jakieś  du- 
chy niebiańskie.  Poprostu  nie  umiała  od  niej 
oderwać  oczu,  a  z  ust  mimowoli  wyrwało  się 
jej  pytanie: 

—  Ach,  Marku,  czy  to  być  może?... 

On  zaś,  podniecony  winem  i  jakby  zniecier- 
pliwiony, źe  tyle  rzeczy  rozpraszało  jej  uwagę 
i  odrywało  ją  od  niego  i  jego  słów,  mówił: 

—  Tak,  ona  piękna,  aleś  ty  stokroć  piękniej- 
sza. Ty  się  nie  znasz,  inaczej  zakochałabyś  się 
w  sobie,  jak  Narcyz...   Ona   się   kąpie  w  mleku 
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oślic,  a  ciebie  chyba  Wenus  wykąpała  we  wlas- 
nem.  Ty  się  nie  znasz,  ocellc  mi!...  Nie  patrz  na 
nią.  Zwróć  oczy  ku  mnie,  occlle  mi!...  Dotknij 
ustami  tej  kruży  wina,  a  potem  ja  oprę  na  tern 
samem  miejscu  moje... 

I  przysuwał  się  coraz  bliżej,  a  ona  poczęła 
się  cofać  ku  Akte.  Ale  w  tej  chwili  nakazano 
ciszę,  albowiem  Cezar  powstał.  Śpiewak  Dyodor 
podał  mu  lutnię  z  rodzaju  zwanych  delta,  drugi, 
Terpnos,  który  miał  mu  towarzyszyć  w  graniu, 
zbliżył  się  z  instrumentem,  zwanym  nablium. 
Nero  zaś,  oparłszy  deltę  o  stół,  wzniósł  oczy 
W"  górę  i  przez  chwilę  w  tryklinium  zapanowała 
cisza,  przerywana  tylko  szmerem,  jaki  wyda- 
wały spadające  wciąż  z  pułapu  róże. 

Poczem  jął  śpiewać,  a  raczej  mówić  śpiewnie 
i  rytmicznie,  przy  odgłosie  dwócli  lutni,  swój 
hymn  do  Wenus.  Ani  głos,  lubo  nieco  przy- 
ćmiony, ani  wiersz  nie  były  złe,  tale,  że  biedną 
Ligię  znowu  opanowały  wyrzuty  sumienia,  albo- 
wiem hymn,  jakkolwiek  sławiący  nieczystą  po- 
gańską Wenus,  wydał  się  jej  aż  nadto  piękny, 
a  i  sam  Cezar,  ze  swoim  wieńcem  laurowym  na 
czole  i  wzniesionemi  oczyma,  wspanialszym,  da- 
leko mniej  strasznym  i  mniej  ohydnym,  niż  na 
początku  uczty. 

Lecz  biesiadnicy  ozwali  sio  grzmotem  oklas- 
ków. Wołania:  «0  głosie  niebiański!*  rozległy  się 
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;  naokół;  niektóre  z  kobiet,  podniósłszy  dłonie 
w  górę,  pozostały  tak,  na  znak  zacliwytu,  nawet 

;j  po  skończeniu  śpiewu;  inne  ocierały  załzawione 
oczy;  w  całej  sali  zawrzało  jak  w  ulu.  Poppea, 
scłiyliwszy  swą  złotowłosą  giówl<:ę,  podniosła  do 
ust  ręlcę  Nerona  i  trzymała  ją  długo  w  milcze- 
niu, młody  zaś  Pitagoras,  Grek  przecudnej  urody, 
ten  sam,  z  którym  później  nawpól  już  obłąkany 
Nero  kazał  sobie  dać  ślub  flaminom,  z  zacho- 
waniem wszelkich  obrzędów,  ukląkł  teraz  u  jego 
nóg. 

Lecz  Nero  patrzał  pilnie  na  Petroniusza. 
którego  pochwały  przedewszystkieni  były  mu 
zawsze  pożądane,  ów  zaś  rzekł: 

—  Jeśli  chodzi  o  muzykę,  Orfeusz  musi  być 
w  tej  chwili  tak  żółty  z  zazdrości,  jak  tu  obecny 
Lukan,  a  co  do  wierszy,  żałuję,  że  nie  są  gor- 
sze, bo  możcbym  znalazł  wówczas  odpowiednie 
na  ich  pochwałę  słowa. 

Lecz  Lukan  nie  wziął  mu  za  złe  wzmianki 
o  zazdrości,  owszem,  spojrzał  na  niego  z  wdzięcz- 
nością i,  udając  zly  humor,  począł  mruczeć: 

—  Przeklęte  fatum,  które  kazało  mi  żyć 
współcześnie  z  takim  poetą,  ^lialby  człek  miejsce 
w  pamięci  ludzkiej  i  na  Parnasie,  a  tak,  zgaśnie, 
jak  gaśnie  kaganek  przy  słońcu. 

Petroniusz  jednak,  który  miał  pamięć  zadzi- 
wiającą, począł  powtarzać  ustępy  z  hynmu,  cy- 
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towaó  pojedyncze  wiersze,   podnosić  i  rozbierać 
piękniejsze    wyrażenia.    Lukan,    zapomniawszy 
niby  o  zazdrości  wobec   uroku  poezyi,  dołączył 
do  jego  słów  swoje   zacłiwyty.    Na  twarzy  Ne- 
rona odbita   się    rozkosz   i   bezdenna    próżność, 
nietylko  granicząca  z  głupotą,  lecz  zupełnie  jej 
równa.  Sam  podsuwał  im  wiersze,  które  uważał 
za  najpiękniejsze,  a  wreszcie   jął  pocieszać  Lu- 
kana  i  mówić  mu,  by  nie  tracił  odwagi,  bo,  jak- 
kolwiek czem  się  kto  urodzi,  tem  jest,  jednakże 
cześć,  jaką  ludzie   oddają   Jowiszowi,  nie  wyłą- 
cza czci  innycłi  bogów. 

Poczem  wstał,  by  odprowadzić  Poppeę,  która 
będąc  istotnie  niezdrową,  pragnęła  odejść.  Wsze- 
lako  bicsiadoikom,  którzy  pozostali,  rozkazał  za- 
jąć znów  miejsca  i  zapowiedział,  że  wróci.  Ja- 
koż wrócił  po  cłiwili,  by  odurzać  się  dymem 
kadzideł  i  patrzeć  na  dalsze  widowiska,  jakie 
on  sam,  Petroniusz  lub  Tygellinus  przygotowali 

na  ucztę. 

Czytano  znów  wiersze  lub  słuchano  dyalo- 
gów,  w  którycłi  dziwactw^o  zastępow^alo  dowcip. 
Zaczem  słynny  mima,  Parys,  przedstawiał  przy- 
gody lony,  córki  Inacłia.  Gościom,  a  zwłaszcza 
Ligii,  nieprzywykłej  do  podobnych  widowisk, 
wydało  sic,  że  widzą  cuda  i  czary.  Parys  ru- 
chami rąk  i  ciała  umiał  wyrażać  rzeczy,  napo- 
zór  do  wyrażenia  w  Uuicu   niemożliwe.    Dłonie 
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jego  zamąciły  powietrze,  tworząc  chmurę  świetli- 
stą, żywą,  pełną  drgań,  lubieżną,  otaczającą 
nawpół  omdlały  dziewiczy  kształt,  wstrząsany 
spazmem  rozkoszy.  Byt  to  obraz,  nie  taniec, 
obraz  jasny,  odsłaniający  tajnie  miłości,  czarów ny 
i  bezwstydny,  a  gdy  po  jego  ukończeniu  weszli 
korybanci  i  rozpoczęli  z  syryjskiemi  dziewczę- 
tami, przy  odgłosie  cytr,  fletni,  cymbałów  i  bę- 
benków, taniec  bacłiiczny,  pełen  dzikicli  wrzas- 
ków i  dzikszej  jeszcze  rozpusty,  Ligii  wydało 
się,  że  spali  ją  żywy  ogień,  że  piorun  powinien 
uderzyć  w  ten  dom,  lub  pułap  zapaść  się  na 
głowy  biesiadników. 

Lecz  ze  złotego  niewodu,  upiętego  pod  puła- 
pem, padały  tylko  róże,  a  natomiast  nawpół  pi- 
jany już  Winicyusz  mówił  jej: 

—  Widziałem  cię  w^  domu  Aulusów  przy 
fontannie  i  pokochałem  cię.  Był  świt,  i  myślałaś, 
że  nikt  nie  patrzy,  a  jam  cię  widział...  I  widzę 
cię  taką  dotąd,  chociaż  kryje  mi  cię  to  peplum. 
Zrzuć  peplum,  jak  Kryspinilla.  Widzisz!  Bogo- 
wie i  ludzie  szukają  miłości.  Niema,  prócz  niej, 
nic  w  świecie!  Oprzyj  mi  głowę  na  piersiacli 
i  zmruż  oczy. 

A  jej  tętna  biły  ciężko  w  skroniach  i  rękach. 
Ogarniało  ją  wrażenie,  że  leci  w  jakąś  przepaść, 
a  ten  Winicyusz,  który  przedtem  wydawał  jej 
się   tak   blizkim    i   pewnym,    zamiast    ratować, 
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ciągnie  ją  do  niej.  I  uczula  do  niego  żal.  Po- 
częła się  znów  bać  i  tej  uczty,  i  jego,  i  siebie 
samej.  Jakiś  glos,  podobny  do  głosu  Pomponii, 
wolał  jeszcze  w  jej  duszy:  « Ligio!  ratuj  sięl»  — 
ale  coś  mówiło  jej  także,  że  już  za  późno,  i  że 
kogo  obwiał  podobny  płomień,  kto  to  wszystko, 
co  działo  się  na  tej  uczcie,  widział,  w  łvim  serce 
tak  biło,  jak  biło  w  niej,  gdy  slucliala  słów  ^\'i- 
nicyusza,  i  kogo  przejmował  taki  dreszcz,  jak 
przejmował  ją,  gdy  on  zl)łiżał  się  do  niej,  ten 
jest  już  zgubiony  bez  ratunku.  Czyniło  jej  się 
słabo.  Cliwilami  zdawało  jej  się,  że  zemdleje, 
a  potem  stanie  się  coś  strasznego.  Wiedziała,  że, 
pod  groźbą  gniewu  Cezara,  nie  wolno  nikomu 
wstać,  pólvi  nie  wstanie  Cezar,  ałe  choćby  i  tak 
nie  było,  nie  miałaby  już  na  to  sil. 

Tymczasem  do  końca  uczty  było  daleko.  Nie- 
wolnicy przynosił!  jeszcze  nowe  dania  i  usta- 
wicznie najiełniali  l^ruże  winem,  a  przed  stołem  j- 
ustawionym  w  otwartći  z  jednej  strony  klamrę, 
zjawiłi  się  dwaj  atleci,  by  dać  gościom  widolc 
zapasów.  4 

I  wnet  poczęli  się  zmagać.  Potężne,  świecące 
od  oliwy  ciała,  utworzyły  jedną  bryłę,  kości  ich  j 
chrzęściaty  w  żelaznych  ramionach,  z  zaciśnię- 
tych szczęk  wydobywał  się  zgrzyt  złowrogi. 
Chwilami  słychać  bvlo  szybkie,  głuche  uderzę- 
nia  icli  stóp  o  przytrzaśniętą  szafranem  podłogę, 
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to  znów  stawali  nieruchomie,  cichli,  i  widzom 
wydawało  się,  że  mają  przed  sobą  grupę  wy- 
kuta^ z  kamienia.  Oczy  Kzymian  z  lubością  śle- 
dziły grę  straszliwie  napiętych  grzbietów,  lyd 
i  ramion.  Lecz  walka  nie  trwała  zbyt  długo, 
albowiem  Kroto,  mistrz  i  przełożony  szkoły  gła- 
dyatorów,  niepróżno  uchodził  za  najsilniejszego 
w  państwie  człowieka.  Przeciwnik  jego  począł 
oddychać  coraz  spieszniej,  potem  rzęzić,  potem 
twarz  mu  posiniala,  wreszcie  wyrzucił  krew 
ustami  i  zwisł. 

Grzmot  oklasków  powitał  koniec  walki,  zaś 
Kroto,  oparłszy  stopy  na  plecach  przeciwnika, 
skrzyżował  olbrzymie  ramiona  na  piersiach  i  to- 
czył oczyma  tryumfatora  po  sali. 

Weszli  następnie  udawacze  zwierząt  i  ich 
głosów,  kuglarze  i  błazny,  lecz  mało  na  nich 
patrzono,  gdyż  wino  ćmiło  już  oczy  patrzących. 
Uczta  zmieniała  się  stopniowo  w  pijacką  i  roz- 
pustną orgię.  Syryjskie  dziewczęta,  które  po- 
przednio tańczyły  taniec  bachiczny,  pomieszały 
się  z  gośćmi.  Muzyka  zmieniła  się  w  bezładny 
i  dziłd  hałas  cytr,  lutni,  cymbałów  armeńskich, 
sistr  egipskich,  trąb  i  rogów,  gdy  zaś  niektórzy 
■  z  biesiadników  pragnęli  rozmawiać,  poczęto  krzy- 
czeć na  muzykantów,  by  poszli  precz.  Powietrze, 
przesycone  zapachem  l<:wiatów,  pełne  woni  olej- 
ków, którymi  śliczne  pacholęta  przez  czas  uczty 
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skraplały  stopy  biesiadników,  przesycono  szafra- 
nem i  wyziewami  ludzkimi,  stało  się  duszne; 
lampy  paliły  się  mdłym  płomieniem,  poprzekrzy- 
wiały  się  wieńce  na  czołach,  twarze  pobladły 
i  pokryły  się  kroplami  potu. 

Witełiusz  zAvalił  się  pod  stół.  Nigidya,  obna- 
żywszy się  do  wpół  ciała,  wsparła  swą  pijaną 
dziecinną  głowę  na  piersi  Lukana,  a  ów,  równie 
pijany,  począł  zdmucliiwać  zloty  puder  z  jej 
włosów,  podnosząc  oczy  z  niezmierną  uciechą 
łś:u  górze.  Westynus  z  uporem  pijaka  powtarzał 
po  raz  dziesiąty  odpowiedź  Mopsusa  na  zapie- 
czętowany list  prokonsula,  Tułiusz  zaś,  który 
drAvit  z  bogów,  mówił  przerywanym  przez 
czkawkę,  rozwlekłym  głosem: 

—  Bo,  jeśli  Sferos  Ksenofanesa  jest  okrągły, 
to,  uważasz,  takiego  boga  można  toczyć  nogą 
przed  sobą,  jak  beczkę. 

Lecz  Domicyusz  Afer,  stary  złodziej  i  dono- 
siciel, oburzył  się  tą  rozmową  i  z  oburzenia 
polał  sobie  falernem  całą  tunikę.  On  zawsze 
wierzył  w  bogów.  Ludzie  mówią,  że  Rzym  zgi- 
nie, a  są  nawet  tacy,  którzy  twierdzą,  że  już 
ginie.  I  pewno!...  Ale  jeśli  to  nastąpi,  to  dlatego, 
że  młodzież  nie  ma  wiary,  a  bez  wiary  nie  może 
być  cnoty.  Zaniechano  także  dawnych  surowych 
obyczajów",  i  nikomu  nie  przychodzi  do  głowy, 
że   epikurejczycy   nie   oprą    się   barbarzyńcom. 
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A  to  darmo!  Co  do  niego,  żaliijo,  że  dozy  I  takich 
czasów  i  że  w  uciecliacli  szukać  musi  obrony 
przed  zmartwieniami,  które  inaczej  rychlol)y 
sobie  dały  z  nim  rady. 

To  rzekłszy,  przygarnął  ku  sobie  syryjską 
tancerkę  i  bezzębnemi  ustami  począł  (całować 
jej  kark  i  plecy,  co  widząc  konsul  Memmiusz 
Regułus,  roześmiał  się  i,  podniósłszy  swą  łysinę, 
przybraną  w  wieniec  na  bakier,  rzekł: 

—  Kto  mówi,  że  Rzym  ginie?...  Głupstwo!... 
Ja,  konsul,  wiem  najlepiej...  Yidcant  coiisnlcsf... 
trzydzieści  legii  strzeże  naszej  pa.c  romana!... 

Tu  przyłożył  pięści  do  skroni  i  począł  krzy- 
czeć na  całą  komnatę: 

—  Trzydzieści  legii!...  trzydzieści  legii!... -od 
Brytanii  do  granic  Partów! 

Lecz  nagłe  zastanowił  się  i,  przyłożywszy 
palec  do  czoła,  rzekł: 

—  A  bodaj    że  nawet  trzydzieści  dwie... 

I  stoczył  się  pod  stół,  gdzie  po  cłiwiłi  począł 
oddawać  języki  flamingów,  pieczone  rydze,  mro- 
żone grzyby,  szarańcze  na  miodzie,  ryby,  mię- 
siwa i  wszystko,  co  zjadł  lub  wypił. 

Domicyusza  nie  uspokoiła  jednak  ilość  legii, 
strzegących  rzymskiego  pokoju:  «Nie,  nie!  Rzym 
musi  zginąć,  bo  zginęła  wiara  w  bogów  i  su- 
rowy obyczaj!  Rzym  musi  zginąć,  a  szkoda!  bo 
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życic    jednak    jest    dobre,    Cezar  łaskawy,   wino 
dol)reI...  acli,  co  za  szkoda! !» 

I,  ukrywszy  głowę  w  łopatki  syryjskiej  ba- 
cliantlci,  rozpłakał  się: 

—  Co  tam  to  życie  ])rzyszłe!...  Acłiilles  miał 
słuszność,  że  lepiej  jest  być  parobkiem  av  pod- 
slonecznym  świecie,  niż  królować  w  Icimeryj- 
slcicli  krainacli.  A  i  to  pytanie,  czy  istnieją  jacy 
bogowie,  cliociaż  niewiara  gubi  młodzież. 

]^ukan  tymczasem  rozdmuchał  wszystek  zloty 
puder  z  włosów  Nigidyi,  która,  spiwszy  się, 
usnęła.  Następnie  zdjął  zwoje  bluszczów  ze  sto- 
jącej przed  nim  wazy  i  obwinął  w  nie  śpiąca^, 
a  po  dokonaniu  tego  dzieła,  jął  patrzeć  na  obec- 
nych wzroldem  rozradowanym  i  pytającym. 

Poczem  ustroił  i  siebie  w  bluszcz,  powtarza- 
jąc tonem  głębokiego  przekonania: 

—  Wcale  nie  jestem  człowiekiem,  tylko 
faimem. 

Petroniusz  nie  l)ył  pijany,  ale  Nero,  który 
z  początku  pil  ze  względu  na  swój  «niebieski» 
glos  mało,  pod  koniec  w^ychylal  czaszę  po  cza- 
szy i  upił  się.  Chciał  nawet  śpiewać  dalej  swe 
wiersze,  tym  razem  greckie,  ale  ich  zapomniał 
i  przez  omyłkę  zaśpiewał  piosnkę  Anakrconta. 
Wtórowali  mu  do  niej  Pitagoras,  Dyodor  i  'J'erp- 
nos,  ale  ponieważ  wszystkim  nie  szło,  więc  dali 
spokój.    Nero    natomiast    począł    się  zachwycać 
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jako  znawca  i  esteta,  iirochi  Pitag-orasa,  i  z  za- 
eliwytu  całować  go  po  rękach.  Tak  piękne  ręce 
widział  tylko  niegdyś...  u  kogoś?... 

I  przyłożywszy  dłoń  do  mokrego  czoła,  ])o- 
cząt  sobie  przypominać.  Po  chwili,  na  twarzy 
jego  odbił  się  strach: 

—  Alia!  u  matki!  u  Agrypiny! 

I  nagle  opanowały  go  posępne  widzenia. 

—  złowią,  —  rzekł  —  że  ona,  nocami  cliodzi 
przy  Icsiężycu  po  morzu,  koło  Bajów  i  Ba  uli... 
Nic,  tylko  chodzi,  chodzi,  jakby  czego  szukała. 
A  jak  zbliży  się  do  łódki,  to  popatrzy  i  odejdzie, 
ale  rybak,  na  którego  spojrzała,  umiera. 

—  Niezły  temat  —  rzekł  Petroniusz. 
Westynus  zaś,  wyciągnąwszy   szyję,  jak  żó- 

raw,  szeptał  tajemniczo: 

—  Nie  wierzę  w  bogów,  ale  wierzę  w  du- 
chy —  oj! 

Lecz  Nero  nie  u  wrażał  na  ich  słowa  i  mówił 
dalej : 

—  Przecie  odbyłem  łemuralia.  Nie  chcę  jej 
widzieć!  To  już  piąty  rok.  Musiałem,  musiałem 
ją  skazać,  bo  nasłała  na  mnie  mordercę,  i  gdy- 
bym jej  nie  był  uprzedził,  nie  słyszelibyście  dziś 
mego  śpiewu. 

—  Dzięki,  Cezarze,  w  imieniu  miasta  i  świata!  — 
zawołał  Domicyusz  Afer. 

—  Wina!  i  niech  uderzą  w  tympany. 
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TLilas  wszczął  sic  uii  nowo.  Liikan,  raly 
w  bluszczach,  chcąc  i;o  przekrzyczeć,  wstał  i  po- 
czął wołać: 

—  Nie  jestem  człowiekiem,  jeno  faunem, 
i  mieszkam  w  łesie!  E...cho...oooo! 

Spił  się  wreszcie  Cezar,  spiłi  się  mężczyźni 
i  ]vol3iety.  Winicyusz  niemniej  był  pijany  od  in- 
nych, a  w  dodatku,  obok  żądzy,  budziła  się  w  nim 
clięć  do  kłótni,  co  zdarzało  mu  się  zawsze,  ile- 
kroć przebrał  miarę.  Jego  czarniawa  twarz  stała 
się  jeszcze  bledszą,  i  język  plątał  mu  się  już, 
gdy  mówił  głosem  podniesionym  i  rozkazują- 
cym: 

—  Daj  mi  usta!  Dziś,  jutro,  wszystko  jedno!... 
Dość  tego!  Cezar  wziął  cię  od  Aułusów,  by  cię 
darować  mnie,  rozumiesz!  Jutro  o  zmroku  przyślę 
po  ciebie,  rozumiesz!...  Cezar  mi  cię  obiecał,  nim 
cię  Avziął...  Musisz  być  moją!  Daj  mi  usta!  nie 
chcę  czekać  jutra...  daj  prędko  usta! 

I  objął  ją,  ale  Akte  poczęła  jej  bronić,  a  i  ona 
sama  broniła  się  ostatkiem  sił,  bo  czuła,  że  gi- 
nie. Próżno  jednalv  usiłowała  obu  rękoma  zdjąć 
z  siebie  jego  bezwłose  ramię;  próżno  głosem, 
w  którym  drgał  żal  i  strach,  l:)łagała  go,  by  nie 
był  takim,  jak  jest,  i  by  miał  nad  nią  litość. 
Przesycony  winem  oddecli  oblewał  ją  coraz  bli- 
żej, a  twarz  jego  znalazła  się  tuż  kolo  jej  twa- 
rzy. Nie  był  to  już  dawny,  dobry  i  niemal  drogi 
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duszy  Winicyusz,  ale  pijany,  zly  satyr,  który 
napełniał  ją  przerażeniem  i  wstrętem. 

Siły  jednak  opuszczały  ją  coraz  bardziej. 
Daremnie,  przechyliwszy  się,  odwracała  twarz, 
by  uniknąć  jego  pocałunków.  On  podniósł  się, 
chwycił  ją  w  oba  ramiona,  i  przyciągnąwszy 
jej  głowę  ku  piersiom,  począł,  dysząc,  rozgniatać 
ustami  jej  zbladłe  usta. 

Lecz  w  tejże  chwili  jakaś  straszna  siła  od- 
winęła jego  ramiona  z  jej  szyi  z  taką  łatwością, 
jakby  to  były  ramiona  dziecka,  jego  zaś  odsu- 
nęła na  bok,  jak  suchą  gałązlcę  lub  zwiędły  liść. 
Co  się  stało  ?  Winicyusz  przetarł  zdumione  oczy 
i  nagle  ujrzał  nad  sobą  olbrzymią  postać  Liga, 
zwanego  Ursusem,  którego  poznał  w  domu  Au- 
lusów. 

Lig  stał  spokojny  i  tylko  patrzał  na  Wini- 
cyusza  błękitnemi  oczyma  tak  dziwnie,  iż  mło- 
demu człowiekowi  krew  ścięła  się  w  żyłach, 
poczem  wziął  na  ręce  swą  królewnę  i  krokiem 
równym,  cichym,  wyszedł  z  tryklinium. 

Akte  w  tej  chwili  wyszła  za  nim. 

Winicyusz  siedział  przez  mgnienie  oka,  jak 
sl^amienjały,  poczem  zerwał  się  i  począł  biedź 
ku  wyjściu: 

—  Ligio!  Ligio!... 

Lecz  żądza,  zdumienie,  wściekłość  i  wino 
podcięły  mu  nogi.  Zatoczył  się  raz  i  drugi,  po- 
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czem  chwycił    za   nagie   ramiona   jednej    z   ba- 
chantek  i  począł  pytać,  mrugając  oczyma: 

—  Co  się  stało? 

A  ona,  wziąwszy  krużę  z  winem,  podała  mu 
ją  z  uśmiecliem  av  zamglony cłi  oczacli: 

—  Pij!  —  rzekła. 

Winicyusz  wypił  i  zwalił  się  z  nóg. 

Większa  część  gości  leżała  już  pod  stołem; 
inni  cliodzili  cliwiejnym  krokiem  po  tryklinium, 
inni  spali  na  sofach  stołowych,  chrapiąc  lub  od- 
dając przez  sen  zbytek  wina,  a  na  pijanych 
konsulów  i  senatorów,  na  pijanych  rycerzy, 
poetów,  filozofów,  na  pijane  tancerki  i  patry- 
cyuszki,  na  cały  ten  świat,  wszechwładny  jesz- 
cze, ale  już  bezduszny,  uwieńczony  i  rozpasany, 
ale  już  gasnący,  ze  złotego  niewodu,  upiętego 
pod  pułapem,  kapały  i  kapały  wciąż  róże. 

Na  dworze  poczęło  świtać. 


r 


ROZDZIAŁ  VI1L 

Ursusa  nikt  nie  zatrzymał,  nikt  nie  zapytał 
nawet,  co  czyni.  Ci  z  gości,  J<:tórzy  nie  leżeli 
pod  stołem,  nie  pilnowali  już  swych  miejsc,  więc 
służba,  widząc  olbrzyma,  niosącego  na  ręku  bie- 
siadniczkę,  sądziła,  że  to  jakiś  niewolnik  wynosi 
pijaną  swoją  panią.  Zresztą  Akte  szła  z  nimi, 
i  obecność  jej  usuwała  wszelkie  podejrzenia. 

W  ten  sposób  wyszli  z  tryklinium  do  przy- 
ległej komnaty,  a  stamtąd  na  galeryę,  wiodącą 
do  mieszkania  Akte. 

Ligię  opuściły  siły  tale  dalece,  że  ciężyła 
jak  martwa  na  ramieniu  Ursusa.  Ale,  gdy  oblało 
ją  cliłodne  i  czyste  poranne  powietrze,  otworzyła 
oczy.  Na  świecie  czyniło  się  coraz  widniej.  Po 
chwili,  idąc  kolumnadą,  skręcili  w  boczny  por- 
tyk, wychodzący  nie  na  dziedziniec,  ale  na  pa- 
łacowe ogrody,  w  lvtórych  wierzcliołlci  pinii  i  cy- 
prysów  rumieniły    się   już    od   zorzy   porannej. 
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W  tej  części  gmachu  było  pusto,  a  odgłosy  mu- 
zyki i  wrzaski  biesiadne  dochodziły  icli  coraz 
iiiewyraźniej.  Ligii  wydało  się,  że  wyrwano  ją 
z  piekła  i  wyniesiono  na  jasny  świat  boży.  Było 
jednak  coś  poza  tern  oliydnem  tryklinium.  Było 
niebo,  zorze,  światło  i  cisza.  Dziewczynę  chwycił 
nagły  płacz  i,  tuląc  się  do  ramienia  olbrzyma, 
poczęła  powtarzać  ze  łkaniem: 

-1  Do   domu,   Ursusie!   do   domu,   do    Aulu- 

sów!... 

—  Pójdziemy!  —  odrzekł  Ursus. 

Tymczasem  jednak  znaleźli  się  w  małem 
atrium,  przynależnem  do  mieszkania  Akte.  Tam 
Ursus  posadził  Ligię  na  marmurowej  ławce, 
opodal  fontanny,  Akte  zaś  poczęła  ją  uspokajać 
i  zachęcać  do  spoczynku,  upewniając,  że  chwi- 
lowo nic  jej  nie  grozi,  gdyż  pijani  biesiadnicy 
będą  po  uczcie  spali  do  wieczora.  Lecz  Ligia 
przez  długi  czas  nie  cliciała  się  uspokoić  i,przy- 
cisnąw^szy  rękoma  skronie,  powtarzała  tylko,  jak 

dziecko: 

—  Do  domu,  do  Aulusów!... 

Ursus  był  gotów.  Przy  bramach  stoją  wpraw- 
dzie pretoryanie,  ale  on  i  tak  przejdzie.  Żołnie- 
rze nie  zatrzymuja^  wychodzących.  Przed  lukieni 
mrowi  się  od  lektyk.  Ludzie  poczną  wychodzić 
całemi  kupami.  Nikt  ich  nie  zatrzyma.  Wyjdą 
razem  z  tłumem  i  pójdą  prosto  do  domu.  Zresztą, 
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(O  mu  tam!  Jak  królewna  każe,   tak  musi  być. 
Po  to  on  tu  jest. 
P      A  Ligia  powtarzała: 

—  Tak,  Ursusie,  wyjdziemy. 

fc  Lecz  Akte  musiała  mieć  rozum  za  oboje. 
Wyjd[|!  tak!  Nikt  icłi  nie  zatrzyma.  Ale  z  domu 
Cezara  uciekać  nie  wolno,  i  kto  to  czyni,  obraza 
jego  majestat.  Wyjdą,  ale  wieczorem  centuryon 
na  czele  żołnierzy  przyniesie  Avyrok  śmierci 
Aulusowi,  Pomponii  Grecynie,  Ligię  zaś  zabierze 
napowrót  do  jmlacu,  i  wówczas  juz  nie  będzie 
dla  niej  ratunku.  Jeśli  Aulusowie  przyjmą  ją 
pod  swój  dach,  śmierć  czeka  ich  napewno. 

Ligii  opadły  ręce.  Nie  było  rady.  Musiała 
wybierać  między  zgubą  Plaucyuszów  a  własną. 
Idąc  na  ucztę,  miała  nadzieję,  że  Winicyusz 
i  Petroniusz  wyproszą  ją  od  Cezara  i  oddadzą 
Pomponii,  teraz  zaś  wiedziała,  że  to  oni  Avłaśnie 
namówili  Cezara,  by  ją  odebrał  Aulusom.  Nie 
było  rady.  Cud  chyba  mógł  ją  wyrwać  z  tej 
przepaści.  Cud  i  potęga  boża. 

—  Akte,  —  rzekła  z  rozpaczą  —  czy  sły- 
szałaś, co  mówił  Winicyusz,  że  mu  Cezar  mnie 
darował,  i  że  dziś  w  wieczór  przyśle  po  mnie  nie- 
w^olników  i  zabierze  mnie  do  swego  domu? 

—  Słyszałam  —  rzekła  Akte. 

I  rozłożywszy  ręce,  umilkła.  Rozpacz,  z  jaką 
mówiła  Ligia,  nie  znajdowała  w  niej  echa.  Ona 
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samu  l)yla  liżecie  koclianką  Nerona.  Serce  jej, 
jakkolwiek  dobre,  nie  umiało  dośr  odcziK-  sro- 
moty  takiego  stosunku.  Jako  dawna  niewolnica, 
nadto  zżyła  sie  z  prawem  niewoli,  a  oprócz  tego 
kochała  dotąd  Nerona.  Gdyby  chciał  powrócić 
do  niej,  wycia^gnęłaby  do  niego  ręce,  jak  do 
szczęścia.  Rozumiejąc  teraz  jasno,  że  Ligia  all^o 
musi'  zostać  kochanką  młodego  i  pięknego  AVi- 
nicyusza,  albo  narazić  siebie  i  Aulusów  na 
zgubę,  nie  pojmowała  poprostu,  jak  dziewczyna 
mogła  się  wahać. 

-   W  domu  Cezara    —  rzekła   po  chwili  — 
nic  byłoby    ci   bezpieczniej,  niż    w  domu  Wini- 

cyusza. 

I  nie  przyszło  jej  na  myśl,  że  jakkolwiek 
mówiła  prawdę,  słoAva  jej  znaczyły:  «Zgódż  się 
z  losem  i  zostań  nałożnica  Winicyusza».  Lecz 
Ligii,  która  czuła  jeszcze  na  ustacli  jego  pełne 
zwierzęcej  ża^dzy  i  palące,  jak  węgiel,  pocałunki, 
krew  napłynęła  ze  wstydu  na  samo  wsponmie- 
nie  o  nicii  do  twarzy. 

_  ;^io-(iy!  —  zawołała  z  wybucłiem.  —  Nie 
zostanę  ani  tu,  ani  u  Winicyusza,  nigdy! 

Akte  zadziwił  ów  wyl)ucłr. 

_  z.y\[  _  spytała  —  Winicyusz  jest  ci  tak 

nienawistny? 

Lecz  Ligia  nie  mogła  odpowiedzieć,  gdyż 
porwał  ja^  znów  płacz.    Akte  przygarn.jła  ją  do 
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piersi  i  poczęła  uspokajać.  Ursus  oddychał  ciężko 
i  zaciskał  olbrzymie  pięści,  albowiem,  kochając 
z  wiernością  psa  swą  królewnę,  nic  mógł  znieść 
widoku  jej  łez.  W  jego  ligijskiem,  póldzikiem 
sercu  rodziła  się  chęć,  by  wrócić  do  sali,  zdła- 
wić Winicyusza,  a  w  razie  potrzeby  Cezara, 
bał  się  jednak  zaofiarować  z  tem  swej  pani, 
nie  będąc  pewnym,  czy  taki  ])ostępek,  który 
zrazu  wydał  mu  się  nader  prostym,  byłby 
odpowiedni  dla  wyznawcy  ukrzyżowanego  Ba- 
ranka. 

A  Ałvte,  utuliwszy  Ligię,  poczęła  znów  pytać: 

—  Zali  on  ci  tak  nienawistny? 

—  Nie,  —  rzekła  Ligia  —  niewołno  mi  go 
niena widzieć,  bo  jestem  chrześcijanką. 

—  Wiem,  Ligio.  Wiem  także  z  listów  Pawła 
z  Tarsu,  iż  wam  niewołno  ni  się  pohańbić,  ni 
bać  się  więcej  śmierci,  niż  grzechu,  ale  po- 
wiedz mi,  czy  twoja  nauka  pozwala  śmierć  za- 
dawać? 

—  Nie. 

—  W^ięc  jakże  możesz  ściągać  pomstę  Ce- 
zara na  dom  Aulusów? 

Nastała  chwila  milczenia.  Przepaść  bez  dna 
otworzyła  się  przed  Ligią  nanowo. 

Zaś  młoda  wyzwolenica  mówiła  dalej: 

—  Pytam,  bo  mi  cię  żal,  i  żal  dobrej  Pom- 
ponii,    i    Aułusa,  i  icłi  dziecka.    Ja  dawno  żyję 
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w  tym  domu,  i  wiem,  czem  grozi  gniew  Cezara. 
Nie!  Wy  nie  możecie  stąd  uciekać.  Jedna  ci 
droga  zostaje:  błagać  Winicyusza,  aby  cir'  \yvó- 
cił  Pomponii. 

Lecz  Ligia  obsunęła  się  na  lvolana,  by  l)]a- 
gać  l<^ogo  innego.  Ursus  uł^ląkl  po  chwili  także, 
i  oboje  poczęli  się  modlić,  w  domu  Cezara,  przy 
rannej  zorzy. 

Akte  po  raz  pierwszy  widziała  taką  mo- 
dlitwę i  nie  mogła  oczu  oderwać  od  Ligii,  która, 
zwrócona  do  niej  profilem,  ze  wzniesioną  głową 
i  rękoma,  patrzała  w  niebo,  jakby  czekając 
stamtąd  ratunku.  Świt  obrzucił  światłem  jej 
ciemne  wiosy  i  białe  peplum,  odbił  się  w  żreni- 
cacli,  i  cała  w  blasku,  sama  w^yglądała  jak  światło. 
W  jej  pobladłej  twarzy,  w  otwartych  ustach, 
we  wzniesionych  rękach  i  oczach,  znać  było 
jakieś  nadziemskie  uniesienie.  I  Akte  zrozumiała 
teraz,  dlaczego  Ligia  nie  może  zostać  niczyją 
nałożnicą.  Przed  dawną  kochanką  Nerona  uchylił 
się  jakby  róg  zasłony,  kryjącej  świat  zgoła  inny, 
niż  ów,  do  którego  przywykła.  Zdumiewała  ją 
ta  modlitwa,  w  tym  domu  zbrodni  i  sromotv. 
Przed  chwilą  wydawało  się  jej,  że  niema  dla 
Ligii  ratunku,  teraz  zaś  poczęła  wierzyć,  że 
może  stać  się  coś  nadzwyczajnego,  że  przyjdzie 
jakiś  ratunek,  tale  potężny,  iż  i  sam  Cezar  oprzeć 
mu  się  nie  zdoła,  że  z  nieba  zejdą  jakieś  skrzy- 
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cllate  wojska  w  pomoc  dzie\v(^zyiiie,  all)0  że 
słońce  podścielę  pod  nią  promienie  i  pociągnie 
ją  ku  sobie.  Słyszała  już  o  Avielu  cudach  mię- 
dzy chrześcijanami  i  myśhihi  teraz,  że  Avidocz- 
nie  wszystko  to  prawda,  skoro  Ligia  tak  się 
modli. 

Ligia  zaś  podniosła  się  wreszcie  z  twarzą 
rozjaśnioną  nadzieją,  Ursus  podniósł  się  także 
i,  przylś:ucnąwszy  obok  ławki,  patrzał  w  swą 
panią,  czel<;ając  jej  słów. 

A  jej  oczy  zaszły  mgłą,  i  po  chwiłi  dwie 
wiełkie  łzy  poczęły  się  toczyć  zwolna  po  jej 
połiczłcach. 

—  Niech  Bóg  błogosławi  Pomponii  i  Aulu- 
sowi  —  rzekła.  —  Nie  wolno  mi  ściągać  zguby 
na  nich,  więc  nie  zobaczę  ich  nigdy  więcej. 

Poczem,  zwróciwszy  się  do  Ursusa,  poczęła 
mu  mówić,  iż  on  jeden  zostaje  jej  teraz  na  świe- 
cie, ze  musi  być  teraz  jej  ojcem  i  opiekunem. 
Nie  mogą  szuł^ać  schronienia  u  Aulusów,  ulbo- 
wiem  ściągnęliby  na  nich  gniew  Cezara.  Ale 
ona  nie  może  pozostać  także  ni  w  domu  Cezara, 
ni  Winicyusza.  Niechże  więc  Ursus  ją  weźmie, 
niech  wyprowadzi  z  miasta,  niecli  ukryje  gdzieś, 
gdzie  jej  nie  znajdzie  ni  Winicyusz,  ni  jego  słu- 
dzy. Ona  wszędzie  pójdzie  za  nim,  choćby  za 
morza,  choćby  za  góry,  do  barbarzyńców,  gdzie 
nie  słyszano  rzymskiego  imienia  i  gdzie  władza 
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Cezara  nic  siog-a.  Niech  ją  weźmie  i  ratuje,  bo 
on  jej  jeden   pozostał. 

Lig  l)yl  gotów  i  na  znak  posłuszeństwa,  po- 
cliyliwszy  się,  objął  jej  nogi.  Lecz  na  twarzy 
Akte,  która  spodziewała  się  cudu,  odbiło  się  roz- 
czarowanie. Tyleż  tylko   sprawiła  ta  modlitwa? 

Uciec  z  domu  Cezara  jest  to  dopuścić  się 
zbrodni  obrazy  majestatu,  która  musi  być 
pomszczona,  i  gdyby  nawet  Ligia  zdołała  się 
ukryć,  Cezar  pomści  się  na  Aulusach.  Jeśli  chce 
uciekać,  niech  ucieka  z  domu  Winie vusza.  Wów- 
czas  Cezar,  który  nie  lubi  zajmować  się  cudzemi 
sprawann",  może  nawet  nie  zeclice  pomagać  AVi- 
nicyuszowi  w  pościgu,  a  w  każdym  razie  nie 
będzie  zbrodni  obrażonego  majestatu. 

Lecz  Ligia  tak  właśnie  myślała.  Aułusowie 
nie  będą  nawet  wiedzieli,  gdzie  ona  jest,  nawet 
Pomponia...  Ucieknie  jednak  nie  z  domu  Wini- 
cyusza,  tylko  z  drogi.  On  oświadczył  jej  po  pi- 
janemu, iż  wieczorem  przyśle  po  nią  swych 
niewolnii^ów.  Mówił  pewno  prawdę,  której  nie 
bvłbv  wyznał,  gdvbv  bvl  trzeźwym.  Widocznie 
on  sam,  lub  może  obaj  z  Petroniuszem  widzieli 
przed  ucztą  Cezara  i  >vymogli  na  nim  obietnicę, 
że  ją  nazajutrz  wieczorem  w^yda.  A  jeśliby  dziś 
zapomnieli,  to  przyślą  po  nią  jutro.  Ale  Ursus 
ją  uratuje.  Przyjdzie,  wyniesie  ją  z  lektyki,  jak 
wyniósł  z  tryklinium,  i  pójdą  w  świat.  Ursusowi 
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nie  potrafi  się  oprzeć  nikt.  Jemu  nie  oparłby  sic 
nawet  ów  straszny  zapaśnik,  który  wczoraj  zma- 
gał się  w  trykliniura.  Ale  że  Winicyusz  może 
])rzyslaó  bardzo  dużo  niewolników,  więc  Ursus 
pójdzie  zaraz  do  biskupa  Linnusa  o  radę  i  po- 
moc. Biskup  ulituje  się  nad  nia,  nie  zostawi  jej 
w^  rękach  Winicyusza  i  każe  chrześcijanom  iść 
z  Ursusem  na  jej  ratunek.  Odbiją  ją  i  uprowa- 
dzą, a  potem  Ursus  potrafi  ją  wywieść  z  miasta 
i  ukryć  gdzieś  przed  mocą  rzymską. 

I  twarz  jej  poczęła  się  powlekać  rumieńcem 
i  śmiać.  Otucha  wstąpiła  w  nią  nanowo,  tak 
jakby  nadzieja  ratunku  zmieniła  się  już  w  rze- 
czywistość. Nagie  rzuciła  się  na  szyję  Akte 
i,  przyłożywszy  swe  śliczne  usta  do  jej  policzł<:a, 
poczęła  szeptać: 

—  Ty  nas  nie  zdradzisz,  Akte,  nie  prawda? 

—  Na   cień   matki   mojej    —   odpowiedziała 
fWyzwolenica  —  nie  zdradzę  WiUs,   i   proś   tyllv0 

swego  Boga,  by  Ursus  potrafił  cię  odebrać. 

Ałe  niebiesl^ie,  dziecinne  oczy  olbrzyma  świe- 
ciły szczęściem.    Oto  nie  potrafił  nic  wymyślić, 

\  choć  łamał  swą  biedną  głowę,  ałe  taką  rzecz 
to  on  potrafi.  I  czy  w  dzień,  czy  av  nocy, 
wszystko  mu  jedno!...  Pójdzie  do  biskupa,  bo 
biskup   w  niebie   czyta,    co  trzeba,  a  czego  nie 

'trzeba.  Ale  chrześcijan  toby  i  tak  potrafił  ze- 
brać. Małoż  to  on  ma  znajomych  i  niewolników 
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1  gladyatorów  i  ^volnych  ludzi,  .  na  feuburze 
i  za  mostami!  Zebrałby  ich  tysiąc,  i  dwa.  1  od- 
biie  swoją  panią,  a  wyprowadzić  ją  z  uiuista 
Sźe  poLl  i  Pói^ć  z  nią  potrafi,  ^f^f^ 
„a  koniec  świata,  choćby  tam,  skąd  są,  gd.ie 
i  nie  słyszał  nikt  o  Rzymie. 

Tu  poczal  wpatrywać  się  przed  siebie,  ]akbx 
chciał  dojrzeć  jakieś  rzeczy  przeszłe  i  niezmier- 
nie odległe,  poczem  jął  mowie: 

_  Do  boru?  Hej,  jaki  bór,  .laki  bor!... 
Lecz  po  chwili  otrząsnął  się  z  widzeń: 
Ot,  pójdzie  zaraz   do   biskupa,   a  wieczorem 
będzie  już  w  jakie  sto  głów  czatował  na  lektylcj^ 
I  niechby  ja  prowadzili  nietylko  niewolnicy,  ale 
naTet  preto-ry^uile!!   Już  tam  lepiej  nikomu  me 
loodsuwlć  się  pod  jego  pięści,  choćby  w  ze^zn 
zbroi  .  Bo  czy  to  żelazo  takie  mocne!  Jak  godme 
stuknąć  w  żelazo,  to  i  głowa  pod  nieni  me  wy- 

"^'^  lIcz  Ligia  z  wielką,  a  zarazem  dziecinną 
powagą  podniosła  palec  w  górę: 

_  Ursusie!  «nie  zabijaj*  —  rzekła. 

Lig  złożył  swą  podobną  do  maczugi  rękę  na 
tvl  -łowy  i  poczaj,  mrucząc,  pocierać  karU 
,  wiełkiem  zakłopotaniem:  On  przecie  mus.  ją 
odebrać...  -swoje  światło....  Sama  Powiedz.a  a 
że  teraz  jego  kolej...  Będzie  się  starał,  He  będ  u 
mógł.  Ale  jakby  się  zdarzyło  mechcący?...  i-i/.e- 
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cie  musi  ją  odebrać!  No,  jakby  się  zdarzyło,  to 
już  on  tak  będzie  pokutował,  tak  Baranka  Nie- 
A\  innego  przepraszał,  że  Baranek  Ukrzyżowany 
zlituje  się  nad  nim  biednym...  Onby  przecie  Ba- 
ranka nie  chciał  obrazić,  tylko  że  ręce  ma  takie 
ciężkie... 

I  wielkie  rozczulenie  odmalowało  się  na  jego 
twarzy,  lecz  pragnąc  je  ukryć,  pokłonił  się 
i  rzeld: 

—  To  ja  idę  do  świętego  biskupa. 

Akte  zaś,  objąwszy  szyję  Ligii,  poczęła  pła- 
kać... Raz  jeszcze  zrozumiała,  że  jest  jakiś  świat, 
w  którym  nawet  w  cierpieniu  więcej  jest  szczę- 
l  ścia,  niż  we  wszystkich  zbytkach  i  rozkoszach 
,  domu  Cezara,  raz  jeszcze  uchyliły  się  przed  nią 
jakieś  drzwi  na  światło,  lecz  zarazem  uczuła, 
że  niegodna  jest  przejść  przez  te  drzwi. 
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ROZDZIAŁ  IX. 

Ligii  źal  było  Pomponii  Grecyiiy,  którą  ko- 
chała z  całej  duszy,  i  źal  całego  domu  Aułu- 
sów,  jednałcże  rozpacz  jej  minęła.  Czuła  nawet 
pewną  słodycz  w  myśłi,  że  oto  dła  swej  Prawdy 
poświęca  dostatek,  wygodę  i  idzie  na  życie  tu- 
łacze i  nieznane.  Może  było  w  tern  ti'oclię  i  dzie- 
cinnej cielca wości,  jakiem  będzie  to  życie  gdzicjś 
w  odległych  krajach,  wśród  barbarzyńców  i  dzi- 
kich zwierząt,  było  wszelako  jeszcze  więcej  głę- 
bokiej i  ufnej  wiary,  że  postępująca  w  ten  spo- 
sób, czyni  tak,  jak  nakazał  « boski  Mistrz »,  i  żo 
odtąd  On  sam  będzie  czuwał  nad  nią,  jak  nad 
dzieckiem  posłusznem  i  wiernem.  A  w  takim 
razie  cóż  złego  mogło  ją  spotkać?  Przyjdą-li 
jakie  cierpienia,  to  ona  je  zniesie  w  Jego  \mU\ 
Przyjdzie-li  śmiei-r  niespodziana,  to  On  ja^  za- 
bierze i  kiedyś,  gdy  umrze  Pomponia,  będą  ra- 
zem przez  całą  wieczność.  Nieraz,  jeszcze  w  do- 
mu Aulusów,    trapiła  swą  dziecinną  głowicę,  że 
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ona,  chrześcijanka,  nic  nie  może  uczynić  dla 
tego  Ukrz3^źoAvanego,  o  którym  z  takiem  roz- 
czuleniem wspominał  TTi'sns.  T^ecz  teraz,  chwila 
nadeszła.  Ligia  czulą  sio  prawie  szczęśliwa  i  po- 
częła mówić  o  swojem  szczęściu  Akte,  która  jed- 
nak nie  mogła  jej  zrozumieć.  Porzucić  wszystko, 
porzucić  dom,  dostatki,  miasto,  ogrody,  świąty- 
nie, portyki,  wszystko,  co  jest  piękno,  porzucić 
kraj  słoneczny  i  ludzi  blizkich,  i  dlaczego?  Dla- 
tego, by  skryć  się  przed  miłością  młodego  i  pięlc- 
nogo  rycerza?...  W  głowie  Akte  nie  chciały  się 
to  rzeczy  pomieścić.  ChAvilami  odczuwała,  że 
jest  w  tern  słuszność,  że  może  by(!'  nawet  ja- 
kieś ogromne  tajenmicze  szczęście,  ale  jasno  nie 
umiała  zdać  sobie  z  tego  sprawy,  zwłaszcza, 
że  Ligię  czekało  jeszcze  przejście,  które  mogło 
sio  źle  skończyć,  i  w  lvtórom  mogła  stracić 
wprost  życie.  Akte  była  bojażłiwą  z  natury  i  ze 
strachem  myśłała  o  lem,  co  ów  wieczór  może 
przynieść.  Lecz  o  oba  wadi  swycli  nie  (diciała 
mówić  Ligii,  że  zaś  tymczasem  uczynił  się  dzień 
jasny  i  słońce  zajrzało  do  atrium,  więc  poczęła 
ją  namawiać  na  spoczynek,  potrzebny  po  bez- 
sennie spędzonej  nocy.  Ligia  nie  stawiła  oporu, 
i  obie  weszły  do  kubikułum,  ł<:tóre  było  obszerne 
i  urządzone  z  przepychem,  skutkiem  dawnych 
stosunków  Akte  z  Cezarem.  Tam  położyły  się 
jedna  obol<:  drugiej,  lecz  Akte,  mimo  zmęczenia, 
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nie  mogła  zasnąć.  Ocldawna  była  smutna  i  nio- 
szczęśliwa,  lecz  teraz  poczjjl  ja^  cliwytar  jakiś 
niepokój,  którego  nie  doznawała  nigdy  przedtem. 
Dotycliczas  życie  wydawało  się  jej  tylko  cięż- 
kiem  i  pozloawionem  jutra,  teraz  wydało  się  jej 
nagle  bezecnem. 

W  głowie  jej  powstawał  coraz  większy  za- 
męt. Drzwi  na  światło  poczęły  się  znów  to  od- 
cłiylać,  to  zamykać.  Ale  w  chwili,  gdy  się  otwie- 
rały, światło  owo  olśniewało  ją  tak,  że  nio  wi- 
działa nic  wyraźnie.  Raczej  odgadywała  t\lixn, 
że  tkwi  w  tej  jćisności  jakieś  szczęście,  poprosili 
bez  miary,  wobec  którego  w^szełkie  inne  jest  tak 
dalece  niczem,  że  gdyby  naprzykład  Cezar  od- 
dalił Poppeę,  a  pokochał  na  nowo  ją,  Akte,  to 
i  to  byłoby  marnością.  Naraz  przyszła  jej  myśl, 
że  ten  Cezar,  którego  kochała  i  którego  mimo- 
woli  uważała  za  jakiegoś  pól-boga,  jest  czemś 
tak  lichem,  jak  i  każdy  niewolnik,  a  ów  paląc 
z  kolumnadami  z  numidyjskiego  marmuru  czomś 
nielepszem  od  kupy  kamieni.  Lecz,  w  końcu,  te 
poczucia,  z  których  nie  umiała  sobie  zdać  spra- 
wy, poczęły  ją  męczyć.  Pragnęła  zasnąć,  lecz, 
nurtowana  przez  niepokój,  nie  mogła. 

Nakoniec,  sądząc,  że  Ligia,  nad  którą  za- 
wisło tyle  gróźb  i  niepewności,  nie  śpi  także, 
zwróciła  się  ku  niej,  by  rozmawiać  o  jej  wie- 
czornej ucieczce. 
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Lecz  Ligia  spała  spokojnie.  Do  ciemnego  ku- 
bikulum,  przez  zasuniętą  niedość  szczelnie  za- 
słonę, wpadło  kilka  jasnych  promieni,  w  któ- 
rych kręcił  się  pył  złoty.  Przy  ich  świetle,  Akte 
spostrzegła  jej  delikatną  twarz,  wspartą  na  ob- 
nażonem  ramieniu,  zamknięte  oczy  i  otwarte 
nieco  usta.  Oddychała  równo,  ale  tak,  jak  od- 
dycha się  we  śnie. 

—  Spi,  może  spać!  —  pomyślała  Akte:  —  to 
jeszcze  dziecko. 

Wszelalco,  po  chwili,  przyszło  jej  do  głowy, 
ze  to  dziecko  woli  jednalc  uciekać,  niż  zostać 
kochanką  Winicyusza,  woli  nędzę,  niż  hańbę, 
tułactwo,  niż  wspaniały  dom  koto  Karynów,  niż 
stroje,  klejnoty,  niż  uczty,  głosy  lutni  i  cytr. 

—  Dlaczego? 

I  poczęła  patrzeć  na  Ligię,  jakby  chcąc  zna- 
leźć odpowiedź  w  jej  uśpionej  twarzy.  Patrzała 
na  jej  przeczyste  czoło,  na  pogodny  luk  brwi, 
na  ciemne  rzęsy,  na  rozchylone  usta,  na  poru- 
szaną spokojnym  oddechem  pierś  dziewczęcą, 
poczem  pomyślała  znów: 

—  Jalca  ona  inna  ode  mnie! 

I  Ligia  wydała  jej  się  cudem,  jakiemś  bo- 
skiem  widzeniem,  jakiemś  ukochaniem  bogów, 
stokroć  piękniejszem  od  wszystkich  kwiatów 
w  ogrodzie  Cezara  i  od  wszystkich  rzeźb  w  jego 
pałacu.    Lecz  w  sercu  Greczynlci   nie   było  za- 
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zdrości.  Owszem,  na  myśl  o  iiiebezpicczeńsiwacli. 
jakie  groziły  dziewczynie,  chwyciła  ją  Aviclka 
litość.  Zbudziło  sie  w  niej  jakieś  uczucie  miitki: 
Ligia  wydala  się  jej  nietylko  piękną,  jak  piękny 
sen,  ale  zarazem  bardzo  kochaną,  i  zbliżywszy 
usta  do  jej  ciemnych  włosów,  poczęła  je  ca- 
łować. 

A  Ligia  spała  spokojnie,  jakby  w  donm,  pod 
opieką  Pomponii  Grecyny.  I  spala  dość  długo. 
Południe  przeszło  już,  gdy  otworzyła  swe  błę- 
kitne oczy  i  poczęła  spoglądać  po  kul)ikulum 
z  wielkiem  zdziwieniem. 

Widocznie    dziwiło    ją,    że    nie   jest  w  domu 

u  Aulusów. 

—  To  ty,  Akte?  —  rzekła  wreszcie,  dojrza- 
wszy w  nnx)ku  twarz  Greczynki. 

—  Ja,  Ligio. 

—  Czy  to  już  wieczór? 

—  Nie,  dziecko,  ale  południe  już  minęło. 

—  A  Ursus  nie  wrócił? 

—  Ursus  nie  mówił,  że  wróci,  tylko  że  wie- 
czorem będzie  czatował  z  ełirześcijanami  na 
lektykę. 

—  Prawda. 

Poczem  opuściły  kul)ikułum  i  udały  się  do 
łaźni,  gdzie  Akte,  wykąpawszy  Ligię,  zaprowa- 
dziła ją  na  śniaiłanic,  a  potem  do  ogrodów  pa- 
łacowych, w  których    żadnego    nieł)ezpiecznego 
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spotkaiim  nie  nalcż;ilo  się  obawiać,  albowiem 
Cezar  i  je^^^o  pi'zcclniejsi  dworscy  spali  jeszcze. 
Ligia  po  raz  pierwszy  w  życiu  widziała  te 
ANspanialc  ogrody,  pełne  cyprysów,  pinii,  dębów, 
oliwek  i  mirtów,  wśród  których  bielił  się  cały 
lud  posągów,  błyszczały  spokojne  zwierciadła 
sadzawek,  kwieciły  się  całe  gaiki  róż,  zrasza- 
nych pyłem  fontan,  gdzie  Avejścia  do  czarow- 
nycli  grot  obrastał  bluszcz  lub  winograd,  gdzie 
na  wodach  pływały  srebrne  łabędzie,  a  Avśród 
posągów  i  drzew  chodziły  przyswojone  gazele 
z  pustyń  xVfryki  i  barwne  ptactwo,  sprowadzane 
ze  wszystkich  znanych  krain  świata. 

Ogrody  były  puste;  tu  i  owdzie  tylko  pra- 
cowali z  łopatami  w  ręku  niewolnicy,  śpiewająca 
półgłosem  pieśni;  inni,  którym  dano  chwilę  wy- 
poczynku, siedzieli  nad  sadzawkami  lub  w  cie- 
niu dębów  w  drgających  światełkach,  utworzo- 
nycli  od  promieni  słońca,  przedzierających  się 
przez  liście;  inni  nakoniec  zraszali  róże,  łub 
blado-lila  kwiaty  szafranu.  Akte  z  I^igią  cho- 
dziły dość  długo,  oglądając  wszelkie  cuda  ogro- 
dów, i  jakkolwiek  ł-^igii  brakło  swobody  myśli, 
była  jednak  jeszcze  nadto  dzieckiem,  aby  mogła 
oprzeć  się  zaje^ciu,  ciekawości  i  podziwowi.  Przy- 
chodziło jej  nawet  na  myśl,  że  gdyby  Cezar  był 
dobry,  to  w  takim  pałacu  i  w  takich  ogrodach 
mógłby  być  bardzo  szczęśliwy. 
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Lecz  wreszcie,  zmęczone  nieco,  siadły  na 
ławce,  ukrytej  prawie  całkiem  w  gąszczu  cy- 
prysów, i  poczęły  rozmawiać  o  tem,  co  im  naj- 
bardziej ciążyło  na  sercu,  to  jest  o  wieczornej 
ucieczce  Ligii.  Akte  była  dałel<:o  mniej  spokojną 
od  Ligii  o  powodzenie  tej  ucieczki.  Chwilami  wy- 
dawało się  jej  nawet,  że  to  jest  zamiar  szalony, 
który  nie  może  się  udać.  Czuła  coraz  większą 
litość  nad  Ligią.  Przycłiodziło  jej  też  do  głowy, 
że  stokroć  bezpieczniej  byłoby  próbować  prze- 
jednać AVinicyusza.  Po  chwili  poczęła  ją  wypy- 
tywać, jak  dawno  zna  Winicyusza  i  czy  nie 
myśli,  że  dałby  się  może  ubłagać  i  wrócił  ją 
Pompon  ii. 

Lecz  Ligia  potrząsnęła  smutno  swą  ciemną 
główką. 

—  Nie.  W  domu  Aułusów  Winicyusz  był 
inny,  dobry  bardzo,  ale  od  wczorajszej  uczty 
boję  się  go  i  wolę  uciec  do  Ligów. 

Akte  pytała  dalej: 

—  Jednak  av  domu  Aulusów  był  ci  miłym? 

—  Tak  —  odrzekła  Ligia,    schylając  głowę. 

—  Ty  przecie  nie  jesteś  niewolnicą,  tak  jak 
ja  byłam  —  rzekła  po  chwili  namysłu  Akte.  — 
Ciebie  Winicyusz  mógłby  zaślubić.  Jesteś  za- 
kładniczką i  córką  króla  Tjigów.  Aulusowie  ko- 
chają cię,   jak  własne  dziecko,  i  jestem  pewna, 
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że    gotowi    cię    przyjąć    za    córkę.     Winicyusz 
mógłby  cię  zaślubić,  Ligio. 

Lecz  ona  odpowiedziała  ciclio  i  jeszcze  smut- 
niej: 

—  Wołę  uciec  do  Ligów. 

—  Ligio,  czy  clicesz,  l)ym  zaraz  poszła  do 
Winicyusza,  zbudziła  go,  jeśłi  śpi,  i  powiedziała 
mu  to,  co  tobie  mówię  w  tej  cli  wili?  Tal^,  droga 
moja,  pójdę  do  niego  i  powiem  mu:  «Winicyuszu, 
to  córka  królewska  i  drogie  dziecko  sławnego 
Aulusa;  jeśli  ją  kochasz,  wróć  ją  Aulusom,  a  po- 
tem weź  ją,  jako  żonę,  z  icli  domu». 

A  dziewczyna  odpowiedziała  głosem  tak  już 
cicliym,  że  Akte  załedwie  mogła  dosłyszeć: 

—  Wołę  do  Ligów... 

I  dwie  łzy  zawisły  na  jej  spuszczonycli  rzę- 
sach. 

Lecz  dałszą  rozmowę  przerwał  szełest  zbli- 
żających się  kroków,  i  nim  Akte  miała  czas 
zobaczyć,  kto  nadchodzi,  przed  ław^ką  ukazała 
się  Sabina  Poppea  z  małym  orszakiem  niewol- 
nic. Dwie  z  nich  trzymały  nad  jej  głową  pęki 
strusich  piór,  osadzone  na  złotych  prętacli,  łctó- 
remi  wachlowały  ją  lekko,  a  zarazem  i  zasła- 
niały przed  pałacem  jeszcze  jesiennem  słońcem, 
przed  nią  zaś  czarna,  jalc  heban,  Etyopka,  o  wy- 
dętych, jakby  wezbranych  mlekiem  piersiach, 
niosła  na  ręku  dziecko,   owinięte  w  purpurę  ze 
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złotą  fiTiidzln.    AkK^  i  Li-i.-i  powst.-ily,  nmicMiia- 
jąc,  że  Poppea  przejdzie  obok  ławki,    nie  zwrn 
eiwszy  na  nie  uwagi,    lecz  ona    zatrzymała  się 
przed  niemi  i  rzekła: 

—  Akte.  dzwonki,  któreś  przyszyła  na  ikini- 
kuli  (lalce),  źle  były  przyszyte;  dziecko  ode- 
rwało jeden  i  poniosło  do  ust;  szczęście,  żo  l.i- 
lith  zobaczyła,  dość  wcześnie. 

—  Wybacz,  boska  —  odpowiedziała  Akte, 
krzyżując  ręce  na  piersi  i  pocliylając  głowę. 

Lecz  Poppea  poczęła  patrzeć  na  Ligię. 

—  Co  to  za  niewolnica?-  spytała  ])0  chwili. 

—  To  nie  jest  niewolnica,  boska  Augusto, 
ale  wychowanka  Pomponii  Grecyny  i  córka 
króla  Ligów,  dana  przez  tegoż,  jako  zakład- 
niczka, Rzymowi. 

—  I  przyszła  cię  odwiedzić? 

—  Nie   Augusto.  Od  onegdaj  mieszka  w  i)a- 

lacu. 

—  Była  AYczoraj  na  uczcie? 

—  Była,  Augusto. 

—  Z  czyjego  rozkazu? 

—  Z  rozkazu  Cezara... 

l^oppea  poczęła  jeszcze  uważniej  patrzeć  na 
Ligie,  która  stała  przed  nia^  z  głową  pochy- 
lona', to  NVznosząc  z  ciekawości^  swe  i)romienne 
OCZY,  to  nakrywając:  je  znów  i)Owiekami.  Nagle 
zmarszczka  zjawiła  się  między  brwiami  Augusty. 
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Zazdrosna  o  własną  urodę  i  o  władzę,  źyla  ona 
w  ustawicznej  trwodze,  by  kiedyś  jakaś  szczę- 
śliwa współzawodniczka  nie  zgubiła  jej  tak,  jak 
ona  sama  zgubiła  Oktawie.  Dlatego  każda  piękna 
twarz  w  pałacu  wzbudzała  w  niej  podejrzenie. 
Okiem  znawczyni  ogarnęła  odrazu  wszystkie 
kształty  Ligii,  oceniła  każdy  szczegół  jej  twa- 
i'zy,  i  zlękła  się.  «To  jest  wprost  nimta  —  rzekła 
sobie.  —  Ją  urodziła  Wenus ».  I  nagle  przyszło  jej 
do  głowy  to,  co  nie  przychodziło  jej  nigdy  do- 
tąd, na  Avidok  żadnej  piękności:  że  jest  znacznie 
starsza!  Zadrgała  w  niej  zi'aniona  miłość  własna, 
chwycnł  ją  niepokój,  i  różne  obawy  poczęły  jej 
Ijrzesuwać  się  szybko  przez  głowę.  «^Ioże  jej 
Nero  nie  widział,  albo  patrząc  przez  szmaragd, 
nic  ocenił.  Ale  co  może  się  zdarzyr,  jeśli  ją 
spotka  w  dzień,  przy  słońcu,  taką  cudna?.... 
W  dodatku  nie  jest  niewolnicą!  jest  córką  kró- 
lewską, z  barbarzyńców  wprawdzie,  ale  córką 
królewską!..  Bogowie  nieśmiertelni!  Ona  równie 
piękna,  jak  ja,  a  młodsza!  I  zmarszczlca  mię- 
dzy brwiami  stała  się  jeszcze  więl<:szą ,  a  oczy 
jej  z  ])0(I  złotych  rzęs  poczęły  świecić  zimnym 
blaskiem. 

Lecz,  zwróciwszy  się  do  Ligii,  poczęła  pytać 
z  pozornym  spokojem  : 

—  j\[ówiłaś  z  Cezarem? 

—  Nie,  Augusto. 
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—  Dlaczego  wolisz  tu  być,  niż  u  Aulusów? 

—  Ja  nie  wolę,  pani.  Petroniusz  namówił 
Cezara,  by  mnie  odebrał  Pomponii,  ale  jam  tu 
poniewoli,  o,  pani!... 

—  I  eliciałabyś  wrócić  do  Pomponii? 
Ostatnie  pytanie  Poppea  zadała  .ąlosem  mi(_^k- 

szym  i  łagodniejszym,  więc  w  serce  Ligii  wsta^- 
piła  nagle  nadzieja. 

—  Pani!  —  rzekła,  wyciągając  ku  niej  ręce  — 
Cezar  obiecał  oddać  mnie,  jak  niewolnicę,  Wini- 
cyuszowi,  ale  ty  się  wstaw  za  mną  i  wr()('-  nmie 
Pomponii! 

—  Więc  Petroniusz  namówił  Cezara,  by  cię 
zabrał  Aulusowi  i  oddal  Winicyuszowi? 

—  Tak,  pani.  Winicyusz  ma  dziś  jeszcze 
przysłać  po  nmie,  lecz  ty,  dobra ,  ulituj  się 
nade  mną! 

To  rzekłszy,  schyliła  się  i  chwyciwszy  za 
brzeg  sukni  Poppei,  poczęła  czekać  na  jej  sło^^  o 
z  l)ijąccm  sercem,  Poppea  zaś  patrzała  na  nią 
przez  chwilę  z  twarzą  rozjaśnioną  złym  uśmie- 
chem, poczem  rzekła: 

—  Więc  ci  obiecuję,  że  dziś  jeszcze  zosta- 
niesz niewolnicą  Winicyusza. 

I  odeszła,  jalv  widziadło  pielone,  ale  złe.  Do 
uszu  Ligii  i  Akte  doszedł  ty  lico  krzyk  dziecka, 
które  niewiadomo  dlaczego  zaczęło  płakać. 
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Ligii  oczy  również  wezbn\ly  Izami,  lecz  po 
chwili  wzięła  rękę  Akte  i  rzekła: 

—  Wróćmy.  Pomocy  stąd  tylko  czekać  na- 
leży, skąd  przyjść  może. 

I  wróciły  do  atrium,  którego  nic  opuszczały 
już  do  wieczora.  Gdy  się  ściemniło,  i  gdy  nie- 
wolnicy wnieśli  poczwórne  kaganki  o  wielkicli 
płomieniach,  obie  były  bardzo  blade.  Rozmowa 
ich  rwała  się  co  chwila.  Obie  nasłuchiwały 
wciąż,  czy  się  kto  nie  zbliża.  Ligia  powtarzała 
ustawicznie,  że  jal<:kolwiek  żal  jej  porzucać 
Akte,  ale  ponieważ  Ursus  musi  tam  już  czekać 
w  ciemnościach,  więc  wolałaby,  żeby  wszystko 
stało  się  dziś.  Jednakże  oddech  jej  uczynił  się 
ze  wzruszenia  szybszy  i  głośniejszy.  Akte  go- 
rączkowo zgarniała,  jakie  mogła,  klejnoty  i  wią- 
żąc je  w  róg  peplum,  zaklinała  Ligię,  by  nie 
odrzucała  tego  daru  i  tego  środka  ucieczki. 
Chwilami  zapadała  głuclia  cisza,  pełna  złudzeń 
słuchu.  Obydwom  zdawało  się,  że  słyszą  to  ja- 
Iciś  szept  za  kotarą,  to  daleki  płacz  dziecka,  to 
szczelcanie  psów. 

Nagle  zasłona  od  przedsionka  poruszyła  się 
bez  szelestu,  i  wysoki,  czarniawy  człowiek  z  twa- 
rzą poznaczoną  ospą,  zjawił  się,  jak  ducli  w  a- 
trium.  Ligia  w  jednej  chwili  poznała  Atacyna,  wy- 
zwoleńca Winicyuszowego,  łctóry  przychodzi!  do 
domu  Aulusów, 
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Akte   krzyknęła,   lecz  Atacynus   skłonił   sic 

nizko  i  rzeki: 

—  Pozdrowienie  ł)oskiej  Ligii  od  Marka  Wi- 
nicyusza,  który  czeka  ja^  z  uezta^  w  domu,  przy- 
l)ranym  w  zieleń. 

Usta  dziewczyny  pol)ielaly  zupełnie. 

—  Ide  —  rzelda. 

I   zarzuciła    na    pożegnanie    ręce    na    szyjo 

Akte. 


ROZDZIAŁ  X. 

A  dom  Winicyusza  przybrany  był  istotnie 
w  zieleń  mirtową  i  bluszcze,  z  których  poczy- 
niono upięcia  na  ścianach  i  nad  drzwiami.  Ko- 
lumny okręcono  zwojami  winogradu.  W  atrium, 
nad  którego  otworem  rozciągnięto  dla  ochrony 
od  nocnego  chłodu  wełnianą  purpurową  zasłonę, 
widno  było,  jak  w  dzień.  Płonęły  ośmio-  i  dwu- 
nasto-płomienne  kaganki,  mające  kształt  naczyń, 
drzew,  zwierząt,  ptaków,  lub  posągów  trzyma- 
jących lampy,  napełnione  wonną  oliwą,  wyku- 
tych z  ałabastru,  z  marmuru,  ze  złoconej  mie- 
dzi korynckiej,  nie  tak  cudnych,  jak  ów  sławny 
świecznik  ze  świątyni  Appolina,  którym  posłu- 
giwał się  Nero,  ale  pięknych  i  przez  sławnych 
mistrzów  rzeźbionych.  Niektóre  poosłaniane  były 
aleksandryjskiem  szkłem  lub  przezroczemi  tka- 
ninami z  nad  Indu,  barwy  czerwonej,  błękitnej, 
żółtej,  fioletowej,  tak,  że  całe  atrium  pełne  było 
różnokolorowych  promieni.   Wszędy  rozchodziła 
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się  woń  nardu,  do  której  AYinicyusz  przywykł 
i  którą  polubił  na  Wsctiodzie.  Głąb  domu,  w  któ- 
rej snuły  się  żeńskie  i  męskie  postacie  niewol- 
ników, jaśniała  także  światłem.  W  tryklinium 
stół  był  przygotowany  na  cztery  osoby,  do  uczty 
bowiem,  prócz  Winicyusza  i  Ligii,  miał  zasiąść 
Petroniusz  i  Chryzotemis. 

Winicyusz  szedł  we  wszystkiem  za  słowami 
Petroniusza,  który  radził  mu  nie  iść  po  Ligię, 
ale  posłać  Atacyna  z  uzyslamem  od  Cezara  po- 
zwoleniem, samemu  zaś  przyjąć  ją  w  domu 
i  przyjąć  uprzejmie,  a  nawet  z  oznalcami  czci. 
—  Wczoraj  byłeś  pijany  —  mówił  mu.  — 
Widziałem  cię:  postępowałeś  z  nią,  jak  kamie- 
niarz z  gór  Albańskicli.  Nie  bądź  zbyt  natar- 
czywy i  pamiętaj,  że  dobre  Avino  należy  pić  po- 
woli. Wiedz  także,  że  slodlco  jest  pożądać,  lecz 
jeszcze  słodziej  l^yć  pożądanym. 

Chryzotemis  miała  o  tem  własne,  nieco  od- 
mienne zdanie,  lecz  Petroniusz,  nazywając  ją 
swoją  westallcą  i  gola^bka^,  począł  jej  tlómacz\ c 
różnicę,  jaka  być  musi  między  wprawnym  cyr- 
kowym wożnica^  a  pacliolęciem,  które  po  raz 
pierwszy  wsiada  na  kwadry  gę.  Poczem,  zwró- 
ciwszy się  do   Winicyusza,  mówił  dałej: 

—  Zyskaj  jej  ufność,  rozwesel  ją,  bądź  z  nią 
wspaniałomyślny.  Nie  chciałbym  widzieć  smut- 
nej uczty.    Przysięgnij    jej  nawet  na  Hades,  że 
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ją  wrócisz  Pomponii,  a  już  twoja,  będzie  rzeczą, 
by  wolała  nazajutrz  zostać,  niż  wrócić. 
Poczem,  ukazując  Chryzotemis,  dodał: 

—  Ja,  od  pięciu  lat,  codzień  postępuję  w  ten 
raniej  więcej  sposób  z  tą  płochliwą  turlcawlcą, 
i  nie  mogę  się  usl^arżać  na  jej  srogość... 

Ciiryzoterais  uderzyła  go  na  to  wacłilarzem 
z  pawich  piór  i  rzelcła: 

—  Alboż  się  nie  opierałam,  satyrze! 

—  Ze  względu  na  mego  poprzedniłca... 

—  Alboż  nie  byłeś  u  moich  nóg? 

—  Żeby  na  icłi   palce  zał\ładać  pierścionł<:i. 
Chryzotemis  spojrzała  mimo  woli  na  swe  stopy, 

na  których  palcach  połyskiwały  istotnie  skry 
łdejnotów,  i  oboje  z  Petroniuszem  poczęli  się 
śmiać.  Lecz  Winicyusz  nie  słuchał  ich  sprzeczki. 
Serce  biło  mu  niespol^ojnie  pod  wzorzystą  szatą 
syryjskiego  kapłana,  w  którą  się  przybrał  na 
przyjęcie  Ligii. 

—  Już  powinni  byli  wyjść  z  pałacu  —  rzekł, 
jakby  mówiąc  sam  do  siebie. 

—  Powinni  byli  —  odpowiedział  Petroniusz.  — 
Może  ci  tymczasem  opowiedzieć  o  wróżbach  Apo- 
loniusza z  Tyany,  lub  ową  historyę  o  Rufinie, 
ł^tórej    nie   pamiętam  dlaczego   nie  skończyłem. 

Lecz  Winicyusza  zarówno  mało  obchodził 
Apoloniusz  z  Tyany,  jak  i  historya  Rufina.  Myśl 
jego   była  przy  Ligii,   i  choć  czuł,    że   piękniej 
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było   przyjąć  ją  w  domu,   niż  iść  w  roli    zbira 
do  pałacu,  żałował  jednak  chwilami,  że  nie  po- 
szedł t\iko  dlatego,  że  mógłby  wcześniej  widzieć 
Ligię  i  siedzieć  koło  niej  w  ciemnościach  w  po 
dwójnej  lektyce. 

Tymczasem  niewolnicy  wnieśli  trójnożiic, 
zdobne  głowami  tryków,  bronzowe  misy  z  wę- 
glami, na  które  poczęli  sypać  małe  źdźbła  mirry 
i  nardu. 

—  Już  skręcają  ku  Karynom  —  rzekł  znów 
Winicy  usz. 

—  On  nie  wytrzyma,  wybiegnie  naprzeciw 
i  gotów  się  jeszcze  z  nimi  rozminąć!  —  zawołała 
Chryzotemis. 

Winicyusz  uśmiechnął  się  bezmyślnie  i  rzekł: 

—  Owszem,  wytrzymam. 

Lecz  począł  poruszać  nozdrzami  i  sapać,  co 
widząc,  Petroniusz  wzruszył  ramionami. 

—  Niema  w  nim  filozofa  za  jedną  sester- 
cyę,  —  rzekł  —  i  nigdy  nie  zrobię  z  tego  syna 
Marsa,  człowieka. 

Winicyusz  nawet  nie  usłyszał: 

—  Są  już  na  Karynach!... 

Oni  zaś  rzeczywiście  skręcali  ku  Karynom. 
Niewolnicy,  zwani  łampadarii,  szli  na  przedzie, 
inni,  zwani  pediseąui,  po  obu  bokach  lektyki, 
Atacynus  zaś  tuź  za  nią,  czuwając  nad  po- 
chodem. 
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Lecz  posuwali  się  zwolna,  bo  latarnie,  w  mieś- 
cie wcale  nieośwletionem,  źle  rozjaśniały  drogę. 
Przytem  ulice  w  pobliżu  pałacu  były  puste,  za- 
ledwie gdzieniegdzie  jakiś  człowiek  przesuwał 
się  z  latarką ,  ale  dalej  niezwykle  ożywione. 
Z  każdego  prawie  zaułku  wychodzili  ludzie,  po 
trzech,  po  czterech,  wszyscy  bez  pochodni, 
wszyscy  w  ciemnych  płaszczach.  Niektórzy  szli 
razem  z  pochodem,  mieszając  się  z  niewolni- 
kami, inni  w  większych  gromadach,  zachodzili 
z  naprzeciwka.  Niektórzy  taczali  się,  jak  pijani. 
Chwilami  pochód  stawał  się  tak  trudny,  że  «Iam- 
padarii»  poczęli  wolaó: 

—  Miejsce  dla  szlachetnego  trybuna,  Marka 
Winicyusza! 

Ligia  widziała  przez  rozsunięte  firanki  te 
ciemne  gromady  i  poczęła  dygotać  ze  wzrusze- 
nia. Porywała  ją  naprzemian  to  nadzieja,  to 
trwoga.  «To  on!  to  Ursus  i  chrześcijanie!  To 
stanie  się  już  zaraz  —  mówiła  drżącemi  usta- 
mi. —  O  Chryste,    pomagaj!    o  Chryste,  ratuj !» 

Ale  i  Atacynus,  który  z  początku  nie  zważał 
na  owo  niezwykle  ożywienie  ulicy,  począł  się 
wreszcie  niepokoić.  Było  w  tern  coś  dziwnego. 
Lampadarii  musieli  coraz  częściej  wołać:  « Miej- 
sce dla  lektyki  szlachetnego  trybuna !»  Z  boków 
nieznani  ludzie  naciskali  tale  lektykę,  że  Ata- 
cynus  kazał   niewolnikom  odganiać  ich  kijami. 
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Nagle  krzyk  uczynił  się  na  przedzie  pocho- 
du, w  jednej  chwili  pogasły  wszystkie  światła. 
Koło  lektyki  uczynił  się  tłok,  zamieszanie  i  bitwa. 

Atacynus  zrozumiał:  był  to  wprost  napad. 

I  zrozumiawszy,  struchlał.  Wiadomem  było 
wszystkim,  że  Cezar  często  dla  zabawy  rozbija 
w  gronie  Augustyanów,  i  na  Suburze,  i  av  in- 
nych dzielnicach  miasta.  Wiadomem  było,  że 
czasem  nawet  przynosił  z  tych  nocnych  wycie- 
czek guzy  i  sińce,  lecz  kto  się  bronił,  szedł  na 
śmierć,  choćby  był  senatorem.  Dom  Avigilów, 
których  obowiązkiem  było  czuwać  nad  miastem, 
nie  był  zbyt  odległy,  ale  straż  udawała  w  po- 
dobnych wypadkach,  że  była  głuchą  i  ślepą. 
Tymczasem  kolo  lektyki  wrzało;  ludzie  poczęli 
się  zmagać,  bić,  obalać  i  deptać.  Atacynusowi 
błysnęła  myśl,  że  przedewszystkiem  należy  ocalić 
Ligię  i  siebie,  a  resztę  zostawić  losowi.  Jakoż, 
wyciągnąwszy  ją  z  lektylci ,  porwał  na  ręce 
i  usiłował  się  wymknąć  w  ciemności. 

Lecz  Ligia  poczęła  wołać: 

—  Ursus!  Ursus! 

Była  biało  ubrana,  więc  łatwo  było  ją  doj- 
rzeć. Atacynus  począł  drugą  wolną  ręką  na- 
rzucać na  nią  gwałtownie  własny  jDlaszcz,  gdy 
naraz  straszliwe  cęgi  chwyciły  jego  lairl^,  a  na 
głowę  spadła  mu,  jak  kamień,  olbrzymia  druz- 
gocząca  masa. 
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On  zaś  padł  w  jednej  chwili,  jak  wół,  ude- 
rzony obucliem  przed  ołtarzem  Jowisza. 

Niewolnicy  leżeli  po  większej  części  na  ziemi, 
lub  ratowali  się,  rozbijając  się  wśród  grubych 
ciemności  o  załomy  murów.  Na  miejscu  pozo- 
stała tylko  podruzgotana  w  zamieszaniu  lektyka. 
Ursus  unosił  Ligię  ku  Suburze,  towarzysze  jego 
dążyli  za  nim,  rozpraszając  się  stopniowo  po 
drodze. 

Lecz  niewolnicy  poczęli  się  zbierać  przed 
domem  Winicyusza  i  naradzać.  Nie  śmieli  wejść. 
Po  krótkiej  naradzie  wrócili  na  miejsce  spotka- 
nia, na  którem  znaleźli  kilka  ciał  martwych, 
a  między  niemi  ciało  Atacyna.  Ten  drgał  jesz- 
cze, lecz  po  chwilowej  silniejszej  konwulsyi,  wy- 
prężył się  i  pozostał  nieruchomy. 

Wówczas  zabrali  go  i  wróciwszy,  zatrzymali 
się  znów  przed  bramą.  Trzeba  było  jednak  oznaj- 
mić panu,  co  się  stało. 

—  Gulo  niech  oznajmi  —  poczęło  szeptać 
kilka  głosów;  —  krew  mu  płynie,  jak  i  nam, 
z  twarzy,  i  pan  go  koclia.  Gulowi  bezpieczniej 
od  innych. 

A  Germanin  Gulo,  stary  niewolnik,  który 
niegdyś  wyniańczył  Winicyusza,  a  odziedzi- 
czony był  przez  niego  po  matce,  siostrze  Petro- 
niusza,  rzeld: 
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—  Ja  oznajmię,  ale  pójdźmy  wszyscy.  Niech 
na  mnie  jednego  nie  spada  jego  gniew. 

Winicyusz  zaś  począł  się  już  niecierpliwić 
zupełnie.  Petroniusz  i  Chryzotemis  wyśmiewali 
go,  lecz  on  chodził  szybkim  krokiem  po  atrium, 
powtarzając: 

—  Już  powinni  być!...  Już  powinni  być!... 

I  chciał  iść,  a  tamci  oboje  go  wstrzymywali. 

Lecz  nagle  w  przedsionku  dały  się  słyszeć 
kroki,  i  do  atrium  wpadli  hurmem  niewolnicy, 
a  stanąwszy  szybko  pod  ścianą,  podnieśli  ręce 
w  górę  i  poczęli   powtarzać  jękliwymi  glosami: 

—  Aaaa!...  aa! 
Winicyusz  skoczył  ku  nim: 

—  Gdzie  Ligia?  —  zawołał  strasznym,  zmie- 
nionym głosem: 

--  Aaaa!!!... 

Wtem  Gulo  wysunął  się  naprzód  ze  SAvoją 
pokrwawiona^  twarzą,  wołając  z  pośpiechem  i  ża- 
łośnie: 

—  Oto  krew,  panie!...  broniliśmy!  Oto  krew, 
panie!  oto  krew!... 

Lecz  nie  zdołał  dokończyć,  gdyż  Winicyusz 
chwycił  bronzowy  świecznik  i  jednem  uderze- 
niem strzaskał  czerep  niewolnika,  poczem  ob- 
jąwszy się  za  głowę  rękoma,  wpił  palce  we 
włosy,  powtarzając  chrapliwie: 

—  3Ie  miscrum!  Me  mi  serum!... 
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[I       Twarz  mu  posiniała,  oczy  uciekły  pod  czoło, 
piana  wystąpiła  na  usta. 

—  Rózeg!!!  —  ryknął  wreszcie  nieludzkim 
głosem. 

—  Panie!  Aaaa!...  ulituj  się!  —  jęczeli  nie- 
wolnicy. 

Lecz  Petroniusz  podniósł  się  z  wyrazem  nie- 
smaku w  twarzy. 

—  Chodź,  Cłiryzotemis!  —  rzekł.  —  Jeśli 
chcesz  patrzeć  na  mięso,  każę  odbić  sklep  rzeź- 
nika  na  Karynach. 

I  wyszedł  z  atrium,  w  całym  zaś  domu, 
ubranym  w  zieleń  bluszczów  i  2;otowvm  do 
uczty,  rozległy  się  po  chwili  jęki  i  świst  rózeg, 
który  ti'wał  niemal  do  rana. 


KONIEC   TOMU    TRZYDZIESTEGO. 
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